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W YNIKI AK C JI 
Z N I Ż K I  CEN

Akcja w  kierunku obniżenia cen 
artykułów przem ysłow ych w szczęta  
została przez m inis ters tw o przemysłu 
i handlu  w opczątku  s tycznia  bieżą - 
cego roku. Środkami do realizacji te­
go zadan ia  służyły: bezpośrednie  per­
traktacje  z p rzedstaw icielam i życia go­
spodarczego , przy całkowitem  wyeli­
minowaniu presji na tu ry  adm in is tra-  
cyjno-policyjnej, oraz p ro p ag an d a  i 
w ytw arzanie  przy jej pom ocy od p o ­
wiedniej a tm osfery  w społeczeństwie. 
Co się tyczy samej akcji, w yw ołana  
ona była dążeniem do zmniejszenia w 
ten sposób  rozpiętości cen płodów  rol­
nych, a artykułów  przem ysłow ych, 
poniew aż do tychczasow e usiłow ania 
podniesienia  cen p łodow  rolnych nie 
dały  konkretnych rezulta tów  i nie do­
prow adziły  do zamknięcia zbyt roz­
w artych „nożyc" . Z drugiej s trony clio 
dziło również o zmniejszenie rozpięto­
ści m iędzy cenami fabrycznych ar ty ­
kułów przem ysłow ych a cenami w  
sprzedaży  detalicznej. Po trzeba  inge­
rencji m o ty w o w an a  Dyła tą okoliczno­
ścią, źe jakkolw iek  i u nas  ceny w yro­
bów  przem ysłow ych spadały , jed n ak  
sp aaek  ten nas tępow ał zbyt powoli, 
nie dotrzym aliśm y pod tym względem 
kroku innym państw om  a przez to sa­
mo pogarsza liśm y i swoje możliwości 
eksportow e i w tasną  sytuację gospo ­
darczą  w ew nętrzną .

W ed łu g  doniesień prasy , m inister­
s tw o przem ysłu  i handlu , uważa o bec ­
nie najgłów niejszą fazę swojej akcji 
za ukończoną, poniew aż uzyskana  już 
została  zniżka cen wszystkich  ar tyku­
łów przem ysłu  skarte i izow an tgo . 
Skutkiem zaniku koiisumcji nas tąp iła ­
by p ew n a  zniżka cen niezależnie od in­
gerencji m in is ters tw a przem ysłu  i h an ­
dlu. Niewątpliwie jednak  zaw dzięcza­
jąc  tej ingerencji, tem po zniżki zostało  
przyśpieszone.

W  odniesieniu do poszczególnych 
artykułów, zniżka cen w  ciągu o s ta t­
nich trzech miesięcy p rzeds taw ia ła  się 
nas tępu jąco  (w  procentach 1:

w ęgrt ,  (w  źaieznoscr od
wysokości odbioru  od 3 do 3  %

i t la z o  3 ,0 )
nafta 3
benzyna 3,5
nawozy sztuczn. superfs. 14 
siarczan am onu 5
azotniak  9
nitrifos 23
cemem ( w  zależności od 

w agi o a  7 do 12
artykuły włókiennicze i

kom ekcje  6,2 'u 26
artykuły  apteczne „ 7 „ 34
artykuły perfum ery jne- ko­

sm etyczne „ 8 ,, 25
papier d rukowy 5

celuloza sulfitowa 15
arryicuły spożyw cze od 10 do 37,5 
naczynia em aljow ane 6

W ykaz ten, w  którym z braku miej 
sca nie podajem y szeregu innych a r­
tykułów, co do których również n as tą ­
piła zniżka cen, —  św iadczy wyraźnie. 
:e w c iągu stosunkow o krótkiego 

okiesu , bo zaledwie trzech miesięcy, 
ceny niektórych w yrobów  spad ły  dość 
znacznie. Z faktu, że m inis ters tw o prze 
mysłu ! handlu główniejsze zaaanie  
swoje uznało za ukończone, wynika, 
że możliwości dalszej zniżki są  już w y ­
czerpane.

Pomimo osiągniętej zniżki cen, któ- 
ia  poniekąd odprężyła  sytuację  w ew ­
nętrzną, s tw arza jąc  d la  konsum enta 
większe możliwości nabycia , co tem- 
bardziej naieży podkreślić  z uw agi na 
to, że głównym konsum entem  jes t  rol­
nictwo —  nie dorów naliśm y jeszcze 
jednak w  w ysokości cen zagranicy  o d ­
nośnie tych w yrobów , które ekspor­
tujemy, konkurując z innemi p a ń s tw a ­
mi. 1 należy wyraźnie  sobie u św iado­
mić, że nie dorów nujem y nigdy, o iłe 
pozostaną bez zmian)' wszystkie te 
elementy, które  decydują  o kosztach 
v '.Twórczości Słusznie, na  konferen-

L iiu leo ry l  K azm uery  Adam skiej .

Wszystkii Pizpiił i ,  M k n  i M i ®  i ś w  pi®
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F U N Y  N I E M I E C K I E  
NA T L E  UNJI IE L N E J

'j
W artykule pod pow yższym  ty tu ­

łem Czas w yraża  niepokój co do kon- 
sekwencyj politycznych unji celnej

„ P o z a  o ste n ta cy jn ie  w y s ta w ia n ą  n iasM  
g o sp o d a rcz e j w sp ó łp ra cy  i reg jo n a tn y c  
z w iązk ó w  —  k ry je  się tam  n iew ątp liw ie  <Ją 
n ość  do  rew izji tra k ta tó w  p rzez  s tw o rz e ir  
p ew n y ch  faKtow d o k o n an y ch . D la teg o  t 
niem ieck ie  p o d sz e p ty  znalaz ły  ch ę tn y  cc- 
g los na W ęg rzech , a  jeszcze  ja sk raw ie j, 
w y d a tn ia  się p o lity czn a  s tro n a  zag ad n ie : 
w  m an ifes tac jach  n iem ieck ich  po lity k ó w  
p rzem y sło w có w  w  C zechach  na rzecz  un 
P o d czas , g d y  w szy s tk ie  czesk ie  koła rć 
ty lko  o d rz u ca ją  en erg iczn ie  w sze lk ą  m; - i 
p o łączen ia  g o sp o d a rcz e g o  z N iem cam i, a ' 
w unji a u s t .o  -  n iem ieck iej w idzą najw ię.. 
sze  n ieb ezp ieczeń stw o  dla n iezaw isłość  
C zech , —  N iem cy czescy  w ita ją  znany pri 
jek t z zapa łem  i d o szuku ją  się  w  nim wy 
b itnycn  ko rzyści dla czesk iej eksp an sji hand  
lo w e j“ .
"Sił.

Czas w ielokrotnie ubolew ał z p o ­
wodu zniesienia przez trak ta t  w  Tria- 
non w spólnej g ranicy polsko -  w ę­
gierskiej. O tóż konsekw encją  po łą ­
czenia Austrji z Niemcami je s t  o k rą ­
żenie Czech przez granice memiecko- 
polskc  -  węgierskie, co przy odpow ied 
niej polityce z nasżej s trony musi do­
prow adzić  do pow rotu  W ęgier  do 
wspóinej granicy  historycznej polsko - 
węgierskiej. W spó lna  g ran ica  z W ę g ­
rami v 'zmocni naszą  pozycję w Euro­
pie centralnej.

W ohec  pewnych dążności ze s tro ­
ny Rumunji wejścia do bloku środko 
wo -  europejskiego pisze Czas:

Co do 'W ęg ie r  —  m ożna  zrozum ieć, i e  
tam  k ażd a  in ic ja ty w a  p ro w a d zą c a  w prost 
ldb' p o śred n io  do  rew izji t ra k ta tó w , je s t w i­
ta n a  p izy ch y lm e , gd y ż  budzi nadzieję  nap ra  
w y ob ecn y ch  n iezn o śn y ch  s to su n k ó w ; o 
ile jed n a k  c h o d ź ' o R u rru n ję . w y d a ło b y  się 
że p o w in n a  tam  .stn ieć  jed n o m y śln o ść  w 
te j sp raw ie . K ażaa  rew iz ja  t ra k ta tó w  godzi 
w p ro s t w  ru m uńsk i stan  p o siad an ia  i k \ e- 
s tjo n u je  je j o b ecn e  g ran ice . P ra w a a , ze Ru 
m u n ja  p rz eb y w a  —  razem  z resz tą  z całą 
E u ro p ą  —  ciężkie  p rzesilen ie  ek o n i m iczne. 
i szu k a  w szęd zie  d ró g  i sp o so b ó w  w y d o b y  
cia się  z te j sy tu ac ji. J a k ą ż  jed n a k  pom oc 
m oże je j p rzy n ieść  zw iązek  z N iem cam i, 
k tó ry  p ro w ad zi n iechybn ie  do ca łk o w iteg o  
o p a n o w an ia  ry n k ó w  ru m u ń sk ich  p rzez  Niem 
cy i n ieu ch ro n n eg o  zn iw eczen ia  tak  s ta ra n ­
nie w y p ie lę g n o w a n eg o  p rzem ysłu  rodzim e- 
go.

Czas nie uwzględnia, że Rumunja 
jest  p rzeaew szystk iem  za in teresow ana 
w wywozie  sw ych p roduk tów  rolnych 
i że z tego wzgiędu rynek niemiecki 
pos iada  dla niej p ierw szorzędne zna­
czenie. że Rumunja po trzebuje  inw e­
stycją kolejowych i kanałow ych. Gdy 
Siedmiogród ma 70 km. kolei na 1000 
km. obszaru , Stara  R am unja rra 35, 
B esarab ja  20; kanał G alar  - Gdańsk  
posiada  olbrzymie znaczenie dla Rumir 
-i i i P rzem ysł niemiecki nas taw iony  na 
inw estycje  może najbardziej przyczy­
nić się Jo  rozwoju inwestycyj w  Ru­
m unii’ ;Rumunia bezw arunkow o m t  
pójdzie na unję celną bez zaśtrzeżen. 
M ięazy państw am i Europy środkowej 
nie dojrzały stosunki do unji celnej, a- 
Ie do porozum ienia  reg jonalnegc , do 
ceł preferencyjnych.

Tak układ s tosunków  nie zagraza, 
ale zabezpiecza  Rumunję. Dla zacho­
w ań a B esarabji Rumunja musi szukać 
zbliżenia z Niemcami i za in te resow a­
nia ich sw ą integralnością.

W ł St.

cji z p rzedstaw icielam i s fe r  g o sp o d a r­
czych, oraz  na konferencji prasowej, 
zarzucał p. minister przemysłu i han­
dlu, że koszty adm inistracyjne w n a ­
szej produkcji s tanow ią  niewspółm ier­
nie w ysoką  pozycję, znacznie wyższą, 
niż w przedsięb io rs tw ach  w innycń 
państw ach . W  przem yśle  i handlu 
zwrócono już uwagę na konieczność 
bardziej racjonalnej organizacji pracy, 
zniesienia zbędnych a  drogich n ad b u ­
dówek j uproszczenia  apa ra tu  admini­
stracyjnego. Temniemniej, najdalej na­
w et idąca r a c j o n a l i z a c j a  przedsiębior - 
s tw a  nie spow oduje  należytego efek­
tu pod w zględem  potanienia w yrobów , 
skoro nietknięte zosta ją  inne czynni­

ki, sk ładające  się na całość kosztow  
odukcji, w zględnie  kosztów  p row a- 

jkenia przedsięb iorstw a.
Zbyt rozbudow ane us taw o d aw stw o  

socjalne, p rzeras ta  i p rzygnia ta  siły 
potencjonalne i możliwości rozw ojo­
we naszego przemysłu, handlu i rolni­
ctwa. System podatkow y, poda tek  
obro tow y  naraża ją  p rzedsięb iorstw a 
na niespodzianki, które z rażają  ini­
c ja tyw ę pryw atną . Nie mamy nisko 
oprocentow anego, dogodnego  i dostęp  
nego kredytu —  korzystam y niemal 
wyłącznie z kredytu krótkoterm inow e­
go, o takiej wysokości op rocen tow a­
nia, k tóra  w czasie przedw ojennym  
zaliczana była do lichwy i ścigana.

Taryfy kolejowe, zw yżkujące w miarę 
tego, jak  deficytowość kolei zmusza 
iść po linii najmniejszego*5, oporu, w 
wielu w ypadkach  uniemożliwiają kal­
kulację handlow ą, względnie p rzekre­
ślają celowość rozbudow y przedsię­
biorstwa.

Zain ic jonow ana przez ministerstwo 
przemysłu i handlu akcja, dała dość 
znaczny efekt pod względem przyśpie­
szenia teinpa zniżki cen w yrobów  prze 
myślowych, z drugiej s trony wydatn ie  
przyczyniła się, zaw dzięczając  inten­
sywnie prow adzonej propagandzie , do 
prze łam ania  depresji psychicznej spo­
łeczeństw a, spow odow anej  kryzysem 
gospodarczym  jednak, • powtarzam )',

erekt ten pozostan ie  U tylko fragm en­
tem w naszem życiu gospodarczem , 
fragmentem bez g łębszego  znaczenia, 
— o ile zabiegi iządu  p o c z e s t a n ą  na 
lednostronnej akcji zniżki i tylko zniż­
ki, bez poruszenia  innych czynników, 
rzeczywiście i najbardziej decydują­
cych o kosztach  produkcji

Jeżeli teraz chodzi o nasz  teren, 
W ileńszczyznę, lub szerzej b io rąc  —  o 
ziemię północno w schodnią ,  to tu siłą 
rzeczy u w ag a  m usiałaby być zw róco­
na głównie na rozpiętość m iędzy ce­
nami w hurcie a detalu ze względu 
na brak  przemysłu i dom inującą  Drze- 
w agę  artykuł*w im portowanych.

H— sKi

C Z E C H Y  W G E E C  
7 NSCHLUSSU

R ząd czech o sło w ack i n ie za ją ł jeszcze  o- 
s ta teczn eg o  s ta n o w isk a , sfo r m uiow al jedyn ie  
z as trzeżen ia  i u w ag i n e g a ty w n e . Kola cze ­
ch o słow ack ie  u w a ża ją , że  sp o só b  p rz y g o to ­
w an ia  unji celnej je s t  sp rzeczn y  z zasad am i 
p o w o jen n ej d y p lom acji, co m usi budzić  n ie­
ufność w  E uropie .

Nie je s t  z g o d n e  z p raw d ą  tw ierd zen ie  
czy n n ik ó w  n iem ieckich  i a u s tr ia c k 'c h , iż li 
un ja  ta  m a ty lko  c h a ra k te r  gosp o d arczy . 
Sp raw y  g o sp o d a rcz e  są  te ra z  ściśle  po w iążą  
ne z po lityką . Pi>u w zg lędem  g o sp o d a rczy m  
unja ta  będzie  Ra N iem iec b a lastem , a p ize 
m v stow cy  i ro ln icy  a u s tr ja ćc y  ju ż  zm iarko­
w ali, że u n ja  ta  je s t  p o w a ż n e n  z ag ro ż e ­
niem  ich in te re só w  i n ieu k ry w am  też , że 
g o d ząc  się na un ję, p o n o szą  o fiarę  ekono­
m iczną d la celów  p o litycznych .

U nja celna  |est w łaśc iw ie  od rodzeniem  
s ta ry c h  p lan ó w  n iem ieck ich  u tw o rzen ia  
M itte leu ro p y  z o p arciem  o k o n cep c ję  Berlin 
—  B a g d ad  z nacisk iem  na p o łudn iow y  - 
w sch ó d

Co się  tyczy A ustrji, to na leży  z  naci­
skiem  podkreślić , iż p o d k o p u je  o n a  tą  urno 
w a  t r a k ta t  pokoiow y., ,o ra  . 'k o n w en c ję  g e ­
new sk ą  z r. 1922. C zech o sło w acja  zasad n i­
czo  nie będzie  p rzec iw d zia ła ła  akcji u icg u lo  
w an ia  s to su n k ó w  m iędzy A u s trją  i N iem ca­
mi, p rzyczem  m oże to n a s tąp ić  n iew y łącz ­
nie- m iędzy  dw om a p a ń stw am i, ale  w  ram ne 
o g o ln eg o  po ro zu m ien ia  eu ro pejsk iego .

Co się  ty czy  da lsze j tak ty k i C zechoslow c 
cji, to  rząd  czesk o slo w ack i p rzy ją ł tezę  ar.- 
k ielską i fran cu sk ą , że  sp ra w a  w in n a  być 
p o d dana  pod  ro zp a trzen ie  G enew y .
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(NAKŁADEM I DRUKIEM J. ZAWAD KIEGO W  WILNIE, STR. 216. CENA)

Z apow iedz iana  na  Wielki Czwar W  sklepie, pod krzyżem, był G ro D  przed Grobem  ra ń s k im  wraz z r.Tarka- 
tek p ielgrzym ka pobożnych ' W ilnian, Pański, zaopatrzony, p row adzącem i mi. Zakonnicy w racali do sw ych cel, a 
k ierow ana przez sz. p refekta  ks. W a- doń dw ojgiem  drzwi. C m entarna  ka-  Biczownicy kładli na  jednego  z siebie

^  m a  A M l . *7 1  1 1  '  1 r '  - t  lr« < KJI r-\ rl 1 __  . . . Z .  ..  ‘         ł * t ? i fFatalny los spo tyka  dzisiaj książkę pow iada ło  do ow oczesnym  nastro jom , cje, w zyw ające  do p rzygo tow ań  do lerjana Meysziovi .cza Lu d o g o m  Mę- plica drew niana , pod w ezw aniem  krzyż, niesiony przez b rac iszka  i tak 
fKiłską. P ra sa  daje  o niej bardzo  m a- Dla zachow ania  munduru kam erjun- przyszłego w ystąp ien ia ,  przyczem za-  ki ■ anskiej w Kalwarji Podwileńskiej,  Uwięzienia P ana  Jezusa, s iużyłr za  obchodzili G roby w mnych kościołach.
ło sp raw ozdań ,  niekieoy całkiem za- kra, Szumski zapisa i się do kance la -  lecano tylko p rzygo tow yw ać  umysły, przypom n tła nam ten niezmiernie cie- Ciemnicę; w górnej jej części mieści- Cerem onje te u B ernardynów  u s ta -
inilczy. Książka nie kosm etyka, nieo- rji g en e ra ł-guberna to ra  K orsakow a, pod trzym ując  ducha, sposobiąc  zap a-  kawy, okolicznościow y szczegół hi- ła się s tac ja  Liiżej nieznana ły już w  r. 1761 za  rządów  kustosza
p łaca  znacznej reklamy. Do św iado -  bo w / s z e d ł  ukaz, ze kto nie słu- sy broni, prochu, kul, m ater ja łów  do s toryczny , zano tow any  prz sz au iora Jak  podaliśmy v'vżcj, dzi&iejsze O wudowicza.
mości szerszego ogolu istnienie tej ży nigdzie, p raw a  do tego m unduru budo w y  m ostów . „C zas już było pil- wileńskiej kroniki kościoła E erna rdyń-  s topy (S ca la  C r isd )  były w łaśnie  czę- j y j g  - w iadom ości zaczerpniętych
lub owej książki dochodzi bardzo  s ła-  piema.„Nie d la tego  w szakże  w szedłem  nować się instrukcyj ks. C zartorysk ie-  skiego, żę znacznie wcześniej, niż scią sk ładow ą Kaiwarji B e rn a .d y ń -  okolicznościow o z kroniki O.O. Bernar
oo. W  okresach  kryzysu gospodarcze -  do służby, żebym bardzo  dbał o to go, bo w iększa  część obyw ate l, ,  nie dom inikańska Kalw arja  pod V/iSlem, skiej. Św iadczą  o tern dw ie  rzeźbione ciyn6w wileńskich za łaskaw em  pośred
go, aepresji  ekonomicznej, książka k am enunkros tw o , ale dlatego, że na irzew idując  już nic dla Ojczyzny, s łab  ufundow ana w  r. 1663 przez b iskupa dgu  y C hrystusa ,  akow e zazw yczaj n jctwem redakcji miesięcznika, wycho
jćs t  tym luksusem, na  którym robią  wsi, m iędzy kucami sądow ym i, a w  nąć na duchu i m oskwiczyć zaczęła*', Jerzego Białłozora, pow sta ła  K alw arja  spo tykam y w innych również K aiw a- (jzącego p rZy  kościele św . Franc szka
ludzie p rzedew szystk iem  oszczędno-  mieście, między czynownikam i, zaw - —  pisze w swym pam iętniku Szumski, w ^naszym grodzie.^ ^  ̂ rjach, a także schody podw ójne  na -  Serafickiego w  Wilnie.

SuiiiiiczyK.ści. Dziś w iększość  książek polskich, sze im ponow ał".  W ' 1829 r. Szumski —  Szumski zaw iązuje  w krótce  tajne Dzięki uprzejmości redak to ra  „W ia -  przestrzał ku w ygodnie jszem u w ym i-
n iebeletrystycznej tr eści, wychodzi zosta je  o b rany  M arszałkiem  pow ia tu  s tow arzyszenie . O istnieniu tegc s to -  domości kościelnych ks. prof. kanoni- janiu się p ielgrzymów. Schody z reli-
przy pośrednicy, lub bezpośrednie j W ileńskiego. W  1 830 r. pozycja  Szum - w arzyszenia  dow iedzia ły  się w ładze  ka Jana  Kretowicza, mogę tu podać  «wjamj zostały  znacznie później dobu-
zapom ugi pańs tw a .  W y d a w n ic tw a  pry skiego była bardzo  trudną. Spełniał rosyjskie w sku tek  raportu  posła  rosy j-  nieco w iadom ości ź ródłow ych o po -  dowane. S tanow i to dz.ś jedyną  p a -
w a tne  bankru tu ją ,  lub ogran icza ją  sw ą  funkcję ru b e rn ja ln eg o  m a rsz a łk a : . , ,b ę -  skiego we Francji. Szumski był o s trze-  wyższem. miątkę po daw nej Kalwarji B ernar-
dzrałalność w y daw niczą  w yłącznie  do dąc  zaw sze dobrym  Polaniem, a przez żony przez g en era ł-g u b ern a to ra  ks. Jak  się okazuje  t. zw. „Sca la  Cri- dyńskiej, poniew aż wskutek  częstych
beletrystyki. W  tych w arunkach  po -  to samo wrogiem  moskali miałem se-  D otgorukiego, w yparł się w szystk ie-  s a “ , w znosząca  się przy  dzwonnicy  pożarów  i zniszczenia wojennego,
dziwienia go d n a  jes t  o d w ag a  ks ięgar-  k retne stosunki z pow śtan iem , a przed  go, ostrzegł swych w spó łtow arzyszy  i kcśc. Św Franciszka  (p o -b e rn a rd y ń -  w szystk ie  inne s tacje uległy zagła-
ni Z aw adzk iego  w  Wilnie, w y d aw an ia  m oskalam i odgryw ałem  rolę w ierne-  p raw dopodobn ie  przy zwiększonej sk iego) s tanow iła  jed n ą  ze stacyj M ę- dzie.
pam iętników , będących  w ażnym  przy- go poddanego  ca ra" ,  —  pisze Szum - o s t rozności, akcje ich m ogłyby się Ki Bańskiej, znajdujących  się w  obrę-  W sp an ia łe  mury kościołów po-B<'r
czynkiem do naszych dziejów poroz- ski o tym okresie swego życia, dalej rozwijać, g d yby  nie przyjazd bie m urów  klasztornych. n u iyńskii go i św. Anny, oraz  p rzy  „
b iorow ych i dziejów naszego  Kraju. W szystko , co tylko przez w ładze  b y -  Konarskiego i jego a re sz to w an i  przez Należy tu zaznaczyć, że już w  wie- *eSłc P° k lasztorne, o c z e k u j  na sw ą  • H 'm[^ ^ . ’zna ) ^ ^ y te c z n a  Bibljoteka

Pamiętniki S tan is ław a Szum skiego ło nakazane, piorunem spełniałem, oka sp raw n ika  W ędzigolsk iego . Szumski, ku XVI wszędzie, gdzie były klasz tory  niunografję  historyczną, któ^a naw et |Skigr u dobyła zasłużone uznana ze
w ydane przed  dw o m a m iesiącami, są  żując im niby najlepszą  wolę, o tym - Kończą, Romer, Hrebnicki i inni, zo.- F ranciszkanów , B ernardynów , lub Re- Je s t w . P rzygotow aniu , dzięki gorliw e- względu n a  s ta ra n n ; d o b ó r książek •> różnej 
__________  i . :  ____ • t_:_ i „ , *_ __ z . . i t .   • „ ^ u . ,  „ z_• _ ______ l____ ____________ : ...    i_________ _z _ i t. m u  7 a ir* riti s ip  ta rT r ia A H n p m

[ W t : I I t o S l

4 V / N O H ć K Ó I F I I N  '

b . A. O ssen d o w sk i- Z ag o ń czy k . P ow ieść  
n a r d y ń s k i e g o  i ś w . Anny, o r a z  p rz y -  h is ^ ry c z n a .  B ib ljo tek a  isk ier K siążnica

cennym przyczynkiem do naszej h is to -  czadem, sekretnie, co tylko można b y -  s ta ją  a resz tow ani,  osadzeń , w w ię-  form atorów , u rządzano w ew nątiz ,  lub J11U g i ę c i u  się tą sp raw ą  czcigodnego  treści .ecz o jednakowo! „'ShardriS
rji porozbiorow ej do reag o w an ia  n a -  j0 zdziałać przeciwko mm, to się dzia- ziemu i poddani surow em u śledztwu, nazew nątrz  s tacje  Męki Pańskiej.  Licz z^ ;  ptodneg^po^sk^t oC pisa * cenaczasię iy
szych ziem północno-w schodn ich  na łato". . Na śledztwie, od wielu a resz tow anych  ba  stacyj w ów czas  wynosiła  od 7-miu pracownikiem , upatrz< .iym w  tej rze- w o ścią  n an -a tj, j w id icą  p la s ty czn o śc ią  o b ra -
w ypadki historyczne, które w s trzą sn ę -  Szumski na leżał do komitetu, m a-  w ym uszano  zeznania  biciem. Ze w zglę  do dw udziestu  kilku. Dziś zaś jest CZY n iedaw no młody dziejopis ko- Z()w. A kcja  me je s t  sko m p lik o w an a , jest
ły Po lską  i w yw oła ły  nasze k rw aw e  jacego k ierow ać pow stan iem  na Lit- i u  na s tanow isko , Szumski nie był usta loną  liczba takow ych na 14 t. zw, ^clo â  Bonifraterskiego p Rossiak, a  racze j nie ., na iw n a, alt postacie są zary- 

 . i - J —  J: . —  — ,«•...... są . - I - . -  -----------   „ u „  U&u i—  , ... , , ------   mt. 3 z jak ą  znów kom petencja  h istoryczną sowane wyraziście i >«ekonyw jąco i gttw-wyzw oleńcze  wysiłki i naszą m arty ro -  w je h istorycznej. P o czą tkow y  plan bity, lecz znajdow ał się w  bardzo  stacyj rzymskich. - J— t nv b o b a te^  pan  ro tm is trz  A ń ó u K  Lis p rzy -
logię narodow ą . tego komitetu polegał na tern, ab y  w  ciężkich w arunkach  więziennych. O . . . . . . .  opracow ali  niezbyt daw no  p o krew ną  uwagę czy teln ik a . Do ksą iżk i zo sta ł

A utor pam iętn ików  S tan is ław  Szum - i j j n y m  dniu i p raw ie  o jednej godzf- śledztwie, znajdujem y dużo c ieką- anciszkanie, pńzy dziesiejszej ul. m onogr tję b adacze  niemieccy, n a ra -  do łączony  mały sło w n iczek  w yrazów  łac iń­
ski, urodził się w  1790 r. W spom nie -  nie we wszystkich m iastach pow ia to -  wych w iadom ości w pamiętniku. W y- .r.0C„ eP Przy ę y ' '  W ' j a  wcześniej, zie orzec m e  potrahm y. sioch, u ży ty ch  w tekście .

W  tradyc jach  wileńskich nie u trzy- p ięk n a  o k ład k a  p o m ysłu  J. b^ybyiskiej.
Jack L ondon . W y p ra w a  na „B łysku". 

,. yd. „R ój" . W a rsz a w a , 1931, str . —  175. 
m ogła mieć miejsce które ongiś, w  średniowieczu nr?v to  p rz e d o s ta tn ia  k s ią żk a  Londomg kt^

niem Jego dziec iństw a oył „huk  arm at. WVch, w ybuch ło  pow stan ie .  W  tym stępuje  też św ietlana pos tać  Szym ona mz Bernardyni, oczywiście posiadali V tradyc jach  wileńskich nie u trzy- P
grzm iących podczas  p o w stan ia  Jasiń-  ce lu z każdego pow ia tu  siedział jeden "onarskiego. W  książce podany  jest '4 >> roS? Krzyżową , lecz takow a, mały się bliższe szczegóły np o b ra -
s ińsk iego". W  dzieciństw ie, w raz  z ooyw ate l w W ilnie, a na oznaczoną jego portre t,  tw arz  natchnionego  pro- z Powodu zw ężonego podów czas  tere- ctwie „K apn ikow " vel „B iczow ników ", w

u im v m i  M i r ę k i m i  I f i A r r i /  n r . r K n o B n  1 / t tH v  H a  ęWAcrn n n -  N ir  r!7 tw n p e r n  70  w v v v i e r ^ ł  h a r -  K laSZ tO m C gOm a t k ą  i k r e w n y m i  M i r s k im i ,  k t ó r z y  p 0 r ę  w y b u c h u ,  k a ż d y  d o  s w e g o  p o -  r o k a .  N ic  d z iw n e g o ,  ż e  w y w i e r a ł  b a r -  n u  K la s z to r n e g o ,  m o g f a  m ie c  m ie j s c e  K tó re  o n g i ś ,  w  ś r e d n i o w i e c z u ,  p r z y nie zo sta ła  jeszcz.e p rz e t lo  laczona  na
w y e m ig r o w a l i  d o  G a l ic j i ,  p r z e b y w a ł  tvd a tu  z a w i ó z łb y  w i a d o m o ś ć .  d z o  s i l n y  w p ł y w  n a  lu d z i .  ' „ 1 1 ' ,rll|]: - l m L -u ' Ko ście ln ym , r z ę c z o n y m  k  a s z i o r z e  u t r z y m y w a ło  i język : polsk  P o w ieść  z a jm u jąca . Joe, _m ,°"
tam parę  lat, nas tępn ie  kształcił się Nie oznaczano  dnia, bo czekano _  ‘ ' . .  „ . .  N arom iast zakon B ernardynów , pos ia -  tak  w ybitną  rolę odgryw ało  t&Ą p rzy  dy chłopiec ucieka z domu i P o ż y w a  na

w ie .  iii i Warszawie, w  ow e  cz, wieści z W a rsz a w y  Z pow oo i róż- Z?  !" ,raw?  Konarskiego, Szumski da jący  p n y  swym klasztorze rozleg- u ro c z - s to s a a c h  W ielkotygodniow ych. > ^ h n e „Błysk 
sy  pruskie Z dziecinnych w sp o m - ny Ch okoliczności, jedno razow y  w y- zosta je  v y g n a n y  ) g ę  i Rosjn i e ogrody, ła tw o mógł poi ozm leszcza B raciw o B :czo v n ik o w  pow sta ło  w świadczeniem i., dolarami, i tu aopiero znaj- 
nień pozosta ł  obraz  legjonisfy polskie- buch o kaza ł  się niemożliwy, Dowsta- śl. P° nadzorem  po icji, na jp ie rw  Stacje Męki Pańskiej^ wieku XI w Zachodniej Europie gw< li duje skarb największy — kocnającego o,i-
go z którym się zetknął w W a rsz a -  n je r^zpoezęło  się w  Rosieniach. P o w -  Wiatc.e, potem w Wołogdzie_ W p a-  s ta wiali oni kapliczek lecz na u Po ao b n ,em a  si« j eR° członków, do ca którego przedtem należycie n:e różu­
j e .  ć szystki. te  v ra ź ln ia  dziecin- ^ a n i e  p o s u t a ł o  ?si; ku W ilnu. O b je -  o taczającym  k o ś S  S a r z u  nam a-  ubicz0f ne«0 1 u k o r z o n e ™  C hrv- m,ał.
s tw a , uczyniły Go na całe życie nie- \0 pow ia ty :  Zawilejski, Brasław ski, °  Szumski nozvskdiac  svm natie  lowa,i w e  fram ugach  w ym agar
przejednanym  w rogiem  Rosji. G d y  Dziśnieński, WilejsKi i W ileńsk i g ro -  ^  P y_ J4 Y P

i u p o k o r z o n e g o  C hry­
s t u s a ,  a  r ó w n i e ż  d l a  u m a r t w i e n i a  c i a ł a  Ks. Ig n acy  C h a rszew sk i. P a iec  B oży.

1930. D ruk iem  K sn ęg a rn i  i d ru k a rn i  Kato

C z ło n k o w ie  t e g o  b r a c t w a

w ym aganą  ilość

więc w rócił do Wilna i w stąp ił  na  uni- ziło W ilnu W ilno mogło być o p a n o -  w ybitn iejszych R o ^ a n  miał kul- W Porz^ lku ‘ ^ C z ł o n i e  *te“ ' b ^ c t w a ^ p r z y w -  “^ t o i , wyStlTwo"’ iS o o S *  um ysłow o
wersytek wileński, a po ukończeniu go w ane  przez pow stańców , lecz w s k u -  1 Y  1 P° 1 Y  z n Y  w  '  Dla ochrony przed deszczem był w o r ^  <>s t ryin końcem badają klęski y w io .o w j okoliczności
obją ł m a ją tek  ęodowy O buiu , w n a -  tek n iedosta tecznych  knnspiracyj, plan Po  pow rocie  z w ygnania ,  Szumski tu d rew niany  Korytarz z g liniana p< - n '°  ° tWOr‘l:  w ^M ^y n te
szych s tronach niedaleko granicy  P ru -  opanow ania  W 'ln a  został zaniechany. VvkrOtC£ zosta je  znów aresz tow any  w  sadzką. ... z nazywan0 icłl ^Jch w ,jknr ęna M4lrtv ii , aa to n iec ie  ' yta-
skiej, nie uległ orjentacji rosyjskiej, Szczegóły ciekaw e i do tąd  n iem ane ,  sp raw ie  Reniera, lecz dla braku  do- . iow niez  „teapniKami • njjcaj powódź w Leningradzie, powudz w
tak zręcznie rozszerzanej na Litwie znajdujem y w  pam iętn ikach  Szum - \V0(j ó w  j w sku tek  w staw ien n ic tw a  kil- Oprócz tych m alowideł, do rzędu W  Polsce  pojawili się b iczownicy P ary ż u , w y lew  rzeki M ssisip i, m ąd ry  pio 
historycznej przez A leksandra  1. „C ar  skiego. ku w o ły w o w y rh  osób, zosta je  uw ol- s tacyj najeżały wielki krzyz pod nu- w wieku XIII. W ooec  tego, że były f
AłeKsander I ap to w a ł  sobie w W ilnie Nie w chodząc  w  szczegóły  pam ię t-  n iony. rowany, owupiętrowć Ciemnica, ołtarz nadużycia  w  pnb lic /nych  i zb iorow ych K ^ a r a S j f y l ® ^ . ,  ostrzeżenk opatrz
oa tr jo tó w  —  m ianow ał frejliny i k a -  nika, m usim y zwrócić  u w ag ę  na ideo- . . . .  oc  zdj^c.ia z Krzyża w kościele sw. Anny <ch pokutacli i b iczow aniach , więc nościowe i mkość Bożs — il pnmo Amar?,
merjunkrów. Lecz nagłe  przejście los ję  Szumskiego. U bolew a on, że S vve pam iętniki sp isyw ał w 1851 f G rób  Pański pod wielkim Krzyżem, byw ało  to b rac tw o  surow o karcone Książeczkę przeczytać warto. Przesłanki 
Niemna przez F rancuzów , nagły  też pow stan ie  me upow szechniło  się na  'oku , to jes t  w  62 roku życia. Nie są który tu był zwieńczeniem grobu. przez duchow ieństw o, a cw łaszcza  bi- auf(̂ a budzą sumienie spoieczne.
o d w ró t  A leksandra  sp o w odow ały  „upa  gubernję  W itebską .  M arszalek  szlach- one p isane  literacko, poc iąga ją  p ro -  ^  ^  Drzedstawiała sje jak skuou vt Dob ych zas b iczow ników , j a s ^ r ^ c m ^ o p m u ^ p ^  dz v Petersburgu
dek rosyjskiej orjen tac ji" .  Uciekając z ty Karmcki, człow iek w p ływ ow y  po- ^rotą, zcz^  ością  i charak te rem  au to -  j  . „ % ł t  n ap raw d ę  poKutujących, nie krepow a

. . . .  J — ■   -— 1-  3 . . —  . . . :^u„i, :„  ra. Czuć, że był to mocrty człowiek, jKŁP ie ; aas,zeK o iaszany  z koputką no o taczano  szacunkiem.
k tórego przeciw ności życiow e nie M  um ieszczony na 4-cłi m urowanycn Kannicy w Wilnie w ystępow ali
zwyciężyły. Ze w zględu  na miejsce ^Kipach^ pom iędzy tern zna jdow ał się szczególnie w  WielKiin T ygoc  liu. W

W ilna, A leksander I, jednym rozKa- w strzym ał pow stan ie  witebskie, 
zem, a rugich  nim odurzonych  z W ilna  G dy  o litewskiem pow stan iu  z
wywoził. Między oczarow anym i był i Karnickim na kilka miesięcy przeć* je- 
W aw rzecki,  ów  nam iestnik Kośeiusz- go śmiercią rozm aw .a ł Szumski i Kai- 
ki, po r o z b ic u  go pod Maciejowcami nicKi pow iedział m u: „a  co czy nie do- 
S tan is ław  Szumski znalazł się nie przy brzc zrobiłem, tak  postępując . B yłaby 
p ad kow o  w obozie  Napoleona, w stąp ił  : nasza  guberja  tak  n ieszczęśliwa, jak  
do  korpusu M uraita, króla N eapolitań- w asza  i równie jak  u w as, byłoby  wie- 
skiego, został przy ję ty  do sz tabu  i le osób  sakryf ikow anycn" 
tam  przebył ca łą  kam panję  dw u n a -  „ P raw d a ,  rzekłem —  bo rzeczy się
stego roku. Pom im o klęski; poniesio-  nic udały, ale m ożeby  się i bardzo  
nej przez arm ję N apoleona przy od- udały, gdyby  cała B iałoruś i cała  Ma- 
wrocie, me wrócił do dom u dobrow ol-  łoruś, tylko tego w yg ląda jąc  nrzy ją-  
nre, p ragną ł  walczj^ć do końca. Z po- czyły się do nas  i czynnie działały, 
wodu choroby  pozosta ł  w Królewcu, N iepizew idzlane  s tąd  korzyści dla 
w mieszkaniu  jak ichś poczciw ych w spólnej sp raw y  trmgły wyniknąć, a 
Niemców, k tórzy  troskliw ie się nim niepomyślnośei dla Rosji, której może 
zaopiekowali- Królewiec został zaję ty  zgubę by  przyśpieszyły. W ieleż  bo- 
przez w ojska  rosyjskie i S tan is ław  wiem Rosja  w ojsk  miała w ew nątrz .  
Szumski dosta ł  się do niewoli, lecz kraju. Nic, bo było w szystko  w  Polsce , 
skorzysta ł  z amnestji .  Udał się do N iew yrachow ane  też żadnym rozu- 
W arszaw y , w  celu w stąp ien ia  do w oj-  mem korzyści, a d la  Polski by  prży­
ska polskiego, lecz „w prow adzen ie  niosły te n iespodz iew ana  pow stan ia , 
ba togu  dla prostych, a podłość  w  egza  Jak się rzeczy nie powiodły, łacno  mo- 
gerow anej subordynacji  dla oficerów)", wić: „A, dobrze  zrobiliśm y", ale gdy- 
ods tręczy ła  go od w s tąp ien ia  do w o j-  by się powiodły, coDy rach u b a  rozu- 
ska, będącego  pod rozkazam i W . Ks mu pow iedz ia ła ;  a przecież najpewniej 
K onstantego. W  1819 r żem się z sze szanse  były do pom yślnego  zakoń- 
kuzynką sw ą M arją Mirską. czenia mewoli Ojczyzny. P ow ta rzam

G odność  o sob is ta  i w ysokie  po- w*ięc: w  rew olucjach nie trzeba nam y- 
czucie godności narodow ej cechow ało  słu —  trzeba  tylko energii, entuzjaz- 
SUtnisława Szumskiego. N a  w szys t-  mu i dobrych  chęci, a Bóg dobrej 
kich oficjalnych przyjęciach nie roz- sprawne zaw sze  dopom oże",  
s taw a ł się z krzyżem Legji Honoro- Pom im o ostrożności i zręczności,
wej i nie zdjął nawet, gdv  był na b a -  S tan is ław  Szumski został skom prom i- 
tu w espó ł z cesarzem  A leksandrem  1, tow any  przed rządem  rosyjskim w 
któremu był p rzedstaw iony. A leksan- sp raw ie  p o w s ta r i a  1831 roku. R zsJ  
der I, w idząc ów  krzyż, zapy ta ł:  „Ach, jednak nie w ykry ł ani jego akcji, ani 
pewno w  kampanji 1812 r. by łeś"  „Qui jego zamierzeń w  całości. W obec  cze- 
Sire", odparł ,  a on uśm iechając  się, skończyło się tylko wysłaniem do
pu francusku rzekł: „A to w aćpan  M o- Sm oleńska Po oow rocie  ze Smoleń- 
akwę paliłeś". „Tak, N. Pan ie" ,  też sak,, zaw iązuje  Szumski kon tak t  z etni- 
śtmejąc się odpow iedział.  N azaju trz  gracją, pi zez kuzyna sw ojego  F ran-  
cesarz  w yjechał z W ilna, a w kilka ciszka S ze r r :o tha, naczelnika powska- 
dni potem Szumskiego i M ostow skie-  nia szawelsk iego , będącego  na em igra-  
go, m ianow ano kam erjunkrami. Tytuł cji i t rzym ającego  z partją  ks C zarto -  
dworski przyją ł Szumski chętnie, od- ryskiego. Szumski o trzym yw ał instruk-

z r 1924, n a  k tó ra  sa m  p a trzy łem , i brzyd- 
o k iadkę  ty tu ło w ą .

X. M ichał R utkow aki.

Kridl m  —  L ite ra tu ra  P o lsk a  w  wieku
akcja  i na ludzi, książka w inna  być v e ' 1<' z C hrystusem , obok  p o -  \ y j e | y  C zw artek  wieczorem i B ernar-  XIX. C zęść V;V t . 1 G łó w n e  p ra o y  lite ra tu -

zy tana  w W ileńszczyźnie.

W ładysław  Studnlcki.

stacie N.P. i św. Jana. S tupy prz; o -  cjvn(5w  od p raw ian o  ciemną jutrznię 
zdobione były  malowidłami, p rzed s ta -  (odk ładano  laudesy  na noc) .  O dru^
wiającenti b lu in iących  Źyaów.

ry  eu ropejsk ie j- O k res p o zy ty w izm u . W y ­
d a w n ic tw o  M. A rc ta  1931. C ena  zł. 7. 

Część p ią ta  o b sz e rn e j te j i ź ród łow ej
giej po północy budzono ojców  i b ra -  p ra cy  o b e im u je  o k re -  p c  p o w s ta n iu  s ty cz -

n  ci, o tw ierano  b ram y cm entarne  i ko- niowem, czyli powieśi i Sramąt z eP®ki po- 
-  źciół i t udzono mieszje r cóv dżw ię- w “ wste' ^ .

S U P L I K A C J E
(W  KOŚCIELE ŚW . JANA.)

B łag a ln ą  p ieśń  o d w ieczn ą  śp iew a  tłum  w  p o korze , 

O rg a n ó w  u ro c zy ste  dźw ięk i b rzm ią  do  w tó ru :
O , w y s łu ch a j n a s  P an ie! O, zm iłuj się, B ożel 

W o ła ją  g losy  a rż ą c e  rz esz  p o o o ż n y ch  chóru .

I ro śn ie  p ieśń  p o w s ta ła  g d z ieś  u s tó p  o łta iza , 

Z a lew a  n aw ę  całą  w e z b ra n a  ja k  m orze, 

S p ro m ien ia  czofa ludzk ie  i se rca  ro zża rza ,
I d u sze  —  g d z ieś  w  n ieb iesk ie  unosi n rzestw o rze .. 

(g lo s sc e p ty c k o .)

O  czem uż se rce  m e tak  szcze ln ie  się  zam y k a,

G d y  oczy  p ra g n ą  łez, duch  —  sk rz y d la te j p ieśn i?
C hłód jak iś  ow ia ł m nie  —  i w ierzeń  m ych  p ro m y k a  

N ie w idzę  n igdzie  ju ż  w  m ych  z w ątp ień  ch m u rn e j cieśni..

W koto  św ię ty ch  p o sąg i w  jasn y ch  b lask ach  p łoną, 

M istrzo w ać  zd a  się  p ra g n ą  te j g ło só w  kapeli...
1 C h y stu s  w zn iósł ram io n a  n ad  rzeszą  sch y lo n ą  
I b ło g o s ław ie ń s tw  sk a ro y  m iędzy w ie rn y ch  dzieli.

LUCJAN UZ1BBŁO.

O ry g in a ł n in ie jszeg o  w ie rsz a  zn a jd o w a ł się  p rzed  37 la ty  w  p ap ie rac h  ó w c ze sn e ­
g o  prof, A kadem ji D uch, Ks. Ja n a  C iep lana, p ó źn ie jszeg o  b isk u p a -m ęczen n ik a , «v>- 

c zy w a jąc eg u  jak  w iad o m o  w  W ileńsk iej B azy lice  M etropo lita lnej.

, . i i , . . n  . . . , ie g łów ne p rą d y  i w y b itn y ch  p rzed staw icie li
k ie m  k l e o k te k .  F u  o d p r a w i e n i u  w  c h ó  • lite ra tu ry  eu rop ejsk ie j z d o b y  porom  an ty  cz-
r z e  l a u d e s ó w ,  z a k o n n i c y  i l u d z i e  s z l i  nej, u k azu jąc  w  ter sp o só b  tło  ogó lne  r i
k o r y t a r z e m  k l a s z t o r n y m  d o  o b s z e r n e -  ^ ó r e m  w y ro s ło  p .im ien n ic tw o  o jczyste.
p o  r e f e k t a r z a  r a  d v i  o l in e  c z id i  b i -  B rzecnodząc n a s tep m e  dc au ła rćw  polskie  g j  l e i e t t i d r z a  n a  y . .. p u n ę ,  y  i Dl oSw je t| a n a ,is to tn ie jsze  z ag ad n ien ia  d o ty -
c z o w a n i e .  ( L /b c c n ic ,  j e s t  to  s a l a  n a  czącc  tre śc i i fo rm y . Nie o b c iążą  wvkł?idu
d o le ,  d z i ś  c z ę ś ć  w y d z i a ł u  S z t u k  P i ę k -  z b v t szczeg ó ło w em i ży c io ry sam i p isarzów
n y c h  U .S .B . n a to m ia s t szczeg ó ło w o  i do  g łębi analizu je

D v s c v n l i r ia  ta  ł a r z o o a  h v ł a  z  >iUvory, w y ja ś .n a  ;h  m yśl i t a n d e m Z o -u y s c y p n n a  t a  ł ą c z o n a  o y ł a  z  e g  s tn so w a n v  w  k siążkach  K ridla sy s tem  p y
z o n ą ,  o d p i  a w i a n ą  p r z e z  k t ó r e g o k o l -  fań  d o c iek a jący ch  n«arważn»eis7vrri 7a,ead- 
w ie k  Z B e r n a r d y n ó w .  O p r ó c z  t e g o  nień u tw o ró w , n iezm iern ie  u ła tw ia  ich z ro- 
k a z n o d z i e j a  z a k o n n y  w y g ł a s z a ł  p r z y  y um iw tje  i je s t  o g ro m n ą  p o m o cą  p rzy  nau- 
t e m  k a z a n ie  o  M ę c e  P a ń s k i e j .  czaniu .

V  p o ł u d n ie  w ie lk o ] l i ą tK o w e ,  z b  CVCJ 1' ™
r a ło  s i ę  w  k o ś c i e l e  u  B e r n a r d y n ó w  Arctrt ^ 3 1  c e n a  7t. 7 . 
b r a c t w o  B i c z o w i c z ó w  d la  z w i e d z a n i a  Mn!v słow nik  W y ra z ó w  O b cy ch , p rze-
G r o b ó w .  ł e d e n  z  0 . 0 .  B e r n a r d y n ó w ,  ?■■ iczony  dla sze ro k ieg o  ogółu , a sz c ze g ó l­
n o  w v c r h ,s /o n e m  7 ń m b h r iy  o k o l i r z n n  n i"  d ,a  gWadzieźy szkolngL  o b m m m  l-bMW p o  w y g t o s z o n e m  z a m b o n y  o K o n c z n o -  ,vvra7C)W lld7n7iproski^  z  rn7m n;f„ Pu |Zie-
s c io w e m  k a z a n iu ,  z d e j m o w a ł  z k r z y ż a  (jzin nauki, techn ik i, ekonom ik i, sz tuk i i t-P- 
lu ź n o  u m o c o w a n ą  f i g u r ę  C h r y s t u s a ,  z  zaw ie ra  w szv« tko . co je s t  p o trze b n e  do ogól 
n a b o ż e ń s t w e m  z n o s i ł  ją z am bony  i ne.aro w y k sz ta łcen ia .
k ł a d ł  w ś r ó d  In d u  n a  ś r o r lk n  k n ś c tn ła  T e n -* ,;tr> U*cp Pe,n4 term in o lo g ięK ła d ł w s r o d  lu d u  n a  ś r o d k u  k o s n o ł a ,  .<vra7 7 c v t a i,ami, zw ro tam i i p rzysłow iam i
n a  pokryte  aksam item  marki. Potem  0 b c emi, iiżew nnem i w  m ow ie  i p iśm ie po-
n a s t ę p o w a ł a  p r o c e s j a .  w inien n ab y ć  S łow nik  31.000 w y ra zó w  o b-

N a  c z e le  s z e d ł  b r a c i s z e k  z a k o n n y  cy cłl-
w  b i a ł e j  a lb i e  i p o d o b i e ń s t w e m  k o r o -  R o rn h n ttz  T . D r. —  O g a n iz e d a  ł .T ech.
n y  c ie r n io v /e j  n a  g ł o w ie ,  n i o s ą c  n a  rsfłra P r a r v W y ch o w .aw ęzą i w Sokole Srecf-

r a m i o n a c h  yielki* k r z y z  d r e w n i a n y .  ? e2|  K U a ż k a T /p r z e n o ś  c iek aw e ' zag ad n ie - 
o Z C u ł p r o w a d z o n y  n a  ł a ń c u c h u  z c l a z — n?. tc n ia t  szko ln ic tw n . 7^w iprn w sk azo w  
n y m , k t ó r e g o  d r u g i  k o n ie c  i d o l n ą  ki p e d ag o g icz n e  i p sy ch o lo g iczn e , m ogące  
c z e ś ć  k r z y ż a  n ió s ł  z a  m m  d r u g i  b r a -  k ażd em u  n a u c -m O lo w i. q
C isz e k . Z a  n i,  ii s z l i  I j ć z o W n i c y t  u b r a -  ^ reni^  P ° m ów im y Prz y »Po so b n p  
n i w  s w e  k a o y ,  p o t e m  B e r n a r d y n i .  * An D ie w n o w sk  B.ęk ,tn y  P a c -
C z t e i e c h  d i a k o n o w  w  s t u ł a c h  ż a ł o b -  k a rd  Rór< V 'a rs z a w a , 1931, s tr . 2!.3. P 0- 
n y c h  n io s ło  m a r k i  z  f i g u r ą  Z b a w ic i e l a ,  w ieść  ta , d ru k o w an a  w  kilku dzienn ikach , 

P r o c e s j a  t a  z e  ś p i e w a m i  w i e lk o -  już  je s t  z n a r a  pevm ej grupie >:zvt( Iników, 
p o s t n e m i  w y c h o d z i ł a  z  k o ś c i o ła  n a  szt;zeRólnie tv m , k tó rzy  brali udzir w_ „Są-
r n J & i t - r r  o h r h n d 7 iła  s t a r i e  i dzie  nad  A lą", ' g łów ną b o h a te rk a . A a za -c m e n t « r z ,  O D c n o d z ila  s t a c j e  1 0 S id h .c z -  n j e  g j ę  pow ieśc i w o so b n em  w y d an iu  sp ra
nie sk ładano  figurę U krzyżow anego  wi tym czytelnikom prawdziwą przyjemność.

P T

Człowiek do nagrody
W  prasie polskiej rozgo rza ła  się 

znowu zażar ta  polemika na dość czę­
sto w ałkow any  tem at nagród  li te rac­
kich. P osz ło tym razem o słowa p re ­
zydenta  m. Łodzi p. B ronis ław a Zie- 
mięckiego. k tóry ośw iadczył, że Łódź 
nie m a kogo nag rad zać  primo, a se- 
cundo i pieniędzy szkoda, bo nędza w 
mieście.

O ile drugi argum ent jest  (p rze j­
ściowo w  roku kryzysu zupełnie słusz 
ny) o tyle w argum encie  p rim a p. p re ­
zydent p ierw szego m iasta  po W a rs z a ­
wie nie okaza ł się ani dyplom atą , ani 
znaw cą li te ra tury  w spółczesnej. Nie 
m ówiąc już o Boyu, Irzykowskim ■ Ud. 
dorosłych ch y b a  do poziomu w ym a­
gań literackich ‘ stolicy baw ełny , nie­
w ątpliw ie najbardziej w ym arzonym  
kandydatem  do nag ro d y  łódzKiei jest 
au ten tyczny  robotnik, au tor słynnego 
już „Życiorysu w łasnego  robo tn ika"  p. 
jak ó b  W ojciechow ski.

W obec  kilku obszernych  recenzyj

p ie rw szorzędnego pochodzen ia  (Boy, 
D ębicki; jakie się ukazały  o  fenome­
nalnie ciekawej książce p. W ojc ie ­
chow skiego, trudno je s t  coś  dodać  do 
jej w a lo rów  i m ożna tylko zachęcić 
p raw dziw ych  sm akoszów  literatury do 
jej p rzyczylania. O d czasó w  P am ięt­
ników Paska , nie było w  Polsce  dzie­
ła, zasługującego  w równej mierze na 
nazw ę dokum en tów  epoki Schyłek 
wieku XIX i początek  XX-go, strona 
psychiczna walki nacjonalizmów, 
obycza je  mas prole tarjack ich  w m ia­
stach niemieckich, w reszcie  proces 
p rze tw arzan ia  się ch łopów  po zn ań ­
skich w  naszych tra ide —  unionistów, 
jakimi są  n iew ątp liw ie  t. zw. „w es t-  
fa lczycy", znalazły  y  osobie  au tora  
„Ż yciorysu" doskonałego  historyka. 
Życiorys nie jest rzecz prosta , tak  
barw ny, jak  Pamiętniki, nie jes t  to jed ­
nak w iną  autora. O czywiście  życie 
p ro le tarja tu  pomimo cygańskiej w łó­
częgi, p. W ojciechow sk iego  nie było 
w  tym stopniu  b a rw n e  co burzliwe, 
życie imć pana P aska . Ale pod jed­
nym w zględem książka p W ojc iechów

skiego je s t  bezkonkurencyjna: o b se r­
w acje  au to ra  są podglądnięciem  życia 
z najniższego jego  poziomu. D o tych ­
czas w szyscy  pisarze, pochodzący  z 
nizin (Gorkij,  Reymont, Jack London 
i t. d .)  w  chwili p rze lew ania  na p a ­
pier t. zw. życia mas,- byli już litera­
tami. W ojciechow ski napisa ł książkę 
miejscami rozwlekłą  i naw et nudnaw ą, 
b ędącą  jednak  najhardziej p raw dz i-  
wem odbiciem sw ego  środow iska , bez 
tej odrobiny literaekości, jaka  się sa ­
ma sączy do u tw o ró w  najbardziej rea­
listycznych. Miałem m ożność trzy lata 
spędzić w  jednem  z rodzimych środo­
wisk  au to ra  i byłem zdumiony, czy ta ­
jąc  „Ż yciorys" nietylko zdum iew ają­
cą pam ięcią  a r ty s tyczną  au tora ,  ale i 
brakiem  patosu , k tóry  zaw sze  znie­
kszta łca  naw et listy półinteligencji. 
T rzeba  bowiem  wiedzieć, że tak  jak  
w  salonach  panuje  nieraz snobis tycz­
ny kulcik „ap a sz ó w " ,  szynczków  m a ­
rynarskich  i innych podobnych-  „d re  
szczów " literackich, w s terach nie mo­
gących mieć kultury literackiej, p an u ­
je taki sam kulcik frazesu Niedro­

gi to tow ar, taki jak  te tan d e ty  z 
„de ta lu"  w dzielnicach robotniczych 

Otóż książka p. W ojc iechow sk iego  
odznacza  się abso lu tnym  brakiem  
.w spinania  się na p a rn as" .  Pozatem  

jes t  to książka niezmiernie ob jek tyw - 
na. Pochodzenie  autora , krzyw dy k tó- 
lych doznaw ał, nie w y p ro w ad za ją  go 
absolu tn ie  z rów now agi.  Zachow uje  
taką samą, n iew zruszoną sp raw ied li­
w ość zarów no  w  stosunku do burżua- 
zji, jak  i proletaria tu , Po laków  i Niem­
ców, przeciw ników  swoich i sam ego 
siebie. Nie uk ryw a  nic i niczego się 
nie wstydzi. O bycza jow ość  życia ero­
tycznego sfer wielkom iejskiego prole­
tarja tu , zyskuje  w nim najbardziej mo­
że bezs tronnego  fo tegra ta  rzeczoznaw ­
cę. C o p raw d a  styl w tych o b razach  p. 
W ojc iechow sk iego  nie jest  p rzezna­
czony dla młodych dziewiczek, ale dla 
sociologa, dla społecznika, dla polity­
ka i literata, książka p. W ojc iechow ­
skiego jest p op ros tu  dokum entem  bez­
cennym.
Nie miał tedy szczęśliwej myśli p. p re  
zydent Ziemięcki nie widząc człowieka

do nagrody  godnego  m. Łodzi. Tym 
autorem  godnym  n ag to d y  w p ie r­
wszym rzędzie Łodzi, W arszaw y , a 
naw et i pańs tw ow ej,  jes t  n iew ątp li­
wie p W ojciechow ski. Pozatem  na­
g r o d a  z r o d z i  n a ś l a d o w c ó w ,  p o m ię ­
dzy którymi, obok g rafom anów  m ogą 
być i talenty typu au to ra  „Życio rysu" .

Szczęśliwa ręka  poznańskiej insty­
tucji naukowej, k tóra  spow o d o w ała  i 
umiała ocenić „Życiorys", pow inna 
znaleźć naśladow ców  w  Wilnie. T rz e ­
ba  by  i u nas, w  drodze ińtćjatywy 
pryw atnej,  czy m agistrackiej ogłosić 
konkurs z nagrodam i na podobny  „Ży 
ciorys". Życie m ieszkańców  Ziem 
W ileńskiej, ze względu na okupacje, 
wojnę św ia tow ą, w łóczęgę po niemiec 
kich obozach  i bezgranicznych  lądach 
Rosji, obfituje z pew nośc ią  w  suro­
wiec w spomnień, nie mniejszy, niż ży­
cie W ojciechow skiego . Chodzi tylko 
o człowieka, k tó ryby  w  sposób  równie 
bezpre tensjonalny  i z równym  zapa

sem pamięci a rtystycznej, ootrafi* o d ­
tw orzyć te przeżycia. G dyby  to się 
udało, m oźnaby  o trzym ać bardzo  cen­
ny dokum ent i d la naukow ców  i dla 
l iteratów, a kto wie, czy i nie odkryć 
p rzy tej sposobności jak egoś, p t2y- 
szłego Reymonta!

je szcze  jedna  u w ag a  na tu ry  ogol- 
nei. Historyczne trzęsienie ziemi lat 
osta tn ich  zabiły  kult 3zdóbek literac- 
Kich, filtgranków i t. d. Społeczeństw a 
zażądały  dokum entów , a karmione ty ­
le lat przez cenzury  w ojenne ro z s m a ­
kow ały  się w  praw dzie . S tąd  p ow o­
dzenie R em arqu ‘a i Finka, rzeczy nie­
r a z  cham skich, ale pozbaw ionych  lu­
krecji. Książka W ojc iechow sk iego  za­
w iera  również wiele rzecz)' szorstkich 
i bn ita lnych , me osłoniętych w figo­
we listki bana lnego  frazesu Dobrzeby 
wiec było posiąść  i u nas jakiś  doku- 
m encik p raw d y  życiowej, me na kre­
dow ym  papierze, ale w  jakim ś zeszy 
ciku za 20 groszy

' .  K. Łęczycki



8  1. U  W  O

KONFLIKT SOUIECKO-JAPOHSK
Karachan domaga się wykonania noty sowieckiej

MOSKWA (P A T ) .  —  O głoszony pew nić uregulowanie w  jakna jk ró t-  machu oraz  że ZSSR ma tem bardziej
został komunikat, iż w dniu 23 m arca  szym czasie kwestyj spornych  między p raw o oczekiwać, że rząd japoński wy
am b asad o r  ZSSR w  Japonji T ro janow - .ibSR a Japon ją .  da niezwłocznie odpow iedn ie  zarządzę
ski o trzym ał od rządu  sowieckiego po Karachan stwierdził również, iż pro nia, aby uniemożliwić pow tórzenie  się 
lecenie w ręczenia  rządow i japońsk ie -  p ag an d a  an tysow iecka , która  poprze- nowych ak tów  antysow ieckich  ze stro 
mu noty pro testacy jnej z pow odu  za- dzała zam acn na życie Anikiewa, nie ny n ieodpow iedzialnych czynników  ja  
machu na życie radcy  hand low ego  zakończyła się bynajmniej po tym za-  pońskich.
am o asad y  sowieckiej w  Japonji Ani- —  — - • -
kiew a i zan iedban ia  niezbędnych za­
rządzeń dla jego ochrony  ze strony 
w ładz japońskich.

Nie o trżym aw szy  żadnej odpow ie ­
dzi na tę notę od rządu japońskiego , 
K aracnan w imieniu rządu sowieckie-

Hajbliższa sesja Rady Ligi Narodów
ROZPOCZNIE SIĘ 18-G O  MAJA

G EN EW A . (P A T ).  —  63 -cia  sesja Rady Ligi N arodów  rozpocznie się 
go  poczynił w  dniu 1 kwietnia am ba-  w Genewie w dniu 18 m aja rb. Trzecia ses ja  komisji s tud jów  dla sp ra w  uuji 
sadorow i japońskiem u Hiroto p rzedsta  europejskiej o tw ar ta  będzie w G enewie 15 maja. 
wiania, w  których stwierdzi! z ubole­
waniem , że rząd japoński me Dopo­
wiedział dotychczas  na notę rządu so­
wieckiego z dnia 23 m arca  i w yrażał 
nadzieję, ze rząd japoński weźm ie pod 
uw agę  oburzenie, w yw ołane  w ZŚSR 
p .zez  zam ach na Anikiewa i zrozumie BERLIN. (P A T ) .  —  Prezydjum  policji berlińskiej og łasza  kom unikat
konieczność w p row adzen ia  w  życie zaw iera jący  bezw zględny zakaz  urządzan ia  między 3 a 7 kwietnia zg rom a- 
zarządzeń, w zm iankow anych  w nocię dzeń o raz  pochodów  dem onstracy jnych  o charak te rze  aiicyreligijnym, p rzy- 
dn ia  23 marca, dla w ytw orzenia  przy go tow y w anych  p .zez  kom unistów  z okazji św ią t wielkanocnych, 
laznej atmosfery, która  m ogłaby  za-

akaz uem&nstracyj antyreliąljnych 
w Berlinie

Konsolidacja konser­
w a tys tó w  w  Anglji

H ttier I Stennes
POGODZENIE SIĘ BALDW INA Z 

LCRDcM  BEAVtRBROOKIEM.

Rezultat w yborów  uzupełniających

Trrdieu a sprawa Oustrica

BERLIN. (P A T ).  —  Szef sz tabu  hitlerowskich oddz ia łów  szturm ow ych 
dr. Roelim ogłasza  na łam ach centra lnego  organu  partji  n a rodow o  -  socja li­
stycznej „Vóikiscłier B eo b ach te r“ rozkaz do kom endan tów  grup  w schodnich, 
zaw iera jący  w ezw anie  do złożenia 12 bm. pisemnej deklaracji bezw aru n k o ­
w ego  p osłuszeństw a  w obec Hitlera

Kupigndąoci oddziałów , którzy nie zas to sow ują  się do tego w'ez\\ arna, 
w* londyńskim o k ię (ru w yborczym  St wykluczeni z pa .t j i ,  oddziały zas z likwidowane. Oddziały sz turm ow e w
George, o kiórych to w yborach  ooszer  L eilinie, które ośw iadczyły  się za kp Stennesem , zostały  rozwiązane. Jedno-  
nie pisaliśm stał się punktem w yjś- cześn.^ ,,Vólkis^her B eobach ter  pnolikuje ośw iadczeniu  p rzyw ódców  po, t i i 
cia akcji, zdążającej do konsolidacji n a r° d ° w o - socjalistycznej z Bianclenburgji, P rus  W schodn ich , Pom orza, Ślą- 
s tronn ic tw a  konserw atyw nego . Jak  ^ 1 Szlezwig - Holsztynu, w yraża jące  so lidarność tych organizacyj z Hi- 
w iadomo, prócz rozdźw ięków  między ^ erem - '  /
radykalnem skrzydłem partji,  p row a- 
dzonem przez byłego kanclerza skar­
bu W nistona Churchilla , a centrum, 
kierowanem przez p rzyw ódcę partji
byłego prem jera  Baldwina, istniał je- d a o v > t a - * i ,
s z c z t  konflikt oficjalnego kierc w .uct-  .. . FAf*YŻ- ^FA);  ~  Tardleu w ys to so w ał  do p .zew od ,uczącego  kom .SJ, 
wa partji z I n d e m  Beaverbro„kicm  ŚIcdczeJ 1,st’ P a s t u j ą c y  przeciw ko dw uznacznym  zeznaniom złożonym 
t.zw lorue.r p rasow ym . Konflikt ten w czoraJ ,Prz^z ,jec neb °  swnadkow przed w zm iankow aną kuimsją. Z ke- 
doprow adził  do rozłamu wew nątrz  par  znan wynikało, jakoby  JSrd .eu  po.ec.ł C ustncow . do wv boru kilku ad -  
tji, lord BeaverbiwOk, z którym solida m m .stra torów . Tardieu  o św iadczy ł  ze w  żadnej chwin . w żadnej formie ani 
ryzow ał się też drugi m ag i .- t  p ra so w y  bezpośredn io ,  ani pośrednio  me zw racał się do Cusrtnca osobiście, ani przez 
iOi i  ko*hern,eere, założył bowiem w  pośredn ic tw o  z poparciem  KogokoIvieK na  s tanow isko  adm inis tra tora , 
lutym ub. oo rębną  partję , k tóra  na ‘ ardieu P ^ y p | n m a ł : } | z  w iosną  roku 1928 przyjął panią  f W  która
swyin sz tandarze  w yw iesiła  hasło  w ol- w y ra^^a życzenie, ażeby  ludzie rze elm i kom petentni leprezen tow ali  in re- 
nt go  handlu  wew nątrz  im penum  b .y -  resy ,e’ oraz  mł°dszej córki w sp raw ach  przem ysłow ych, w których, jak 
ty jakiego i w ysokich ce. ochronnych  Sl? wyraziła , były pow ażnem i akcjonarjuszam i. T ard ieu  ograniczył się po- 
w stosunku do z, ta n k s  t a  now a par P ros ju. 110 wym ienienia  jej nazwisk kilku ludzi, nie pełniących żadnej funkcji 
tja w y s taw ia ła  przeciw  oficjalnym kan a d m inistracyjnej.
dydatom  sw'ych kon trkandydatów , co S i  ■ >Wielkie manewry lotnicze we Włoszech
me szalonej agitacji lorda B eaysrb ro -  RZYM. (P A T ) .  -  M inister fotnictwa Balbo przedstaw ił Mussoliniemu

W  ' " ; neWrÓW i— ma j ą  się odbyć

prov a d z i ł ^ l o S a ^ e J e r b m o k ^ d o  o p a -  ‘ W ' ™  | zj*ć odział 60U ap a ra tó w  Na ćv i c h n i a  ma
m iętan ia  i s p o w o d o w a ć  „o  do w vsła -  P ° ^ ł a n i  0 'v n ,e .  milicja faszystow ska  ze swem. oddzia . urn p o z n a ­
nia listu co  Baldw ina z propozy cja za- ozonem, do  walk, powietrznej P ow ołana  będzie  też na jeden miesiąc wtęk-
ea rc ia  kompromisu. Lord Be J e r b r o o k  SZ0SC of,cerów rezerw y l0 tm ctw a '

zażąaał,  by p a rtja  konserw atyw na  wy . ' «. , c , ,

Kłopoty Estofiji z KOiRunisteim finskiemi.
'k ie g o  i za konse -w a tyw ną  polityką a -  TALLIN. ( P A I ) .  _  w  niespodziew anie  trudnej sytuac;i znalazła się
g ra m a  lćtóraby s trzeg ła  p rzedew szys t  policja polityczna Estonji z pow odu przyjazdu na jednym z okrętów, w ysła-  
kiem in teresów  rolników angielskich nych ze Szwecji, kom unistów  fińskich, którzy w czasie t.zw. ruchu lapoow - 
przed konkurencją  zagraniczną. Baki- ".kiego nielegalnie uciekh' z Finlandji do Szwecji.
win w swej odpow iedz ' wyraził zgodę Kząd szwedzki, p rag n ąc  pozbyć się tego n iepożądanego  dlań elementu,
na ty p ropozycję ,  wobec czego lord wszystkich  kom unistów  częściowemi partjam i wysłał do Rosji Sowieckiej 
Beaverbrook  ośw iadczył, iż zaDrzesta- Partja  komunistów, jaka  przybyła  do Tallina, nie pos iada ła  ani wiz estoń- 
me sw e ak. p przt c iwko partji konser-  skich, ani sowieckich. W obec  tego komunistom tym nie pozw olono wysiąść  
, atywnej. ak „Daily  Mail" donosi, Iia brzeg, na okręcie oczekują  oni zezwolenia Sowietów na wyjazd du R<>- 

lord Rotr, wmeere uznał tez now ą p ła t-  sj, Sowieckiej, dokąd  zostaliby wysłani koleją, 
formę polityczną skonsolidow anej p a r­
tii konserw atyw nej.

W WłRZŁ STOLICY,
6 CIĄŁ S’Ę NA EGZAMINIE.

— P a p o  k o ch an y , p rzym ilał się  18-letni 
Feluś do  o jca , ja  ju ż  um iem . N ap raw d ę  u- 
m ieni. Pozw ól mi w y jść  n a  m ias to  i >p»rzą 
dzić gościa.

S ta ry , d o św ia d c zo n y  A lojzy B am buk  ki­
w ał g ło w ą  z p o lito w a n iem ; —  p o jęc ia  nic 
m asz  o  niczern, fa jtlap o . N ie w iem , gdz ie  
znajd z iesz  fra je ra , k tó ry b y  cię nie ująi za 
ha ls . Lepiej p a trz  i ucz  się.

T o  m ów iąc , siw o w ło sy  em e ry t podszed ł 
do  m anekim i, s to ją c e g o  po śro d k u  p o k o ju ,
—  u b ra n eg o  od  s tó p  do g łow y , i p rzec ią ł 
ży le tk ą  o p ra w n ą  w ołów  p lasz rz , m a ry n a r­
kę i sp o am e. C iecie by ło  idealne, —  po­
tem  d w o m a pa lcam i w y k ład o w ca  b ły sk a­
w icznie w y c iąg n ą) po rtfe l z k ieszeni sp o d ­
ni m anekina.

A oilal zaw ołał —  jeżeli n a  m anek i­
nie zn ajdziesz  n a jd ro b n ie jszą  rysę , s taw iafn  
flachę.

S ta ra  pani Barn b u k o w a  aż  k lasn ęła  w  
ręct z zac h w y tu  —  nie w yszła  zam ąz  za  
byle k o g o  —  o, n iel, jej l.ozio  był m istrzem  
nad  m istrzam i.

Zkolei Feluś ują! ży le tk ę  i w ziął się do 
o d ra b ia n ia  codziennej lekcji. Ale już  na 
w s tę p ie  ’p o c h a ra ta ł m anek in  i n i.a st prze* 
ciąć m ary n a rk ę  —  obciął guzik.

—  O, du rn iu  p rz eb rzy d ły , —  jęknął pan  
Alojzy —  kiedyż  n a reszc ie  się c ze g o ś  n au ­
czysz! K ara B o sk a  z tym  n ierobem  i d a r­
m ozjadem . Ż re za  dziesięciu , a  do  p racy  nie 
zdolny.

R o zg o ry czo n y  ojciec  w y szed ł do  kn a jp y , 
oy ń zap jifd g trap ie /iie  syn o w sk ie , k ie  na  uli­
cy dopędzi! go  zaw s ty d zo n y  FAIuś i rzek '-
—  P itS r. co tam  na d rew n iak u  tren o w ać , 
W siądz iem  do tram w a ju  i na ży w y m ' zro 
bie p róbę . Z obaczy sz!

D obrze, lecz p am ię ta j, że  jeśli się 
.  9 a /n is z , w y rzek am  się ciebie. N ie by ­
ło k p ó w  w  n asze j rodzin ie, nie b ęd ę  buli) 
za ciebie na ad w o k a ta , ani kaucji sk ładał.

W siedli do 3-ki. Kołc p om nika  Miekj&wi 
cza m łodzieniec m ru g n ął na o jca , w sk az u ­
ją c  m u sk ro m n eg o  p a sa że ra . —  W ala j! na 
p o czą tek  sz k o d a  dla c iebie lep szeg o  gościa,
— b u rk n ą ł s ta ry .

Bo chw ili rozleg ł się  d ó k i  w rzask  pasa  
zera  —  S ru ia  P e jsa ch a , k tó rem u  n iez ręcz ­
ny F eluś p rzec ią ł p ró cz  p a lta  i ub ran ia , 
sk ó rę  O jciec sp luną ł ty lk o  z o b rzy d zen ia  
i n a jsp o k o jn ie j w y s iad ł z tram w a ju .

Felusia  w sad zo n o  do kozy  na  3 m iesią­
ce. P ew n ie  tam  dalej p ra k ty k u je  pod  okiem  
d o św iad czo n y ch  m ężów .

NIEWIDOMI MASAŻYŚCI

N iem a c h y b a  p rz y k rz e jsze g o  k a lec tw a , 
od  ś lep o ty . G łuchon iem y  je s t  w g iu n c ie  rz e  
czy norm alnym  człow iek iem  i k o rz y s ta  z 
ty ch że  w szy s tk ich  ro z ry w ek , co i m y. Je­
d y n e  jeg o  z m artw ien ie  to , że w kinie d źw ię  
kow ym  nie sły szy  z g rzy tó w , p isków  i skow y­
tó w . M oże z resz tą  się  tem  nie m artw i.

B iedni ślepcy . Oni są  n a p raw d ę  po za  n a ­
w iasem  życia  W o la łb y m  s tra c ić  rękę, n o g ę  
czy  k aw ałek  g iow y, niż oczy.

O k azu je  się, że w  szk o łach  dla n iew ido­
m ych  w  W arsz a w ie  uczą  m asażu . Ślepi są  
św i tnym i m asaży stam i —  nic d z iw nego , 
m ają  czucie  w. p a lcach  daleko  w ięnsze, niż 
w idom i, p o za tem  są  sk ru p u la tn i, p raco w i­
ci, w y trw a li.

Jednak  nie m ają  p o w o d zen ia . G ru b asy , 
zam ożni ch o rzy  w oią  d ro że j p łacić  zw yn- 
lym m asaży sto m , niż tań szy m  i lepszym  
ślepcom . T ak i ju ż  je s t  człow iek  nie lubi 
n a trzeć  na  czy jeś  k a le c tw o

O sta tn io  biedni ślepi m asaży śc i —  p ra ­
wie całk iem  b ezro b o tn i —  zap ro p o n o w ali 
szp ita lom  sw e  usługi. R zeczyw iście , m iejskie 
i d o b ro czy n n e  p o w in n y  ich z aa n g aż o w a ć .

M ając sam y ch  b e zp ła tn y ch  ch o ry ch , nie 
m a się co  z nimi cereg ie lo w ać  —  d o sk o n a ­
le m o żn a  ich obsłu ży ć  p rzez  n iew idom ych . 
K orzyść po d w o jn a .

Z d aje  się, że p ro p o zy c ja  zo stan ie  . s a k -  
cep to w a n a . K

Retjipa ;yzm i przeziębienia
O becna p o iu  toku —  o k re s  c iąg łych  i n a ­
g łych  zm ian  p o g ó d , z a g ra ż a  zd ro w iu  w szy s t 
kich. D la teg o  też  n a  o g ó ln e  z a in te re so w a ­
nie z a s łu g u je  lis* p. A n to n ieg o  T arrrczarka, 
Łódź, M iedziana 22, w  k tó ry m  p isze  m. in.: 
od  la t cz te recn  cięrpię na  eu m a ty zm  G dy 
ty lk o  m iała  n a s tąp ić  z m ian a  p o g o d y , czu ­
łem  c ierp ien ia. L eczyłem  się w  n a jro zm a it­
szy  sp o só b , lecz n ies te ty , bezukutku . N ie­
daw n o  tem u , czy ta łem  w  g azecie  o T o g a lu  
i choć m ato  m iałem  zau fan ia  d o  te g o  ś ro d ­
ka, to  jed n a k  zakup iłem  je d n o  p u aełko . Już 
po  zaży ciu  zaw a rto śc i teg o ż , poczu łem  
z n aczn ą  u lgę  w  bó lach  s ta w ó w  przy  n aci­
skan iu  palcam i. Z ach ęco n y  tym  rezu lta tem , 
począ łem  reg u la rn  e z aży w ać  T o g a l trzv  ra ­
zy  dziennic po  3 tab le tk i. Bóle w s ta w a c h  
zupełn ie  znikły i n ie o d czu w am  ju ż  w cale  
zm iany p o g o d y . P o n a d to  p. O. zupełn ie  w y­

leczył p rzy  p om ocy  T o g a lu  sw ą  m ałżonkę 
z n a s tę p s tw  ciężkiej p ry p y  i n iem a w prosi 
s ićw  pociiw dly  d la  sk u teczn o śc i dziatani; 
T o g alu . P o d o b n e  d o św iad czen ia  poczyniło  
w iele c ie rp iący ch , k tó rzy  z na jlep szy m  sk u ‘ 
kiem  p rzy jm o w ali T o g a l p rzec iw k o  reu m a­
ty zm ow i, p o d ag rze , bólom  n erw o w y m  i gło­
w y , o raz  p rzez ięb ien iom . Togal bow iem  uh 
ty ik o  u śm ierza  bóle, lecz  w  n a tu ra ln y  spo­
só b  u su w a  p ierw iastk i ch o ro b o tw ó rc z e  Nie­
szkod liw e d la  se rca , żo łąd k a  i innych  o rg a ­
nów . G dy inne śroaKi zaw io d ły , n a w e t w 
ch ro n iczn y ch  w y p a d k ac h  o s iąg n ię to  przy 
za s to so w an iu  T o g a lu  n a d sp o d z iew an ie  po ­
m yślne  re zu lta ty . P rzesz ło  6000 o rzeczeń  
lekarsK ichl T y s ią c e  u d ręczo n y ch , o d z y s k a ł ' 
dzięki 1 ogalow i sw e  zd row ie. Spróbu jc ie  
w ięc s a n r  dz iś jeszcze , lecz  żąd a jc ie  tyłki 
T og al. W e  w szy stk ich  ap te k ac h .

Fcha powstano w  Jaos
JACA. (P A T ).  —  Przed  sądem  wojennym  odoyła  się rozp raw a  przeci 

wko w ojskow ym  oskarżonym  o n iedbals tw o w czasie p o w stan ia  g rudn iow e­
go. U  wyniku rozp raw y  2 oucerow ie  skazani zostoli na 12 miesięcy więzie- 
nia, 1 na 8, a 2 na 6 miesięcy. Pozostali oskarżeni zostali uniewinnieni. O d ­
byli oni jednak  aresz t  p rew encyjny, nie mniejszy niż 50 dni.

TAR.<AGONA. tH ii .zpa . i ja ; .  ( P A T ) .  —  P o d o f ice ro w ie  i żołnierze,  skazan i  n a  wy- 
Siemienie z a  udzia ł  w  bunc ie  w  Ja ca ,  odpłynęli w  dniu 3 bm . n a  m ie jsce  p iz e z n a c z w ia .  
O d jeżd ża jąc  wznosili  oni ok rzyk i:  „N iech  ży je  republika"*4

Prass belęljsKs o mowie Curtiusa
BRUKSELA. (P A T ) .  —  Dzienniki tutejsze szczegółow e om aw ia ją  m o­

wę min. C urtiusa w odpow iedzi na przem ów ienie  Brianda i Hendersona. „Le 
Soir“ ois^e: Jedyna w a n o ś ć  m ow y Curtiusa po lega  na tem, iż da je  się w niej 
zauw ażyć  pierw szy  krok w kierunku os trożnego  odw rotu . Niemcy zgadzają  
s.ę już dzisiaj na zbadan ie  unji celnej z punktu w idzenia  praw nego . Berlin 
Stanowczo odrzucił w  swoim czasie zbadan ie  tej spraw y, a dziś okceptu je  je.

Prł£n&ranie rokowań niemiErko-lItewskicli
W SPRAWIE WYDALENIA 3 NIEMCÓW Z K łA IPE D Y

BLRLLN. (P.ĄT). _  W edług  informacyj prasy , rokow aniam i między
Niemcami a rządem litewskim w spraw ie  cofnięcia zakazu, w ydala jąeego  3 
obyw ate li  niemieckich z obszaru  Kłajpedy, nie odprow adziły  do rezultatu. 
Sp raw ą  tą  ma się zająć obecnie  sąd rozjemczy niemiecko - litewski, k tórego 
zwołanie  przew idziane jest w traktacie  handlow ym  między obu państw a: i.

Olbrzym! pożar lasów w Belęjjl
B RUKSELA. ( F A T ) .  —  W s k u te k  n ieos trożnośc i  dzieci w y b u c h ł  p o ż a r  la su  w  oko  

l icach Caune.  Ogień  niszczy o g io m n e  p rzes t rzen ie  lasu, s t a n o w ią c e g o  w ła sn o ść  z a ró w n o  
p a ń s tw a ,  jak  i o só b  p ry w a rn y cn .  S t ra ty  są  olbrzym ie.

Wykrycie składu ppjuir. w if -Jorku
NO W  YORK . P ń T , .  —  Polic ja  w y k ry ła  n o w y  skład  o p jum ,  z a w ie ra ją cy  około 

1 to n n y  i p rz e d s ta w ia ją cy  w a r to ść  p rzesz ło  400.00C do larów .

Zmniejszenie się bezrobocia os Śląsku
K A T JW IC E . ( P A I )  —  Śląski urząd  w ojew ódzki komunikuje: W  cza­

sie od 26 m arca  do 1 kwietnia rb. liczbą bezrobotnych  na terenie w o jew ó­
dz tw a śląskiego zmniejszyła  się o 1157 osób i w ynosi 66 i43 .

Przygotowania cfo ofcdiadu
X -le d a  powstania śiąsktego

KATOW ICE > łA T ) —  W roku bieżącym p iz y p a d a  19-ta rocznica 
3  g o  po ."s tan ia  śląskiego, które rozpoczęło sic w nocy z 2 m a 3 m aja 1 OL 1 
roku [ fą uczczenia tego  w iekopom nego w yzw oleńczego  czynu ludu śV;c 
skiego zaw iązał  się w K atow icach komitet pod  p rzew odnic tw em  p. je n a  
W giędy, p rezesa  wydziału Związku P ow stań có w  śląskich .

P ro tek to ra t  na.i uroczystościam i 10-lecia trzeciego powrs tan ia raczył 
objąć Pan  Prezyden t Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki, który też p ra w d o p o ­
dobnie zaszczyci sw ą obecnością  uroczystości, jakie się od b ęd ą  w Katowi­
cach. św ię to  10-lecia trzeciego pow stan ia  obchodzić  będzie Śląsk w  sobotę 
dnia 2 maj u r b .

22 P olska Państtt/owa Loterja 
K l a s o w a

3-a  klasŁ, z l s z y  dzień  c iągn ien ia  
PR Z E D  PR Z E R W Ą  

G łów nie jsze  w y g ra n e  
P o  500Ć zł. w y g ra ły  n r .:  i61.3ł9 163439 
3.0CK zł w y g ra ły  n r. 7796C 
P o  200t zl. w y g ra b  n r .:  51909 96270 

152788 173466.
ł o  -1.090 zt. w y g ra ły  m 13f>!4 15401

20512 29500 35623 4G470 55~24 .>1714 7219
74571 75oz27 85434 109593 120536 :p4 1 2  
1 -5996 192996 192022 198245.

P o  500 zl. w y g ra ły  r r :  837 1401 6351 
/075 17410 17925 18015 24718 26719 28533 
34450 34669 j o 488 37326 3 8 7 4.3 40657 40" l 7
41441 46922 48392 51038 74164 682 nj (< *36
60396 73648 73021 77515 91624 'H Ł g
95317 96144 98472 99028 100St,5 lCE331
107656 109302 111.396 113013 114144 I lu iO S
122922 l° 3 0 t0  124238 126326 130176 13!-;05
135468 ..HO 10 136015 136478 136702 138612
14026)0 142207 ’;.5232 145544 153623 161895
162994 16.3408 166839 174746 18488- 190(172
194366 W 6334 199080 201108 201108 201895
'203679 2U4000 204057 20821 u.

P O  PR Z E R W IE

.25.000 zł. w y g ra ł nr. 34552 
P o  5000 zl w vgra ty  n r .:  ^1525 112426 
P o  3.000 zl w y g ra ły  n r : 29065 79493 
P o  2000 zl. w y g ra ły  n r.: 57553 61669

11406’ 178968
P o  ’ 900 -1. v vg ra łv  n r.: 50192 115142 

118.H.1 143075 1 4 4 'c r 158376 169589 17764 ' 
180286 198464 20*148

Po 500 zl. w g r a ł /  n r.: 2198 3671 4045 
6 8 ^  9668 10774 10*56 12974 15759 17’M2 
19228 19357 20980 25955 27596 2 >768 34656 
3538? 36615 36808 4*262 59117 60605 69049 
72515 82537 83203 83470 90386 92642 

95076 .02872 104248 104525 105294
108477 >08044 113660 116809 1’ 70:17 12158-5
125889 128>.*0 1Z >624 131135 139730 143576
148662 151 -08 153488 156413 165777 1,1-127
174271 !"77042 181785 185369 >*7.346 187790
189081 191415 194598 196741 202961 2047*
204979

Dr. L. BARANOWSKI
(Vhnrobv dzieci) 

p r z e p r o w a d z i ł  n* ul.  W i l e ń s k ą  32,
te l. 18-21.

L*

Krach Banku lianóiaw^o w  Łcdz;
Deficyt Banku wynosi 27 miljonów złotycn

HEM 0GEK K L A W E  n a ś l a d u j ą
jetfnaic Tylko oryginalny z  ftrmć| K L A W E  

t ę c z y
____________ OSŁABIENIE, WYCIFŃCZENfF, NERWY

ŁÓDŹ. (P A T ). — Od ałuższego  
czasu Bank H andlowy w  Łodzi znaj­
dow ał się  w  trudnościach finansow ych  
W czoraj Rada Banku stw ierdziła, że  
bank nie m oże w yw iązyw ać s ię  ze  
sw ych zobowiązań. Pełnom ocnik ban­
ku zwrócił s ię  zatem do sądu z poda­
niem o ogłoszen ie upadłości. Sąd w  dn 
dzisiejszym  ogłosił upadłość oznacza­
jąc chw ilę otwarcia na dz:eri 2 kw iet­
nia.

ŁÓDŹ. (P A T ). —  W iadom ość o 
cg .łoszeniu upadłości Banku Handlo­
w ego  w  Lodzi w yw ołała  w  m ieście o l­
brzymie w rażenie.

W piątek od sam ego rana przed 
gm achem  Banku grom adziły się  tłumy 
ludności. Są to orzew ażnie osoby, któ  
re lokow ały w  tym Banku sw e  drobne 
oszczędności. W śród tych, którzy w  
Banku Handlowym w  Lodzi Dosiadali 
wkłady, przeważna warstw a urzędni­
cza 1 inni pracow nicy um ysłow i. Licz­
nie zgrom adzili się  rów nież w łaścic ie­
le sejfów , pom im o że sejfy są w yłączo  
ne z m asy upadłości i zabezpieczone. 
Przed bansiem  ustaw iono posterunki

P , HAHKE-NOWAK DYREKTOREM 
DEP. POLITYCZNEGO MSW.

W ARSZAW A. ( P A T ) .  _  p. Mini­
ster sp raw  w ew nętrznych  powierzył 
obowiązki dyrektora  d epartam en tu  po­
litycznego M i r ;s ters tw a S praw  W e ­
w nętrznych  p. A łeskandrow i Hauke - 
Now akow i. Jednogłośn ie  p. M ieczy­
sław Myśliński został m ianow any  na­
czelnikiem wydziału społeczno -  poli­
tycznego w  M inisterstw ie Spraw  W e ­
wnętrznych.

olicyjne, które czuwają nad utrzyma­
niem porządku.

W edług informacyj, zdobytych przez 
oddział łŁódzki PAT, badanie ksiąg  
[ranku zostało przez w ładze skarbowe 
ukończone. Sprawą upadłości zajął się

prokurator Sądu O kręgow ego w  Łodzi. 
W edług pogłosek, deficyt Banku Han­
dlow ego w  Lodzi ma w ynosić około  
27 m ilionów  zł. Chwilowo ustalenie  
dokładnej cyfry d ługów  i majątku Ban 
łu« nie jest m ożliw e

V E R M O U T H

h /  B Y Ł  J E S T  .
^  I B A D Z I E

n a j l e p s z y  w  ś w i e c i e

JSN.REPP- THEODOR ETTI 1 W BEMEl . KRAKÓW

Estonja redukuje urzędników
TALLIN. (P A T ) .  —  W  związku z w prow adzen iem  w  nowym budżecie 

p ańs tw ow ym  szeregu nadzw yczajnych  oszczędności rząd p rzystąp ił  do  prze­
p racow ania  e ta tó w  urzędów , Nowy projekt e ta tów  przew iduje  redukcję ty­
s iąca  urzędników, jednakże  wobec licznych w ak an só w  zwolnionych zostanie 
z urzędów pańs tw o w y ch  tylko 50u urzędników4.

Komunikacja powietrznaWarszawa-Salenrki
S O F J A . ( P A T ) .  —  M is ja  p o l s k a ,  p r o w a d z o n a  p r z e z  p łk ,  F i l l i p o w i c z a ,  

p r z y b y ł a  tu  w  d n iu  3 b m . a e r o p l a n e m .  M i s j a  p o w i t a n a  z o s t a ł a  n a  i o t n :s k u  
p r z e z  d y r e k t o r a  b u ł g a r s k i c n  l in i j  i o tn i c z y c h  i p o s ł a  p o l s k i e g o  w  o to c z e n i u  
o e r s o n e l u  p o s e l s t w a

M i s j a  z a m .e r z a  n a w i ą z a ć  z  c z y n n i k a m i  r z ą a o w re m i r o k o w a n i a  c e le m  
s t w o r z e n i a  k o m u n ik a c y jn e j  l in j i  l o tn i c z e j  W a r s z a w a  —  B u k a r e s z t  —  S o f j a  —  
S a l o n ik i ,  k t ó r a  o b s ł u g i w a n a  b ę d z i e  p r z e z  a e r o p l a n y  p o l s k i e .

W e d ł u g  w s z e l k i e g o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  p r o p o z y c j a  p o l s k a  z o s t a n i e  
z a a p r o b o w a n a  p r z e z  w s z y s t k i e  p a ń s t w a  z a i n t e r e s o w a n e  i i n a u g u r a c j a  r u c h u  
n a  n o w o o t w o r z o n e j  l in j i  b ę d z i e  m o g ła  n i e b a w e m  n a s t ą p i ć .

Gwałtowne desicze na Młodu u Francji
POW ODUJĄ ZNACZNE STRATY

PA R Y Ż . P A T ) . —  O bfite  d eszcze  k tó re  p a d a ły  w po łu d n io w ej f r a n c i ł  w y rząd z ił)  
zn aczn e  szk o d y . V ' oko licy  M ontpe lir v  te  u ro g  ł linij „oiejo ^ych u leg ło  pi z erw an iu . 
D uży k aw ał ziem i .k tó ry  -bsunął ię z  wam k o le jo w eg o , zb u rzy ł d om . M ieszka.. :y jeg o  
zd ąży li się  u ra to w a ć . W  L am alou  - le s  - 'Tałns 3 .n o sty  z o sta ł)4 un ies io n e  p rzez  fale w ie ­
le z a ś  d o m ó w  n a d b rze żn y c h  uległo zniszczeniu .

i

f Tf *▼▼▼▼▼ ▼ T T T T y y r  cyyyt

KIECH WRACA ŻYWA ZDROWA KREW W ŻYŁY OJL 
CZYZNY. NIE DAJMY SIĘ WYNARADAWIAĆ NASZEJ

EMIGRACJI)
D ó i  g r o s r  n a  „ F u n d u s ?  P o ls k ie g o  S z k o ł m c t w i  z a g ra n ic e * , 

a a  k o n t o  P . K .  O , 2 1 8 9 5 , K o m i ł etit O b c h o d u  2 5 -le c is  W a l k i
o P o ls k a

\ t  "i



E C H A  K R A J O W I
O siKoInictwie polskiem za czasów caratu 
rosyjskiego na pograniczu pow iatów  W iicj- 

skiego i B orysow skiego

W E S O Ł E G O  A L L E L U JA

sw ym  szanow nym  k l. jen .om  sk iada  firma

M ICHAŁ GIRDA Z a m k o w a  20, tel. 16—28.
ZPfcumulajo.y. Radjo. E lek tro tech n ik a .

Kilka słów o loterii pieniężnej w Pcisce

W o b ec  teg o , że m a być w y d a n a  k siążk a  
2 5 -a u  lecia szko ły  po lsk iej, p iag .ię , by  i 
nasz. kącik  był w  niej uw zg lęd n io n y . B ę ­
dzie to  p rzy czy n ek  do  b iatorji o g ó ln eg o  n a ­
jeżan ia  v  ta jn v ch  szkołach  po lskich  za  cza 
:ń w  c a ra tu  ro sy jsk ieg o . M am  tu  na  w zglę- 
i n e  p o g ran icze  p o w ia tu  \\'i le isk ie g o  b. g u - 

• bern ji \v  ilensk.iej i B o ry so w sk ieg o  gub. M iń­
skiej O kolice, z k tó ry ch  p o ch  >dzę, a k ,o re  
tak  d ro g ie  se rcu  m em u, ze w zg lęd u  na sw ą  
d a w n ą  a  te ra z  s to k ro ć  jeszcze s tra sz n ie jszą  
n a tv ra lo g ję  w  b a rb a rz y ń sk ie j B olszew ji.

W iad o m e jest, jak  -ządy  c a ró w  ro sy j­
skich dąży ły  tu  na naszy ch  ziem iach  kccso- 
w ech  dc zru sy fik o w an ia  teg o  k ra ju , jak  za­
m ykano  nam  kościoły  i... p rz e ra b ia n e  ji na  
cerkw ie  p ra w o sław n e , a lu dność  tu lsk a  - 
kat; iicka, p o z b aw io n a  sw y ch  św ią ty ń , m u­
sia ła  o d b v w ać  d rog i n ieraz  po  35 w io rs t 
do n a jb liższeg o  kośc io ła , —  jak  n a jlep rzy ch  
synów  tej Z iem i zsy łano  na Sybir, jedynie  
żuto , że b ron iły  D u ch a  sw y ch  m n ie jszych
braci . . . „

j j  ow e  to  sm u tn e  czasy  -  e było tu ani 
jed n e j szko ły  po lsk iej, a n a w e t n ie by ło  rno 
żn a  uczvć  po po lsku  w  dom u, gd y ż  za  n a ­
uczanie V  j ę z . ku po lsk im  groziły  k a ry : d e - 
p o rta c ja  luo  w ięzienie. . .

Lud tu te jsz y  jtoiski zniósr ten  w ieniec 
c ie rn iow y  ch iubn ie  ... w y  rw ał.

P o zo sta ł p rzy  w ie rze  O jcó w  sw oich , i w  
ao u zin ę  z in a riw y ch  w stan ia  O jczyzny  M a t k i ,  
c ło  r  ił za  b roń , by  zrzucić  k a jd a n y  nię- 
woli. Lud n asz  sam o rzu tn ie  nie dał p o g ize sc  
sw ej m ow y. K iedy nie było szkół po lsk ich , 
p ra w ie  w  każd em  zaśc ian k u , m ają tk u , w  ka 
żdej w si by to  ro zp o w szech n io n e  n au czan ie
tajne . . . . .

P raw ie  k ażd y  m ają tek  Utrzyn yw at ta j­
n ą  szkołę p o lsk ą  i n au czy cie la  lub  n au czy ­
cielkę, n ierzad k ie  był y  w y p a d w , gdzie  sa ­
m a dziedziczka uczy ła  dzieci dw o rsk ie . łazi 
siej c zę sto  z d arza  się s ły szeć, że z icm ian- 
s tw c  m ie jsco w e  nie d b a le  o o św ia tę  ludu. 
Z arzu t en —  z catą  sw .a d o m o śc ią  s tw ie r­
d zam , je s t  n iesłuszny . W łaśn ie  w ow e  czasy  
ośrodk iem  polskości byt d w ó r i p leb an ja . 
S zlachcic  z aśc ian k o w y , lub w ieś n a jm oi .ty 
n auczycie la , k tó ry  za g ro sz  w dow i i n a raż a  
jąc się  n a  liczne n ieb ezp ieczeń s tw a  (ze  s tro  
ny w ładz  ro s .)  uczył ich dzieci ję zy k a  o jczy ­
steg o . R ozp ro szo n a  ludność po lsk a  
uczyła sw e  dz ia tk i w dom u św iad k iem  by- 
I e r ;’ n ieraz, jak  m atk a  z a ję ta  p rzy  k o ło w ro ­
tku uczy ła  sw e  dziecko  n a  e lem en ta r  .u „O - 
strobram skinri", lub  d z iad ek  czy b abka  za­
ję te  p rzy  jak ie jś  tam  p ra c y  ręcznej, lOKazy- 
wrl w  ■ul om czy tan ie  na książce  do na­
b o żeń s tw a . W ieczoram i p raw ie  w  k ażdym  
dom u, s ta rs i z dziećm i śp iew ali pieśni na ­
bożne. a  w  n iedzielę ra n o  G odzinki o N odo 
kalanem  P o c z ę c u  N .M .P. K ażdego  o jca, 
każdej matKi -  Polski oyto ob o w iązk iem  n,o 
rainem , nau czy ć  sw e  dziecko  czy tać  po  poi 
3ku (ch o c iażb y  n a  k siążce  do n a b o ż e ń s tw a )  
i by  um iało  n ap isać  list do  rodziny .

N auczycie lam i ta jn y ch  szkól po lskich  by 
li ludzie p rzew ażn ie  z p o w o łan ia  i g o rący  
po trjoci. T ak ieg o  n au czy cie la  p i a t  szczęś­
cie rrieć  p iszący  te  sio w a . Był nim w e te ran  
1831 r. śp . Ju s ty n  S k rze tu sk i, k tó ry  za  u- 
dzia t w  p o w s ta n iu  by ł w ięzionym  w  m u- 
rach  B azv linnsk ich  w  W ilnie, później w y­
słany na  Sybir.

P o  p o w ro c ie  v  ro dzinne  stro n y , uczyf 
tajn ie  po  po lsku . G o rącu  ten  p a tr jo ia , prucz 
w iedzy  w szczep ia ł w duszę  dz ieck a  m iiuść 
i p o św ięcen ie  się  d la  Ukrz- żo w an e i Pt/1- 
sk T a k ą  m iał w ia rę  w  Jej z m a rtw y ch w sta  
nie, że  zaw sze  nam  m aw ia ł: ,J a  nie d o cze­
k am , w y , dz ia tk i, d o czek ac ie , P o lsk a  z po- 
p ioin p o w s ta n ie " . P am ię tam  jak  raz  pokaza ł 
y ielk ie  blizny na sw y ch  p lecach  (b y t o sm a  

g a n y  p rzez  M oskali za ..mi tf ie ż " )  m ńv-:-,p: 
„ to  je s t  w am  m o je  św ia d e c tw o " , i z ap łak a ł 
rzew n ie . M y też  p łaka liśm y , ch o ciaż  m oże 

nie zd aw aliśm y  sob ie  d o b rze  sp ra w y
W ieczorem  z aw sze  luhił nam  g rać  na 

s ;t r -v n c a c h  i śp iew n e  „B allady  Mir-kiewi- 
C 7 ** » C ześć e jRO
pamięć, obyśmy mieli tak ich  w szy s tk ich  o- 
b u w a te li w odro d zo n ej Po lsce , lże jby  było 
nasze  u D ziadkow i realizo w ać  sw e  w itl-  
kie r.l-Mi--

W  1906 roku nie m ając  pełnych  13-
lat, p o św .t„ ile i. ' się  szczerze  zaw o d o w i na- 
iczycie lsk iem u  w  ta jn y c h  szku tach  polskich . 
P ie rw szą  szko lę  tn in ą  u ru rh o m iłem  w  znńć. 
S ia łem , p o w ia tu  B o rk o w s k ie g o , g ub . Miń­
skiej N aukę  rozpoczaiem  nnżdz.irr-i-
'<a 190=1 r. N auka  trw a ła  do  ^0 k w ie tn ia  1906 
roku. Uczni m iałem  30, w  w ieku od 8 —  14 
lat. O ddziałów  dw a . Szkota  by ła  u trzy m y w a  
na n rzez  ro d z icó w  uczni,

W  1907 — 8 r. uczy łem  w  m aj. K azim ie
- ow o. d o w  o  'd e jsk iego . N au k a  trw a ła  jak  
■z J i ,  U "zni m iałem  35. w w ieku 8— '4  Int. 
O ddziałów  —  8 w a. Szknię u trzy m y w ali: ple 
n ip o ten t śp. W in cen ty  R odziew icz i częścio  
w o rodzice  uczni

1908 —  9 roku  u o /e lem  w  znść. Sim ko- 
k ow o , p ow . B o ry so w sk ieg o j N au k a  trw a ła  
oc! 1. 10. do  1.4. Uczni m iałem  30, w  w ieku  
od 8 — I 4 P t .  ( tddzia lńw  dw n. Sz.koię u t r /y  
m yw ali rodzice  uczni W  1900 — 10 i 1910
— D r .  o  oz d e n  w  m aj. Z aciem ieniu . pow .

W jlejskrego. N a u k a  p rzez  d w a  la ta  t iw a ta  
od I 10, do  1 4. U czni m iałem  od 35 do 40 
w w ieku od 8  —  15 1. O d d z ia łó w  —  trzy , 
S zko ta  by ła  u trzy m y w a n a  ęęzez  śp . p a n a  A - 
d n m a B o h d an o w icza , w łaśc ic ie la  m aj. Z a- 
ck rn ien . „

\ \ '  1911 —  12 r. u c zy łem  w  zaśc  S ucko  
wo, pow . B o ry so w sk ieg o . N auka  trw a ła  od 
1 10. do 1. 4. Uczni 35 w  tem  w w ieku  od  
8 do 14 łat Oddziałów- —  trzy . Szkołę u trzy  
m yw ali rodz ice  ucz. .

W  p ro w a d zo n y c h  p rzeze  mmc szko łach  
p ro g ram  nauki był w z o ro w a n y  n a  w sk azó w  
kach , p o d a w an y c h  p rzez  ó w c ze sn e  ty g a u -  
nik w ileń sk ie : „P rzy jac ie l Ludu i „Z o rza  
W iK ń sk a" . Ł

O dział l-sz> Język  polski. N au ^a  c z y ta  
n ia i p isan ia . —  elem entarz. „ P ro m y k a " , n a ­
uka o rzeczach  p odr. M. W ery h o , R ach u n ­
k i. c z te ry  dz ia łan ia  w  zak resie  100. R d ig H  
P ac ie rz  —  K atech izm , śp ie w . P ieśn i n a b o ­
żne  i p a tr jo ty cz n e . O ddział U-gi. Języ k  polsk. 
C zy tan ie  —  podr. „S n o p ek "  i „Uparm neK 
dla" M łodzieży" ćw iczen ia  w- p-sa.iiu , pisań: 
ćw iczeń  o r to g ra ficzn y ch  i lekkien d y k tan d . 
R achunki, c z te ry  d z ia łan ia  w  zak resie  1.000 
M iary d ługośc i, m o n e ta  k ra jo w a  i -zas.

R eligia. K atech izm , p r .. /g o to w a n ie  do  spo  
w iedzi. ś p ie w  ja t. w yżej.

O ddział Ul-ci . ję z u k  polski, czy tan ie  pod . 
Suoi>'K" i „U pom inek  dla M łodzieży . P i­

sanie- ć w ic z e ń ,  d y k ta n d  i k a lig rafja . H isto rja  
P o lsk i ,  g e o g r a f j a  ziem  D olskich  z r. 1772, 
p o g ad an k i p r z v r o d n :c z e  p rzy  c z y t a n i u  ustę 
pów . R achunki’, c z te ry  d z ia ł a n i a  w  zak resie  
1.000 .000 , l i c z b y  w ie lo r a k ie  —  p o d łu g  ó w ­
czesn eg o  p odr. S t. T h o m a s  a.

R elig ja. K atech izm  i H is tc rja  ś w ię ta  w e 
d ług  p o d r ks. S. K o z ło w an e g o , A rcy u isk u - 
p a  M etropo lity  M uhy low sk iego . Śp iew . Pic 
ani n a t ożne i p a tr io ty cz n e , a  w  k a żd ą  nie­
dzie lę  lub św ię to  a n c  tra d y c y jn e  G odzn .k .
0 N iepokalancm  Focz. N a jśw  M arjr P a n n y , 
w  W ielkim  P o śc ie  o M ęce P ańsk ie j.

A czkolw iek  nie b y t"  p rzy m u su  szk o ln eg o
1 ka r azieci do  szkoły  uczęszczały  pilm e. 
jeżeli z a ś  k tó re  opuśc iło  lekcje, to zgóry 
m ożna  byto w iedzieć , że je s t cho re , lub  m a 
inne w a żn e  p o w o d y . L udność  p o isk a y o ta ęz a  
la n au czy cie la  tro sk liw ą  op ieką i szacunk iem  
P ra w o s ła w n a  m niej -  w ięce j b y ła  n eu tra ln a , 
lecz zd rad y  nigdy r ie  zan o to w ałem . M irtem  
n aw et kilka w y p ad k ó w , że ojciec p ra w o s ław  
ny  posyłał sw e dziecko  do  m nie, a b y  jak  
m ów ił’: „n au czy ło  się  B ogu  p o m o d lić"  (D o ­
dać naieży, że lu dność  tu te jszć  D raw osław ra, 
p raw ie  w szęd zie  na p o g rz eb a ch  i okoliczno 
ćciow vch  św ię tac h , śp iew a  pieśni n ab o ż ­
ne po lsk ie).

N a to m iast m ieliśm y is tn ą  p lag ę  eg ip su ą  
z ,m c z a ls tw e m ‘‘, iak to : p ry s ta w , u rad n lk , 
żan d a rm , strażn ik  i z n iek tó rym i gorliw ym : 
„ap o s to łam i"  p ra w o s ła w ia , k tó ry m  jak  wi 
dać  by liśm y so lą  w  oku . T o  też  p am ię ta liś­
my ich je d e n a s te  p rz y k az an ie : „Z naj, nie 
z iew a j" . B ieda  bv ia  nau czy cie lo w i, k iedy  d a  
dza sz g n a l, że do  w si czy  zaśc ian k u  m dzie 
ja k iś ' ,g tv g n rta rz“ . W  chałup ie, gdzie  b y 'a  
szkoła p o w s ta w a ł ru m o r do  n ieop isan ia! 
n a g w a tt  c h o w an o  książki, e lem en ta rze , 
gdzie k to  zdo ta t: pod po d ło g ę , s ,a fę , nie­
rzad k o  do p ieca  i t.d . N auczyciel blady', jak  
tru p , po m ag a! d v r  g rw a t i d o p a try w a ł, czy  
g ładko  idzie „ ro b o ta " ... . . ,

P i y z n a ć  s :ę na leży  szcze rzą , łh  iii kruc 
„b aw iłem  sie w  c h o w an e g o " , zaw sze  m iałem  
szczęśc ie . N a to m ia s t ko lega  m ój po fach u  p. 
W in t w. ty  O w sian ik , w  dw a la ta  pc 
m nie w  znść. B iaiem  pow . B o ry so w sk ieg o  
„p o tk n ą ł s ię" , zo sta ł u jaw n io n y , sk o n fT k o w a  
ri„ książk i szko lne, i m usiai b ied ak  o d p o k u ­
to w a ć  6-c io  m iesięcznem  w ięzieniem  (o b e c ­
nie w  A m ery ce).

N a jsp o k o jn ie j ze szko łą  czutem  się w 
m aj. Z ac iem itn iu . T u ta i by to  o d w ro tn ie : ,.:ia 
c za ls tw o "  bało  się  szko ły  Ilekroć p rzy jeż ­
dżało  do m a ja tk u , to  zdała  om ija ło  szko lę, 
by n a w e t n ieslyszeć  g łosu  u c /m  b ta to  się, 
tó  d la teg o , że  śp . pan  ńriam  B oh d an o w icz  
m ieszkał w  W i l n i e  i p o d o b n o  m ial w p ły w  u 
g u b e rn a to ra . D odać  nnh-ży, że  śp . pan 4d:im  
B oh d an o w icz  byt b a rd zo  łu b ian e  o r /e z  lud 
ność m ie jsco w ą, bez różn icy  w y zn an ia

Dba! c p o lskość  tu te jsz e g o  l u d u .  a szko ła  
jeg o  w  Z aciem ien iu  n rz e trw a ia  zab o rcó w . 
Z acny- A d  O rU flanow icrów , z-"vvsze d b a ł o 
po lskość  i o św ia tę  tu te jsz eg o  ludu

R odzony  b r a t .ś o .  lózef B o h danow icz , po  
s taw ił w  sw ym  p a rk u  p rzed  pałacem  pom nik 
T ad e u sz o w i K ościuszce, za cza só w  carsk ich , 
Pew m ego razu  za jech a ł do M aćkow iec  sp ra -  
v/nik z W ilejki, a z o b ac zy w sz y  pom nik, za- 
n v ta t: „ cz to  e to  u W as za p a m ia tn ik ?"  Pan  
B oh d an o w icz  bez nam ysłu  o d p a rł:  „zn a je - 
tie , lubtw oc/.eń ru sk ah o  rndU ow odca S n w ..- 
ro w a , k o to rah o  w ■ i w id itie  p r td  so b o iu "  
Od oan a  lózeta  s ły sza łem , że sp raw n ik  hvł 
b a rd zo  zad o w o lo n y . O p o w iad ał n a w e t in- 

‘ p y - " l a  e to  Bczen cho ro szv i 
w  sw aio m  sadu  p a s taw il pam ia tn ik  S uw oro  
vvu“ . R om nik ów  n r 7 0 f 1vał do dziejnj. ledv- 
naczk a  p. Józefa p M aria, też  uczv!a dzieci 
av svvv.m pm ia tk n  W  p a jacu  M aćkow skim  
du że  bv!o zh ia ró w : starnż.u tnych  m o n e t moc 
b ro n i rycersk ie j i j  d. N ieste ty , p o zo sta ły  tv l 
Bo p o rtre ty  K rólów  P o lsk ich  i część  zbro i-

MODNE JED W ABN E cz e sa n e  i g ładkie
w iązane pulowerki, w iosenne  i letnie oraz  desen iow e  i gładkie 

kamizelki, s weterki, b luzeczki, p o l e c a  
Polski  Skład Konfekcji,  Gaianierj i  I T r y k o t a ż y

Wacława Nu&ickiegj, ul. Wielka a U
W ł a ś n a  w y t w ó r n i a  o b u w ia  

Ceny zn iż one.  ____________________

S kłonność  dc  h a za rd u , do  g ry , je s t  tak  
s ta ra , jak  h is to rja  ludzkości. Je s t  to popęd  
niem al o rg an iczn y , m ezw alczony . W y ru g o ­
w ać  go  tru d n o . R ządy  w szy s tk ich  niem al 
p a ń s tw  św ia ta  zd aw a ły  so b ie  lo b rze  z teg o  
sp ra w ę , s ta ra ją c  się  o p an o w ać  sk łonnośc i do 
h aza rd u  sw y ch  o b y w a te li, nie do p u śc ić  do 
m arn o traw ien ia  funduszów  i w y c iąg n ą ć  je­
dn o cześn ie  z tei sk łonnośc i do  h aza rd u  ko­
rzy ść , czy, to  d la  celów  p a ń s tw o w y c h , czy 
też  sp o u ^ zn y c h .

N a tej z asad z ie  w p ro w ad z o n o  p a ń s tw o w e  
m onopo le  lo te ry jn o  - p ien iężne, k tó re  zap e ­
w nia ły  z  jednej s tro n y  g ra ją cy m  w y tad o w y  
w an ie  sk łonnośc i do  h aza rd u  p rzy  jed n o c ze ­
sn e j g w aran c ji, że nie b ęd ą  oni o szukan i, z

jed n y ch  dzia łów  p rzez  d rug ie. S y stem  ten  
da je  zu pełną  g w a ran c ję , że jeżel n a w e t w  
jed n y m  z dz.a iów  zd arzy  się b łąd , czy  też  
n ied o p a trzen ie , jes t on n a ty ch m ias t z au w a ­
żony p rzez  dział inny. W takim  w y p ad k u  
n a s tęp u je  n iezw łoczne  w strzy m an ie  całej pro 
ced t.ry , poczem  po up raw n ien iu  e w en tu a ln e ­
go b łędu , m oże już ona  ru szy ć  aa le j.

W sy p y w an ie  kwirkóy. do  koia lo tery jne^ 
go o d b u w a  się  publiczn ie  w  ob ecn o ści peł­
neg o  sk ład u  kom isji k o n tro lu jące j, złożonej 
z D yrekcji i 2-ch  p rzed staw ic ie li sam o rząd u , 
d e leg o w an y ch  p rzez  p re zy d e n ta  m. st. W ar­
szaw y . K ażdy p o siad acz  losu  lub o b ecn y  na 
sali ma p rzy tem  p ra w o  i m ożność  sp ra w ­
dzen ia  czy  taki lub inny n u m er z n a jd u je  sżę

Czy w iesz, że w  każdym

URZĘDZIE POCZTOWYM
m ożna ii . ;

U B E Z P I E C Z Y Ć  N A Ż Y C I E
( b e z  b a d a n i a  l e k a r s K i e g o )  w PKO.

. . . . .

j g r  'D O '*  H A N D IO W O  > _  ,  -  - j , .
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W S Y P Y W A N IE  Z W 1 IK J W

d rug iej z as  p rz y sp a rz a ły  sk a rb o w i d o ch o d u , w  k a sz ta ch  Z upełn ie  id en ty czn a  m an ipu lac ja  
k tó iy  m ógi być p rzezn aczo n y  n a  cele  o d r o d b y w a  sie  p rzy  w y g ra n y ch , t.zn  jw i t-  
p o w ie d n r .  kach , na  k tó ry ch  w y d ru k o w an a  je s t  w yso-

Monop/ol lo te ry jn y  w  P o lsce  d a tu je  się  kość k w o ty , w y g ra n e j p rzez  w y lo so w an y  nu 
od czasów  jeszcze  p rz ed ro zb io ro w y ch . W  r. m er, W szy stk ie  te środki d a ją  g ra ją c y m  zu- 
1768 Sejm  zezw oli! d la po m n o żen ia  d o ch o - pe łną  p ew n o ść  całk o w ite j o en ro n y  ich in­
d ó w  R zeczypospo lite j n a  u rząd zen ie  lo terji te re só w  przez D yrekcję Loterji ,P a ń stw o w ej, 
t.zw  liczbow ej, k tó rą  w y d z ie rżaw io n o  za  N ależy z a ś  zazn aczy ć  jeszcze , że po lsk? lo-

P o lsk ie  T ran sa tla n ty c k ie  T o w a r z y s t w o  O k rę to w e ,  Sp. Akc.
L inja G d y n ia  —  A m eryka, 

o rg an izu je  cyk l m orsk ich  p o d ró ży  tu ry s ty cz n y ch  tran sa tlan ty ck im  o k rę te m : 
P o lo n ia  (15.0(y to n n )

W Y C IE C ZK A  P O  M O RZU  B A Ł T Y C K IE M : R yga, T allin , H elsingfors, S tokholm , V isby 
O d 1 cze rw c a  do 10 cze rw c a  r. b . C en^ od zł. 325
W Y C IE C Z K A  NA FJO R D Y  N O R W E G JI:  Koj ń ag a , B ergen , S og n efjo rd , M oldefjord ,
O d 18 lipca  d o  2 s ie rp n ia  r. b. N o rdkap , T ro n d h e im . C eny od zł. 500.—
W Y C iE C Z K A  P O  M O R ZU P O Ł N O C N E M : K o p enhaga , L ondyn, Rvatterdam, K anał 
O d 6 sie rp n ia  do  17 sie rpn ia  r. b . Kilonski. C eny od  zł. 375. —
W Y C IE C ZK A  P O  O C E A N IE  ATL A N T Y C K IM  G dy n ia , H alifax, N ew  Y ork , N iag ara , 
O d 29 lipca  do 26 sie rp n ia  r. b. C eny o d  zl. 1.975. —
3 W Y C IE C ZK I L>0 K O P E N H A G I:  C eny od  zi. i50 . —
O d jazd  w d n iac h : 20 m aja , 24 c z e rw c a  i io  w rz eśn ia  b. r.

GŁÓWNE BIURO PASAŻERSKIE,  W a r s z a w a ,  ul .  M a r s z a ł k o w s k a  1’ 6 
In fo rm acje  i sp rz ed a ż  b ile tó w  w  b iu rach  LIN JI GD YNIA —  AM ERYKA, w  b iu rach  

„ W a g o n s  —  l its -C o o k “ ’ i to w . „O rO is". "
U W A G A :  PA SZ P O R T Y  I W IZY  ZAGRA,NICZNE z w yjątK iem  do  S ta n ó w  Z jeu -

n oczo n y ch  A P, Z B ĘD N E.

k u e ry jn y  ob ję ła  w  r. 1787 w  za rz ąd  w ła sn y  i-.uropy.
K u n is ja  S k a rb o w a , p o w ie rza jąc  jego- p ro - N r dw ieśc ie  dziesięć  ty sięcy  zw itków  
w ad zen ie  o sobnej d y rek cji lo terji. L o te rja  w sy p an y ch  do kota, s to  pięć t js ię c y  czy, 
liczb o w a  p rz e trw a ła  za  cza só w  o k upacji ro  dok ładn ie  po tow a, m a z ap ew n io n ą  w y g ra  
sy jsk ie j do  r. 1840, obok  w p ro w ad zo n e j nij, n ie jed n o k ro tn ie  p rz e d s ta w ia ją c ą  ba rd zo  
p rzez  k sięcia  w a rsz aw sk ieg o , a  k ró la  sa -  jiokaźną  sum ę. P o to w a  w ięc iosów  w y g ry - 
sk ieg o  F r jd e ry k a  A u g u s ta  w  r. 1808 lo terji w a. T y m czasem  lo te rja  p ru sk a , w zg lęd n ie  
k lnsow ei, k tó ra  istn ia ła  do  r. 1915, jak  lo - najlep ie j sy tu o w a n a  pod w zg lędem  w y g ra -  
te r ja  p a ń s tw o w a  i by ła  p ro w a d zo n a  p o c zą t nej, o czyw iście  po  lo te rji po lsk iej, o a je  p rze  
k o w o  przez B ank Polsk i, a p o tem , po zn ie- cież ty lk o  c c ś  p o n ad  40 p roc. szan s  w y g ra - 
siem u tej in sty tu c ji p rzez  o k u p a n tó w  ro sy j-  m a. P o lsk a  lo te rja  z ap ew n ia  sw ym  g ra ją -  
SKich, p rzez  K an to r W arsz a w sk i ro sy jsk ieg o  cym  50  proc. ty ch  m ożliw ości.
R anku  P a ń s tw a . W  la tach  o k upacji nicrr.iec Pom im o tak  znacznej liczby w y g ra n y ch , 
kiej, d z ia ła jąca  na  te ren ie  b. K ongrósów ki, ftom im o, ze  szan se  w y g ra n  a czy  p rzeg ran ia  
R ada ( itó w n a  O p iek u ń cza  o trzy m ała  zezw o  są  całkow icie  z ró w n an e , lo te rja  . /a

Odezwa T - w a  Muzeum SitiiKi Współczesne]
w wiipie

W ilno je s t  m iastem , p o siad a jące rn  na j- 
c h lu b n ie jsze  trad y c je  w  dziedzin ie  sz tuk i. 
Jeg o  zab y tk i w zb u d za ją  peier zach w y ru  po­
dz iw  u sw o ich  i cu d zoziem ców . Z W ilnem  
z w iązan e  są  n azw isk a  i tw ó rc zo ść  tak ich  
a rty stów ' ja k  G ucew icz , S m uglew icz, R u- 
s tem , Czechow ńcz, W ań k o w icz  i w ielu  in­
nych.

Ale nie ty lk o  trad y c ja m i p o szczycić  się 
m oże to  m śasic. Z chw ilą o d zy sk an ia  W ilna 
p rzez  P o lsk ę  silniej u d erzy ło  tę tn o  życia a r­
ty s ty c z n e g o  W sk rze sz o n a  zo s ta ła  w y ż sz a  u- 
cze ln ia  sz tu k  p ięk n y ch  przy W szech n icy  B a- 
to ro w ej. U s tan o w io n o  n a g ro d ę  a rty s ty c zn ą . 
S ze reg  a r ty s tó w  tw o rz y  i p ra cu je  tu ta i  bio-

■ ■ ■ ■ ■ B B B H  *1 Ê ^SSaffiSSUSB̂ ^HET'
re sz ta  ro zg ra b io n o  p o d czas  w ojny  św ia to ­
w ej

W ielka  pan i śp . Ign acó w ?  'I u k a iło w a  w 
O ścitiK ow iczach, d b a ła  o o św ia tę  n a w et, li­
c zy ła  sa m a  i u trz y m y w a ła -n a u c z  . ielki, to też  
s z k ' ;a c zy n n a  b y ia  s ta le . W’ 'O b o d o w ca ch  
p. M ieczy sław a  B o h d an o w icza  też >yłc taj 
na  szk o ła  d la  d z ia tw y  u w o rsk ic j P  H ipolit 
G iecew icz, v/!aśc. m aj. Whaż.yń, u trzy m y w af 
w  m -ku Ilji dużą  h ib ljo tekę , z k tó re j o k o ­
liczna lu dność  m o g ła  k o rz y s tać  b ezp ła tn ie  

C ześć ty m  w szy s tk im  obyw m tełom , k tó ­
rzy  dbali o o św ia tę  lu d u '

M ożem y być  dum ni, że  z ia rno  to , rzuca  
ne  m ozolnie —  m iało m oc uk ry tą ..

G dzie  p ad io , dało  plon obfity  
T y lko  n ies te ty , plon ten , m ozolnie zd o ­

b y ty , n iecały  zo sta i z e b ra n y :!!
C zęść1 i tg o . T ra k ta t  R yski o d rz u c ii . w  

b a rb a rz y ń sk ie , sp lam io n e  k rw ią  n iew in ­
nych ręce

O b y  ten  nam  plon nie z ja lo w ia l!!!
P io tr  K re to w icz  b nauczycie l

rąc  udziai w w y s ta w a c h  w P o lsce , i z ag ra -  
nieą.

Je s t  rzeczą  Konieczną d la  k u ltu ry  naszy ch  
ziem  pó łn o cn e  -  w sch o d n ich , ab y  ś lad y  te j 
tw ó rczo śc i, tw ó rczo śc i w sp ó łczesn e j p ozo­
s ta ły  w  W ilnie. Do chw ili o b ecn e j m iasto , 
z w ied zan e  p rzez  co raz  liczn ie jsze  rzesze  tu ­
ry s tó w , nie p o siad a ło  in sty tu c ji, re p re z en tu ­
jące j sz tu k ę  w sp ó łczesn ą .

P rz e to , ab y  w ypetn ić  tę  lukę, g ro n o  a r t\  
s tó w , m iłośn ików  sz tuk i ro d z in n eg o  m iasta , 
p o stan o w iło  u tw o rz y ć  w  W ilnie. M uzeum  
Sztuk i W sp ó łczesn ej, k tó re  m a n a  celu  zor- 
g a n iro w a  ,.e s ta te g o  zb io ru  w sp ó łczesn y ch  
dziel sz tu k  p la s ty c zn y c h  o ra z  u rz ąd z an ie  w y 
s ta w  te j dziedziny .

In ic ja to rzy , ufni, że  ich  w ysiłek  zn ajd zie  
p o p a lc ie  sze rszy c h  w a rs tw  sp o łeczeń s tw a , 
u k o ń czy w szy  w s te p n e  p race , z w ra c a ją  się 
do og ó łu  o b y w a te li z g o rącą  p ro śb ą  o zg ła ­
szanie d a ro w izn  lub d e p o zy tó w  do  zało żo - 
r> ;o M uzeum . C hodzi p rzed ew szy stk iem  c  
dzie ła  w sp ó iez f sn e g c  m a la rs tw a  w ileńsk iego , 
rzeźb y  i grafik i Pom im o bow iem  sp o d z iew a­
nej po m o cy  ze s tro n y  w iad z  p a ń s tw o w y c h  i 
sa m o rzą d o w y c h , M uzeum  nie p o siad a jące  
n a ra d y  o d p o w ied n ich  fu n d u szó w  na d o k o n a­
nie tak  w ie lk iego  p rzed sięw zięc ia , nie zdoła 
bez p o p a rc ia  a r ty s tó w  r k u ltu ra ln y ch  sfer 
sp o łe cz eń s tw a  o s iąg n ąć  w  pefni zam ierz.one 
g o  ejclu. K o resp o n d en cję  w  sp ra w a c h  M uze­
um p rosim y  k ie ro w ać  pod  a d re se m . W ilno, 
Micha* R ouba, ul. S ta ra  nr. 32.

! P o d p isy : K irtiklis S te fan , w r e -
'"•ez.is P c le lew sk i lózef, sk a rb n ik  jfundzilł 
7 v g m u n t, se n a to r , k u sto sz  H oppen  Je rzy , 
a r t m ala rz , se k re ta rz  k o u p a  M mhnł, a rt.-m a- 
larz., e z jn n k o w le : a rt. m a la rz  K azim ierow sk i 
E u g en iu sz , red  O kuliez n rof. d r.
Lor-- -0 / S tan is ław , p rnf. Slendz.lnski L udom ir 
p ro t. R uszczyc  F e rd y n an d .
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lenie na  u rząd zen ie  lo te rji d la  w zm ożen ia  
śro d k ó w  na a k c ję  pom ocy dla p o szk o d o w a­
nej p rzez  w o jn ę  ludności.

L o te rję  u zn an o  za  m onopol państw orw y 
no  w sk rzeszen iu  n a sz eg o  p a ń s tw a  w  r. 
1920, p rzy czem  u sta lo n o  jej p o d s ta w y  na za  
sad ach  lo terji k laso w ej. W m yśl o d pow ie­
dniej u s ta w y , sp ra w a m i teg o  m onopolu  z a ­
rz ąd z a  G en era ln a  D y rek cja  Loterji P a ń s tw o  
w ej, do  k tó re j z ad a ń  n a leży  p rz e d e w sz y s t­
kiem  za rz ąd  i k ie ro w n ic tw o  polskiej p ań stw u  
w ej lo terji k laso w ej, a  p o za tem  n a d zó r nad 
w szelk iem i innem i lo te rjam i, zaró w n o  pań- 
s tw o w em i, jak  i p ry w a tn em u  D zięki tym  za ­
rządzen iom  zap ew n io n o  g ra jący m  s tu p ro een  
to w ą  op iekę nad ich in te resam i. T a k  z w a ­
ny zw itek  lo te ry jn y , z n a jd u jąc y  się  w  n.ołe, 
k tó reg o  o b ro ty  p rz y n o szą  w  ty iu  w y p ad k ach  
cale fo rtu n y , p o siad aczo m  b iletów  lo te i j- 
nych , p rzez  cały  czas sw ej sześciom iesięcz  
nej eg zy s ten c ji, bo  ty le  czasu  trw a  c iągn ie  
nie w szy s tk ich  pięciu k las lo terji p a ń s tw o w e j 
nie p rz e s ta je  być p rzedm io tem  b aczn ej u w a ­
gi op ipk u n ó v  u rzęd o w y ch , a w ięc  całego  
p e rso n elu  G en era ln ej D yrekcji Loterji P a ń ­
stw o w e j.

P o d s ta w ą  p ra cv  G en era ln ej D yrekcji są  
d w a  czynniki, a w ięc  p rzed ew szy stk iem  ja w  
ność,, a po  d ru m e nieu d an n a  k o n tro la  z.a- 
ró w n o  p o szczeg ó ln y ch  dzia łów , jak  rów nież

1 E N I E
;aje sk a rb o w i znaczn y  s to su n k o w o  zysL czy 

s ty  w sum ie p o w y że j 18 m u jo n ó w  zł. ro ­
cznie, u ż y tk o w an y  n as tęp n ie  na p o trzeb y  
Smołeczne.

Cel zatem , jak  w idzim y, zosta! o siągn ię  
ty . Z n an a  p o w szech n ie  s łab o ść  n a tu ry  ludz­
kiej zn alaz ła  u jśc ie  i zo sta ła  w y k o rz y s tan a  
o ro au k ty w n ie , p rzy  jed n o czesn em  z ap e w n ie ­
niu g ra jący m  n a jw ięk szy ch  m ożliw ości szana  
w zb o g acen ia  się  z laski p rz y ch y ln eg o  losu.

OD 8 7Ł.

K A P E L U S Z E
W I O S E N N E

E. M i e $ 7 k c w s k !
M i c N l P w ł c z a  22

P rz y  o ty łości p o b u d za  n a tu ra ln a  w oda  
g o rzk a  „F ra n d :szk a -Jó z efa “  p rzem ian ę  m a  - 
terji w o rg an izm ie  i w p ły w a  na w y sm u k - 
lość k sz ta łtó w . Ż ad ać  w  ap te k ac h  i d ro g e r-  
jach .

Dnia 9 k w ie tn a  b. r. w  salonach 
hotelu Georges‘a odbędzie się Pół CZARNEJ Akademickich Kdł Wifnian w  Wa^s^awi?, Pon?nUd i

P oc zą tek  o g o d r .  21-ej.
Zapros7enia u członkuvw Akadem ickich K ó ł W in ia n .

Jak powstaje rewia?
Kiedy się było świadkiem różnych 

e tapów  w stw arzan iu  wielkiej rewji w 
musie -  hallu, zosta je  potem wrażenie  
jednego o lbrzym iego zaw ro tu  głowy.

W y m ag an ia  dzisiejszej publiczno­
ści i konkurencja  innych musie -  hal­
lów zm usza wielkich producerów , jak  
się ich z angie lska  nazyw ać zwykło, 
d c  heroicznych w o ro s t  wysiłków, ab y  
rewia ich była na jpom ysłow sza  i naj-  
bogaciej w ystaw iona .

W  paryskich  musie - hallach ‘scen 
ki d ia logow e, lub polityczno -  aktual 
ne zanikają  już praw ie w zupełności, 
us tępując  miejsca szeregowi o lśnie­
w ających  ob razów . Pochodzi to stąd, 
iż wielkie m usic-halle  przepełnione są 
zazwyczaj cudzoziemcami, dla których 
subtelności d ow cipów  francuskich gi­
ną  bez w rażen ia ,  publicz icńć zaś fran­
cuska także chodzi do Folies -  Bergere  
czy Casino de P a r is  d la  w rażeń inne 
go rodzaju, jeśli zaś chce uśmiać sie 
z komedyjki lub politycznej scenki, 
ma na zawołan ie  pełno błyskotliwie 
d o w n p n y c h  tea trzyków  p iosenkar­
skich.

!ak rodzi się wielka rewja w mu­
sie -  hallu?

Przedew szystk iem , au to r  jej reda ­

guje  prowizoryczny rękopis o ob ję to ­
ści trzech tom ów  powieści, gdzie znaj 
dują się długie op isy  poszczególnych 
o k a z ó w ,  jak  je au tor  sobie w y­
obraża . Nie jes t  przytem  pominięty 
żaden najmniejszy gest najskoronmiej 
szego s ta tys ty ,  żadne  ructiy m asow e 
etc.

N astępnie  rozpoczynają  się długie 
narady  w gabinecie  dyrektora . Kierów 
nik artystyczny , zna jący  wszystkie 
możliwości maszynerji scenicznej? za -  
b iera się do p ie rw szego  p rzy s to so w a­
nia p ro jek tów  do sceny. Autor rozwi­
ja  sw e  pomysły, t łum aczy je. Aby u- 
n rzytom nić sobie efekty świetlne, lub 
konstukcyjne, zwołuje się do pomn 
cy inżynierów - e lektro techników  i 
architektów. Pozatem  chemicy prze­
p row adza ją  b ad an ia  nad podanerni im 
promktami

Po kilku tygodniach  prób i ekspe- 
-ym entów  us ta la  się mniej lub więcej 
o s ta teczną  redakcję projektu

W tedy  artystom  - m alarzom, u ta-  
ierdowanym nieraz b a rdro , pow erza 
sfę w ykonanie  m akiet czyli proiekfow 
na kostium y i dekoracje . Przyj-ęte m a­
kiety idą zaraz na w zór d l i  kostiu- 
m erów  i dekora torów .

Materjały, zanim sie je przykroi na 
kostjumy, są w y p ró b o w y w an e  i po­
rów nyw ane przy w szystkich  możli -

w ych oświetleniach, tak, aby żaden 
n ieprzew idziany  efekt nie zmącił po­
tem harmonji kolorów.

G orączka  pracy  o p anow uje  rów'- 
nież perukarzy, butaforóu ',  ruszn.ka- 
rzy, kapeluszników , szewców', s to la­
rzy, meblarzy, ś lusarzy, chemików, e- 
lektro techniko w.

Jeden z reżyserów  w Folies-Berge- 
re obliczył dla zabaw y, wiele osób 
bierze udział w' p rzygo tow aniu  jednej 
wielkiej rewji.

Doszedł do cy try  2443 osób  Dy­
rektor Folies B ergere  , wiczem mini­
ster f inansów w* okresie  inflacji, musi 
posiadać  kunszt daw an ia  sob ie  rady 
z zawrornemi sumami. Posłuchajm y, 
co pow iada .

—  Ciekawym objaw em  w  naszych 
kosztach w y s taw y  jest nie cena kost­
iumów, która  dochodzi do miljona 
trzystu tysięcy: franków, ani pół mil­
iona za kurtynj, ani rachunki na 700 
tysięcy franków za m a s z ' rnerję, lub 
AńO tysięcy za dekoracie , ale te różne 
koszty  poboczne, k tórych się naw et 
nie podejrzew a.

Tak  naprzykład . 160 tysięcy fran­
ków za taksów ki, o dw ożące  do d o ­
m ów  artystów z renetycyj nocnych i 
0 tysięcy za pokoie w  hotelach. ab v  
przenocow ać artystów', m ieszkających 
zbył daleko. D robne dodatk i:  zamki.

śrul y, żelastw a, dochodzą  do sumy 
stu tysięcy franków  Ale w sumie tej 
nie są w liczane w iększe roboty  ślu­
sarskie, jak  ruchom e platform y i Ł d. 
D odatkow e godziny p racy  ntaszyni- 
stóv', bu ta fo rów  j elektrotechników', 
dochodzą do  886 tysięcy tranków' —  
nie liczą norm alnych pensyi. i rzeba 
u 'ydać 30 tysięcy za d o d a tkow ą  elekt­
ryczność w  czasie  p rób  nocnych. A 
bron, obuw ie, a kapelusze! Same 
hafty kosztują nieraz po  87 tysięcy 
franiców!

Ale to  w s z y s t k o  t o  są  t y lk o  k o s z ­
ty niaterjałów. Dopiero kontrak ty  .an­
gażu jące  słynne vedety, C zy li g w i a z d y

mogą p rzypraw ić  o  kotowraciznę.
Czarna ulubienica Paryża , Jo- 

zafina Baker jednem  pociągnięciem .pió 
ra w swej ciemnej d ługop ilcej rącz­
ce podpisuje  z uśmiechem kontrakt 
op iew ający  na blisko miljon fr. rocz­
nie

Maurice Chevalier bierze w Londy 
nie zaw ro tne  sum y A policzmy, ile 
różnych gw iazd  w ystępu je  w  jednej 
tylko rew ji!

Teraz t rzeb a  przesłuchać i przej­
rzeć „m ate r ia ł"  na num ery śp iew ane i 
tańrzone. Tłum strem ow anych  kandy 
da tow  zalega poczekalnię, s ta ra  trupa  
dyPom pletow uje się powoli nowemi

Mając już projePt rewji p rzejrzany 
i obm yślony  przez wszelkiego rodza­
ju siły techniczne, k ierownik artystycz 
ny robi mise en scene na papierze, 
zapom ocą  p lanów  i schem atów . Prze­
strzeń je s t  wielce ogran iczona, a czas 
wielce kosztowny. Kierownik musi 
zgóry obliczyć każde wejście i w yj­
ście ze sceny, narysowmć ruchy figu­
ralne i oznaczyć mieis każde - 
go artysty ,  w każdym obrazie  z do­
kładnością  astronom a. Potem  o d b y w a  
się rozdań,e  ról. Sceny figuralne nie 
m ogą być niezgrane. Orszak girlsów, z 
k tó rychby  jedne miały 1 m etr 80, a 
inne 1 m. 40 wysokości, napew no  
nie spo tkałby  się z uznaniem Chó- 
rzystki są więc dzielone na różne ka- 
tegorje, na g rupy  zbiorowe, na m an e ­
kiny, w reszcie  na girlsy.

W te d y  zaczynają  się pierw sze  p ró­
by, posiekane na kawałki. Każdy ką­
tek teatru , na scenie i w  hallu .jest 
wykorzystany , wszędzie  reżyserzy 
opracow ują  f ragm enty  scen.

Girlsy angielskie, k tóre  pomimo 
w ysokiego kursu funta szterlinga, po­
zosta ją  jednym z głównych „ar tyku ­
łów m portow anych"  z Wielkiej Bry­
tanii do Francii. p racu ją  pod kierow­
nictwem własnei przodowniczki, zw a­
nej kanitanem . która  iest odpowiedzią! 
na za ich numery. Te dziew częta  an­

gielskie tw orzą  d o p ra w d y  arystokrację  
mtisic-hallową. K ażda z nich jest  oo- 
konułą tancerką, a w szystk ie  są n.e- 

zmiernie posłuszne i zdyscyplinow a­
ne, co reżyserzy cenią bardzo  wysoko. 
Ciekawem jest. że wszelkie wysiłki 
im presarjów, aby  stw orzyć zespoły 
g ir lsów  francuskich, spełzły na  ni- 
czem.

G dy już poszczególne  ob razy  są 
zgrubsza  op racow ane , zaczyna się vią 
zać powoli w całość te w szystkie  f rag ­
menty. Ale niema jednał: do tąd  ani
kostjum ów, ani dekoiacji. Jedni przy­
chodzą na p róby  w  ubran iach  sp ace ­
rowych, inni w  sportow ych. Tylko 
g id s y  mają  specja lny  uniform p rak ­
tyczny, nic krępu jący  ruchów, p rzypo­
minający  luźny kostium Kąpielowy z 
perkalu.

Profan, obecny na p ierw szych p ró ­
bach, nie je s t  w  s tanie  zrozumieć co­
kolwiek z tych dziw acznych ewolucyj, 
sto razy pow tarzanych  od początku, 
z tego całego ps trego  tłumu ru sza ją ­
cego się na zupełnie pustei scenie.

Przesz łe  akcesorja  i dekoracje  są 
tym czasow o przedstaw ione  przez krze 
sła. Tutaj np. będzie p iroga murzyń­
ska -- dw a  krzesła. Tutaj: tron —  jed ­
no krzesło. T am  z n ó w :  morze —  cały 
rzad krzeseł. Pozbaw ione  kostjum ów  i 
dekoracyj, p róby  te, mimo swej ory-
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Netatk! muzyczne
Zaw dzięczając  temu, że —  naresz 

d e  —  posiadam y w Konserwdtorjum 
Muzycznem ładną i akustyczną  salę 
koncertową na 600 osób, a, po roz­
szerzeniu szatni, teraz zupełnie w ygód  
ną do urządzania  rozm aitych w ys tę ­
pów  solowych i zespołow ych, w cza­
sach osta tm cn, znacznie się wzmógł 
wileński ruch koncertowy.

Mamy pokaźną ilość koncertów, za 
srugujących na omówienie, w po rząd ­
ku chronologicznym

* '  * is
V Niedziela Kameralna. Zgodnie  z 

planem, ułożonym na cały sezon zimc- 
wy, „K w arte t  im S tan is ław a Moniusz 
ki“ : prot. H. Sołom onow  (sk rzy p ce ) ,  
M. Szabsaj (2 sk rzypce) ,  kapm. M. 
Salnicki (a l tó w k a)  i prot. F Tchórz 
(w io lonczela), urządzi! w ieczór muzy­
ki pokojowej, w sali K onserw atorjum  
—  bez udziału publiczności, k tóry  jed­
nak był transm itow any  przez Rozgłoś 
nie Polskiego Radja w Wilnie. P ro ­
gram  był mało og rany  i z tego pow o­
du wzbudzał żyw e zainteresow anie .

Ma początku audycji wykonano: 
kw arte t  smyczkowy E s-dur op. 74 Be- 
ethovena, znany pod nazw ą  „Harfen - 
Q uarte t t“ z pow odu obficie w nim 
stosow anego  efektu kolorystycznego, 
w ykonyw anego ,,pizzicato“ , przypomi 
nającego  grę na harfie. Po  krótkim 
wstępie, k tórego m otyw zasadniczy  
przew ija  się w różnych p rzekszta łce­
niach w całerri dziele, nas tępują  czte­
ry części, zbudow ane  w nieco rozsze­
rzonych formacn klasycznych, Adagio 
należy do najpiękniejszych emanacyj 
genjusza B eethovenow skiego, nie- 
krępującego się w  nadaw aniu  melodji 
charak teru  sw obodnej deklamacji Po 
demonicznem „ P re s to “ , nas tępu je  sze­
reg  niezwykle urozm aiconych, olśnie­
wających warjacyj. na bardzo pro- 
ściutk-) temar, godnie  wieńczących ca 
łość. Bardzo wnikliwe, w treść i styl 
utworu, w ykonanie, zasługuje  na szcze 
gólne wyróżnienie i przynosi zaszczyt 
kwartecistom.

Umiejętne łączenie formy klasycz­
nej z w ym ogam i muzyki romantycznej 
posiadał w stopniu wysokim Camille 
Saint -  Saens, co zolizało go stylowo 
do M endelssohna i B rahm sa. W y k o n a ­
ny tutaj kwintet fo rtep ianow y op. 14, 
może służyć, jako typów y przykład 
twórczości słynnego mistrza, francu­
skiego, który, będąc  sam wybitnym 
fortepianisią  obdarzy! partję  fo rtep ia­
now ą bardzo  efektownemi i dźwięczne 
mi szczegółami, s taw iającem i w yko­
nawcy trudne, lecz i nader wdzięczne 
zadanie, w  rozwiązaniu k tórego  do j­
rzały artyzm i naw skroś  m uzykalny 
tem peram ent prof. M. Kimontt -  Ja- 
cynowej, dzielnie podtrzym yw anej 
przez kw artec is tów , znowu się zazna­
czył w  całej pełni.

Zakończenie  stanow ił ładny, kw ar­

tet sm yczkow y op. 49, Ludomira Ró­
życkiego, jednego  z najwybitn iejszych, 
w spółczesnych  kom pozytorów  pol­
skich.

« # *
Olga W izunow na. Młoda fortepia- 

nistka m iejscowa, której rozwój w y­
bitnego talentu, pod kierunkiem w y­
bornym  prof. T. Girszowiczowej, w 
ciągu lat kilku, z p raw dziw em  zainte­
resow aniem  śledziliśmy, dała  w łasny 
recital fortepianowy.

Z niekłam anem  zadowoleniem za­
znaczamy, że a r tys tka  w ykaza ła  d b a ­
łość o dobói sztuk p raw dziw ie  w ar to ­
ściowych i nie tak  często w yko n y w a­
nych, lecz n iezaw sze rodzajowi gry  
jej odpowiednich. Talerit n iezaprze­
czony i w ysoko  rozwinięta technika 
koncertantki najbardziej się skłaniają  
w stronę liryzmu i gry o ba rw ach  sub 
telnych, dźwtęcznos. : mniej jaskraw ej 
—  jakby paste low ej, w yborn ie  się na­
dającej do u tw orów  nprz. D ebussy '-  
ego. Z tego pow odu  brakło kon tra ­
s tów  dynamiki bardziej so rzyste j  w 
sonacie h-moll Szopena, której część 
os ta tn ia :  „ P .e s to  non ta n to “ była ode 
g rana  w tempie nadm iernie  przyśpie- 
szonem, co spow odow ało  brak  przyj- 
rzystości w szczegółach i w niektó­
rych m om entach n iedokładność rytmi­
ki. Całkiem niew łaśc iw y był w ybór  
e tjudy „M azep a"  Liszta, należącej do 
sztuk dostępnych  tylko takim po ten ­
tatom, jak : d ‘Albert, Busoni i t. p.
a  których większość naw et dobrych 
fortepianistów, a zw łaszcza  fortepia- 
nisrek, nigdy nie pow inna  g rać  p u b ­
licznie, nie będąc  w stanie u w y d a t­
nić niezbędnej kolorystyki dźw ięko­
wej i b raw ury .

Pomimo tych zastrzeżeń, chętnie 
się p rzy łączam y do oklaskujących 
rzęśiście młodą artystkę , która  już 
wykazała, że w  repertuarze , w łaśc i­
wie dos to sow anym  do jej środków  
w ykonaw czych , zcioina jes t  spraw ić 
najkorzystniejsze wrażenie.

* * *
W itold  Maliszewski. Nie roiło 

sobie o wielkich sukcesach  kasow ych 
W ileńskie T ow arzys tw o  Filharmonicz 
ne, o rgan izu jąc  „d la  honoru firmy" 
koncert kom pozytorski jednego z naj 
w ybitn iejszych m uzyków polskich, 
k tóremu n iedaw no przyznano tego ­
roczną nagrodę p ań s tw o w ą  —  15Ó00 
złotych, chyba za jak ieś  zasługi, a 
nie darmo. W szakże  i tym razem nic 
nie pomogło —  zain te resow anie  pub 
liczności nie osiągnęło  naw et bardzo  
skrom nych oczekiwań. Z abrak ło  na 
sali wielu ze stałych, a tak u nas  —  
niestety  —  nielicznych byw alców  
koncertow ych, zw łaszcza na miej­
scach droższych. O b jaw  to napraw dę  
zaw stydza jący , i sm utne dające św ia­
dectw o kulturze i po trzebom  ducho­
wym wilnian, in teresujących się —
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widocznie —  tylko: rewjami, kinami,
zapasam i a tle tów , i bokserów  i t. p. 
widowiskami.

Niech żału ją  w szyscy miłośnicy 
muzyki, że opuścili taką sposobność  
poznania  p ięknych utw orów !

Twórczość, zap ro d u k o w an a  tutaj, 
pod b a tu tą  kom pozytora , odrazu  uję­
ła słuchaczy, szczerością  i bezpośred  
nio.ścią natchnienia , piękną i sz lachet­
ną inelodyjnością, bogac tw em  pom y­
słów harmonicznych, całkiem wolnych 
od zbytniego nagrom adzen ia  aysonan  
sów i przykrych w spółbrzm ień, a jed -  
naK często bardzo  świeżych i n a p ra w ­
dę interesujących. W szystk ie  w ykona­
ne tutaj u tw ory  odznaczają  się w yraź­
nie i proporcjonalnie  zarysow aną  d u -  
!ową, a przedew szystk iem  w yśm ie­

nitą o rkiestracją , n iezwykle barw ną  
i urozmaiconą, a bezw arunkow o 
zaw sze brzmiącą.

Kompozycje, jak ieśm y poznali, nie 
szukają  jak ichś „now ych  dróg" , ale 
u trzym ane na wysokim poziomie, a r­
tystycznym przem aw ia ją  do m uzy­
kalnego s łuchacza przystępnie , nie 
da jąc  mu do rozw ikłania  zagadek  
dźw iękow ych, tak często spotykanych  
w muzyce współczesnej.

O prócz  dzieł na sam ą orkiestrę : 
Scherzo, w yją tku  z baletu  -  opery 
„S yrena"  i Suity, usłyszeliśmy „ F a n ­
tazję K u jaw ską"  na fortepian, z to­
warzyszeniem  orkiestry , z wielką b ra ­
w ura  i tem peram entem  oraz w ybor-  
nem opanow aniem  technicznem, tak 
niepospolicie trudnego  utw oru, odegra  
ną przez młodą i widocznie bardzo  u- 
ta len tow aną  fortepianisikę Hannę 
Dickstcinównę, p rzybyłą  z W arszaw y , 
na zaproszenie  kom pozytora . W y s tęp  
nieznanej tutaj a r .ystk i w y pad ł nader 
pomyślnie i był przy ję ty  z wielką życz 
liwością.

W ykonane , ze zwykłym pow odze­
niem, przez Zofję Bortkiewicz -  W y -  
le z y n s k ą  pieśni, przew ażnie  o ch a ra k ­
terze pogodnym  i wesołym, z to w a­
rzyszeniem orkiestry , wniosły pożąda  
ne urozm aicenie  koncertu, który się 
odbył z wielkim sukcesem  a r ty s tycz ­
nym, i zjednał kom pozytorow i gorący  
aplauz.

Po części pierwszej program u, 
wręczono mistrzowi piękny wieniec 
zbiorow y od różnych organizacyj a r ­
tystyczno -  kulturalnych.

* * *
Lutnia. Z okazji 175 rocznicy u- 

rodzin jednego z najwięKszych genju- 
szów muzycznych —  W olfganga  A- 
m adeusza M ozarta , w ykonało  T ow a­
rzystwo Artystyczne „Lutn ia",  w spó l­
nie z Chórem Pocz tow ców  i z udzia­
łem solistów: W  H endrychów ny (sop  
ran ) ,  J P ekarów ny  (a l t ) ,  i E. O lszew ­
skiego ( te n o r ) ,  prof. A. Ludwiga ( b a ­
ryton) oraz ork iestry  nieśmiertelne 
„R eau tem " genja lnego  twórcy.

Biorąc pod u w ag ę  niepocpoiite 
trudności stylis tyczne tego sław nego 
arcydzieła, można wyrazić  szczere  u- 
znauie całemu zespołowi w y k o n aw ­
ców, którzy z wielką s ta rannośc ią  za­
brali się do tak  odpov iedzialnej p ra ­
cy, uwieńczonej bardzo  pomyślnym 
wynikiem i przyjętej z całą  życzliwo­
ścią i wdzięcznością, przez publicz­
ność, gorąco  ok lasku ,ącą  k ierownika 
zespołu J. Leśniewskiego, pod ba tu tą  
k tórego Chór męski Pocztow ców  b a r ­
dzo sp raw nie  odśp iew ał kilka u tw o­
rów „a cape lla"  w  pierwszej części 
p rugram u.

Słowo w stępne  o M ozaic ie  wygło­
sił au to r  niniejszego sprawozdania ,

* * *
Zwyczajem  tradycyjnym  odbyła  się 

z dużem powodzeniem , w obec  licz­
nych słuchaczy, w ieczór tercja łow y 
uczemc i uczniów K onserw atorjum .

Oczywiście, p rzew ażały  klasy for­
tepianow e, lecz i klasy instrumentów 
orkiestrow ych oraz śpiewu były pokaż 
nie przedstaw ione. Jakkolw iek nie- 
w szyscy  zas ługujący  na w ys tęp y  pub 
liczne brali udział, w szakże  popis 
w ypad ł nadmiernie długi (więcej 3 i 
pół godzin) i stał się t rochę m ęczą­
cym dla w yk o n aw có w  i słuchaczów. 
Byłoby pożądane , u rządzanie  częs t­
szych i krótszych w ieczorów  uczniow ­
skich. Michał Józefowicz.

W O M N E  JAJKU
T a k  się składa, że raz do roku, ja j­

ko jes t  m ądrzejsze od kury
Nie mówi się w tedy  o kurze ani 

słowa, estym uje się i honoruje  jedynie  
jajko, a ja jko nadym a się pysznie le­
żąc na  prezydja lnem  miejscu między 
barankiem  z cukru, a prosięciem i czer 
wienieje z uciechy.

Ba! żeby to tylko —  ale jak  każda  
życiow a „m ałość"  nietylke s ta je  się 
j>cnsowe ale i mieni się w różne, od 
dzielnicy kraju zależne, desenie.

Epoką dla ja .ka  szczęśliwą, jest 
Wielkanoc.

Historja w spom ina  na m arg .ne-  
sie o jajku, k r ó r e m  za in teresow ał się 
Kolumb, ale to nie d c  rzeczy.

Dawniej, in illo temjx>re, wraz  z 
eałenii pokoleniami i generacjam i świń 
kładziono na święcone i s terty  jaj, 
wielkie, jak  gó ra  Airarat, dziś, gdy 
d rob iazg  walczy o byt, jes t  jaj mniej, 
daleko mniej, nie mniej jednak  w  tra ­
dycji wielkanocnej zajmuje ono jedno 
z czołowych miejsc.

Boże mój jedyny! w łosy s ta ją  dę­
ba, g o y  się czyta  w „Pam ię tn ikacn  
Soplicy", Czy innych o ucztach wiel­
kanocnych naszych o jców : s tada  w o­
łów, tabuny  świń, cnm ary  p tac tw a  i 
piwnice całe pożerano  w trzy dni 
u św ięcone tradycją . Czyta jącem u robi 
się gorąco, traci apety t,  nie je  kolacji, 
za co o trzym uje  zasłużone upomnienie 

"od piękniejszej swej połow y, s tre­
szczające się v/ s łow ach : „już znów
gdzieś w  knajpie był ten s tary  ła jdak".
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ginalności, robią w rażenie  ciążkiej za­
żartej pracy.

Niema orkiestry . Jak ieś  n ieszczęs­
ne pianino w ystukuje  melodje i takt, 
-  -  um ieszczone je s t  w „guignolu". 
( iuignol —  to nazw a popularna , jaką  
się daje  rodza.ow i przenośnego , ol­
brzymiego pudła  bez przedniej ścian­
ki, które umieszcza się na przodzie  
sceny i gdzie siedzą jak  w loży autor, 
dyrektorzy, dyrygent, o rkiestry  i reży­
ser. T e a t r  zarzucił iuż używ anie  „G ui­
gnolu przy próbach  a przecież znany 
kom edjopisarz  zeszłego wieku, Wi~ 
ictoryn Sardou nigdy nie pozwolił, aby 
próby jego_ sztuk o d b yw ały  się bez 
guignolu T a  przenośna  „w idzow nia" ,  
(w ed ług  nomenklatury R eduty) pozw ą 
la na bezpośrednie  przejście na scenę, 
dla udzielania w skazów ek.

Poniew aż pop rzedn ia  rewja musi 
pozostaw ać  na afiszu możliwie jaknaj- 
dłużej, dekoraeyj używ a się w  o s ta t ­
nich dopiero dniach przed premjerą, 
W tedy  teatr zam yka się dla publicz­
ności na jakie dw a tygodnie, by  po­
zwolić uprzą tnąć  pośpiesznie daw ne 
dekoracje  i zdem ontow ać m aszynerje.

Ta przym usow a pauza  w  p rzed s ta ­
wieniach s tanow i również pow ażną  
stratę, w liście i tak już długiej, w y ­
datków.

*d tej chwili gorączka opanow uje

wszystkich . N ow a maszynerja , ku rty­
ny, dekoracje  są m ontow ane  przez gru 
py  robotników , zmieniające się kolej­
no bez p rzerw y dzień i noc. S topnio­
wo przynosi się kostjumy, pianino 
zastępuje  się orkiestrę , oLrazy wiąże 
się w całość, za trzym uje  się, popraw ia  
pow tarza .  Czas nagli. P róby  kończą 
się koło 7 rano, maszyniści pocą się, 
e lektro technicy klną, bu ta to rzy  chud­
ną, szwaczki do s ta ją  kurczów, reży­
serzy w yryw ają  sobie włosy, au to r  
chrypnie , dyrek tor  bierze środki 
wzmacniające.

Samo przymierzanie, rozdaw anie  
kośtjum ów  trw a  kilka dni w hallu tea ­
tralnym, podczas  gdy  na scenie m on­
tują  się ruchom e części. Każda suk­
nia, każdy kapelusz i pa ra  o buw ia  są 
przymierzone, spraw dzone , przyjęte. 
Artyści ub iera ją  się. Następuje  prze­
gląd szcz tgó łow y.

—  Panie, b rakuje  mi trzewików.
—  j a  mam spodnie, ale mi nie d a ­

no kurtki.
—  Gdzież twój kask?
—  Proszę zap isać ,  brakuje  d w u ­

nastu p łaszczy do ob razu  weneckiego. 
Gdzież są te p łaszcze?

—  Jutro będą  przyniesione. Oto 
tymczasem kostium y z innego obrazu  
pod ty tu łem . Jaja  W ielkanocne.

—  Ja nie mam moiej skorunki.

—  G dzie  jes t  g łow a kurczaka?
—  M arcepanow em u jajku brak ko­

kardy
Cała a rm ja  szwaczek, już w samym 

te a u z e  szyje, p rzykraw a, tas t iygu je ,  
łamie igły i kłuje się w palce.

W reszcie  kostjum y gotow e. Idą 
p róby  z oświetleniem. Autor dosta je  
coraz większej chrypki. P róbuje  się 
w niebieskiem świetle, w  róźowem , w 
lila, w  żółtem, zielonem. Różnokoloro­
we prożektory  m yszkują  jro scenie we 
wszystkich  kierunkach.

Orkiestra  po dziesięć, po d w adzie ­
ścia razy rozpoczyna ten sam k aw a­
łek. Z dyrygenta  po t  się leje. Znowu 
od początku!

—  Światło liljowe! do pioruna! —  
krzyczy reżyser. —  Od dw óch tygodni 
zabijam się, byście  mi dc a  św iatło  
liljowe. —  Nie możecie zrozumieć, co 
to światło  liljowe?

Znów od początku. O to  up ragn io ­
ne światło  liljowe. Ale tym razem za 
dużo. P róbu je  się w różowem, potem 
w żółtem. W reszcie  oświetlenie  u regu ­
lowane. Każdy robotnik  przy reflekto­
rze, czy przy wyłączniku przyjmuje 
osta tn ie  w skazów ki. W szystko  się po­
woli wiąże w całość...

I oto nadchodzą  dni najostatn iej-  
sze. W ystaw ien ie  prem jery  odk ład a­
no już 5 razy, więcej nie można. Od

Biedny mąż milczy i rozm yśla  dalej.
Drugiem, niezbędnem  aKcesorjum 

na „św ięconem " jes t  baranek , piękny 
symbol, c ichy i skromny, słodki, gdy  
z cukru, tani, gdy  na Łukiszkach ku­
piony

Rzecz zrozumiała, że ze w zględów 
zasadniczych idziemy na Łukiski rynek

—  Kto sp rzeda je  barank i?
—  Ja-
—  Hm...
Stoją rzędem c o p raw d a  tradycyjne 

i z chorąg iew ką , ale nie bardzo  do 
b a ran k ó w  podobne. Ot ten, cierpi na 
kręgozm yk i łuk krzyża ma rozpaczli­
wie wygięty, tam ten robi wrażenie, że 
ma polipy w nosie.

przy każdym chorągiew ka.
—  W ieleż te ży ją tka  kosztu ją?
—  To nie żywioła... a baranki. Z a ­

leży jak  jakie, po 50, po zł. i po dwa.
Tanio... ale paskudne, idziemy 

dalej.
T u  baranki pokurczone z zimna, 

ale znaśne. Do zb iedzonego św ięcone­
go, zziębnięty baranek  —  braw o.

ja jko  i baranek... a inne akcesorja

dziesięciu praw ie  dni śpi się po 3 do 
5-ciu godzin na dobę, i to kiedy się 
uda. Autor nie ma już w cale głosu, 
chodzi z obw iązanem  gardłem . Artyści 
drzem ią podczas  krótkich p rzerw  i 
m om entów  odpoczynku, podczas  gdy 
girlaski, obo ję tne  na w szystko , g ryzą  
sandwicze, lub też robią  szydełkow e 
robótki, jak  praw dziw ie  dobrze  uło­
żone panienki.

Tym czasem  rew ja  pow sta je  z ch a ­
osu, z krzyków, z niewdzięcznej, cięż­
kiej pracy. Ale zanim dojdzie do tego  
by .lic się nie „zahacza ło" ,  by zmia­
ny dekoraeyj n as tępow ały  dość szyb­
ko —  godziny  płyną i płyną. Nako- 
niec kolorowe atisze i g aze ty  o g łasza ­
ją  ukazanie  się nowej, najpiękniejszej, 
n iebywałej, bajecznej Super, Hyper 
Nad-Rewji!

I przychodzi dzień, gdy  przed zdu­
mioną publicznością  pocznie sie roz­
wijać w crescendo  n iespodzianek  i 
wspaniałości, ta  o lśn iew ająca  feerja, 
która  kosztow ała  tyle, tyle wysiłków. 
Czy widz, w ygodnie  usadow iony w 
totelu' domyśla się choć części o lbrzy­
miej sumy pracy, ne rw ów  ludzkich i 
tych szalonych pieniędzy, jakie po 
chłnnęła? L.

jak  Bóg da, a panie  przygotują .
3 ia iym  obrusem  zasłany stół, sze­

regi bab, jak kum starych, ubranych 
w  czepce —  girlandy pousiada ły  i 
gw arzą .  —  O czem ? o p lackach zerka­
jących  lodzenkam i, o m azurkach  za ­
dzierżystych, a kraśnych, a płaskich.

Prosiak, by nie kwiczał ma chrzan 
w ryjku, kiełbasy zapachem  do prze­
łam ania  postu  kuszące...

I kartki... . kartki z życzeniami
Od kogo?
Od bliskich sercu i domowi... od 

niej (mój Boże wieleż tam życzeń i ser

S P O R T

decznosci)  od gospodarza  domu z do­
piskiem,,, „sądzę , że pan zapłaci ko­
morne za luty".

Od krawca... ba  z Banku nawet.
Tylu ludzi życzliwych i pam ię ta ­

jących.
Stosy, stos> skrysta lizow anych  ży­

czeń ludzkich i dow odów  pamiec roz­
niosą dobrzy i cierpliwi listonosze.

Listonosze... w ieszczow ie  każdej 
dobrej i złej nowiny. Z błogim w y ra ­
zem twarzy, do ręczający  w ezw anie  od 
re jen ta  (o  proteście  weksla —  fatal­
ne!) jak  i wieść rad o sn ą  o śmierci bo­
gatej,  a  podzyłei ciotki, k tórą  wolą 
sw ą  ostatn ią , ruchom ą i n ie-uchom ą 
majętność nam przekazała.

Ci dobrzy  i źle uposażam  potom ­
kowie M erkurego, załamią się pod cię­
żarem serdeczności kartkow e, i b łą ­
dzić b ędą  już w drugim dniu św ią t i 
roznosić „Wesołego Alleluja".

Święto z inartw yenw stan ia ,  w iosny, 
(śn ieg  p ad a  3 stp. niżej ze ra ) ,  rado ­
ści i ukochania  bliźniego. Kroszone 
ja jko opodal na stole leżące uśmiecn- 
neło się cynicznie. El — D t
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CO NAS CZEKA Z N A S T A N IF M  
SEZONU?

T eg o ro c zn a  m łoda w io sen k a  p o stą p iła  z 
nam i w ręcz  n ieuczciw ie. U śm iech n ę ła  się  
na jp ięk m ejszem i u śm iecham i, o b u d z iła  ze 
snu  z im o w eg o  „ le tn ich ' sp o rto w c ó w , w d^ię 
czy ta  się  di. p iłkarzy , lek k o a tle tó w , wiośla­
r z / ,  a  g d y śm y  ją  w  dn iu  ?1 n a rc«  oglosiT' 
k ró low a p o k aza ła , że —  jak  na pleć pię. 
na p rz y s ta ło  —  je s t  k a p ry śn ą  i n ieob liczal­
ną.

Z am ias t z ie len iejący ch  s if  bo isk , m am y 
śn ieg  i m róz.

Jak  tu  tren o w ać , ja k  p rz y g o io w ac  się 
do  zb liża jąceg o  się sezo n u  -  oo w alk  o  
zaszc zy tn e  ty tu ły  m is trzó w ?

Z adow olen i są  ty lk o  n a rc ia iz e . O rg an izu  
ią „b ieg i w io sen n e"  i an i d b a ją  o to , że  na 
W ie lkanoc  będzie  m o żn a , n a sm aro w a w szy  
cL brze n a r ty  —  p o w ied zm y , „w tazo lem " —  
m ach n ąć  do N. W ilejki.

G o ize j p rz ed s ta w ia  się sp ra w a  w  innych  
sp o rtach .

P iłkarze  w  dn iu  18 b m m u szą  ju ż  roz­
począć b o je  o  ty tu ł m is trzó w  <Jk pfjti.

C ykl w a lk  w k las ie  A ro z p o cz y n a ją  d ru  
żyny L audy  i M akabi, n a s tę p n e g o  d n ia  g ra  
1 p. p. L eg i b. m is trz  —  O gnisko .

T ru d n o  coś k o n k re tn e g o  pow iedzieć  o 
sk ład ach  ty ch  drużyr.. L auda , ja k  zaw sze 
d o tąd , w alczy c  będ zie  co raz  to  w  .nnym , 
p rzy g o d n y m  sk ładzie. T rze ch , c z terech  s ta ­
łych g raczy , a  reszta .... k to  p r z e j d z i e  do  
sza tn i.

M akabi w y s tą p i w  zeszłorocznym i sk ła ­
dzie, p rzy czem  p rzew id z ian e  są  n; 'z n ac zn e  
zm iany.

W o jsk o w i zdobyli d w ó ch  nowrych g ra ­
czy — cze g o  są  oni w arci, p o k a żą  dop ie­
ro p ie rw sze  m ecze.

O g n isk o , jak  to  O g n isk o , w y łap u je  w szy  
stk ich  „ ch w iio w o  n iez a iru d n io n y d i"  g raczy , 
m ożliw e w ięc, że p o k aże  nam  k o g o ś n o w e­
g o  i w ie sz e it  ŻAKS o d g ra ż a  się, że  m a  no­
w ego  „ a sa" .

L ekkoatleci w dn iu  19 b. m. ro zp o czn ą  
sezon  b iegiem  n ap iz e la j. 4 —  5 km  gdzieś 
tam  na  A ntokolu  je szc ze  d o k ład n ie  nic u- 
s ta lo n o  m iejsca.

O d a lszy ch  im p rezach  m ało  słychać .
B o k seró y / s ta r  p o g o d y  nie in te resu je  zu 

jx*łnie, a  w noślarze rob ią  iż p rz y g o to w an ia  
a o  w y ru sze n ia  na fa ie  W ilji.

T ren in g i ro zp o czn ą  się  n a ty c h m ia s t, po 
spłyn ięciu  lodow  a  oficjalne, uroc; y s te , o- 
tw a ic ie  p r /y s ta m  o d b ęd z ie  się  w  dniu 3 m a­
ja .

S p ra w a  w y śc ig ó w  L onnycn iprz dstawiu 
się  w  tym  roku  i rezhyft pom yśln ie . P o  smie. 
ci ś. p. p re ze sa  A lex an d ró w icza  z a rz ąd  
T urf-K lubu  m a  n iem ałe  k ło p o ty  z terenem  
na k t ó r  ni zo u d o w an y  je s t  to r, a  należącym  
do sp a d k o b ie rc ó w  ś. p. p re ze sa  Alexandro-  
w reza, P o d o b n o  k w e s t,d  ta  o n a rla  się  o  sąd  
(sp a d k o b ie rc y , czy  też  sp a d k o b ie rc a  ma 
n ieco  inny p o g ląd  na  sp ra w ę  niż Z m arły ) 
m ożliw e w ięc je s t, że  nie b ędziem y  nireb 
w  ty m  roku  tak  em ock>nulącvch w w śeigów  
k o n nych

T en is , zd o b y w a ją cy  soo ie  z roki: na rok 
c o ra ; w ięcej zw olenn ików  c zy n n y ch  i w 
tym  roku  ro zw ijać  się  będzie nadal.

AZS., w y e k sm ito w an y  p rzez m ag .s tra  
ckich  „ te n is is tó w " , z B ern ard y n k i. buduje  
c z te ry  w łasn e  korty  p rzy  u l . Z ak re to w ej.

T ro c h ę  to  daleko o a  cen tru m , a le  zato  
u siebie.

A kadem icy  nic nie stracili, a  ty lk o  m y—  
o t, zw ykli sob ie  śm ierte ln icy , lub iący  p o p a  
trzeć  - n r  ład n ą  grę  czo ło w y ch  ten isis tó w , 
g ra ją cy c h  n a  ko rcie  w  o e re d z ie  B err ardyń 
sk in i, będziem y  o b se rw o w ać  grę p a ta ła  ­
chów . W ątp liw e , czy  d u żo  b ę d r ie  w k.zóv 
w  tv ch  w a ru n k ac h , a lecieć a?  n< Zaicrei 
to  już nie k ażdy  zechce. W . T .
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Wypadki Rciejowe na linii
Woropajewo-Postawy

P r z e d w c z o r a j  w i e c z o r e m  na s r l a k u  k o l e j o w y m  W o r o p a j e w o — P o s t a w y  
na 103 k ' m ,  w  miejscu,  gdzi e t - r  opl  uje d o t ć  d u ż y  uk r.astąpiło wyJcolbJenlei 
w a g o n u  3 klasy,  z d ą t a ] ) C » q o  do K r O l e w s z c z y t n y  pociągu n i e s z i n e g j  551 
MasZ/nlCcle u d a ł o  się pociąg s z y b k o  z a t r z y m a ć  i po p r z y b y c i u  p o m o c y  tech­
nicznej  pociąg po p ć i . - o d n n l e  r u s z y ł  w  daiszą d rog ą.

M c zaro'  z a t  nad r a n i m  o g od z.  5 w  t y m  s a m y m  miejscu u l e g l l w y p a d -  
k o w ł  pociąg o o b o w y  31’ , Idący do K r a l e w s z  z y t n y .

T y m  r ^ z t u  w y k o l e i ł y  się d w a  ostał nle W u g o n y  3 klasy I m l e s z m y  1 I 2 
k la s y .  Maszyni sta te< o po l ą g .  u p r z e d z a n y  o w y p a d - u  z  dnia p o p r z e t n l e y o  
j e ' h i i  z s z y bk oS t lą  z mn le i sz ó,  ą do m i n i m u m ,  z al edwi e  5 k i m.  . u  godzi ną.  
M i m o  to p*a zakręcie w a g o n y  zleci ał y z  sz yn.  ■ >* i

T o r  z ost ał  z a g w o ż d ł o n y  wi ęc ruch p o c i ą g ó w  u t r z y m a n y  Jesi za p o m o cą  
p r z e j a d a n i a  sią p a - a  e r d w

P. prezes uyrekcj i  Fa lkowski  n a ka za ł  w y s ł a n i e  na mlejsre romlsj l ,  k t ó ­
ra m a  p o l e c s r l e  j a k n « j e n  rgl<znle]sze z badani e p r z y c z y i  tych w y p a d k ó * .

Z .  s w e j  s t r o n y  d o w i a d u je m y  - l ą  ż e  z  p o w o d u  n a g ł e j  z m ia n y  t e m p e r a ­
t u r y  p o c h o d z ą c e |  oc  o d w i lż y  d o  I m a g o  m r o z u  u l e g ł  p o d . n / r l u  n a s / p  k o l e j o ­
w y u  t y m  m ie j s c u  I u s z k o d z o n y  t o r .

Zagadkowy wybuch na starji Niegoreroje
W  W AG U N IE N iE h lE C K IH  E K S P LO D O W A Ł BALON Z  NIE­

ZN AN YM  PŁYNEM .
P u d c t . j  w y ł a d o w y w a n i a  w a g o n ó w  p r z y b y ł y c h  z  Ni emiec na sowi ecką  

stacją granicz  ą Nlagoreł oje,  nas ą.  Ił  nieoczeitlwarty w y b u c h  ba lonu z  n i e­
z n a n y m  p ł y n e m .

k a n t  ort  p . z y s c e d .  tr  m ż y ł a m  I ml a l  w i a i f  j e d y n i e  c e m i n t .  D « ó c h  r o ­
b o t n i k ó w  p o n i os ło  Śmierć.

Straszny czyn szaleńca
K o ł o  f o lw .  J ó z e f ó w  w  pa wiecie po s t i n / s k i n  d w a j e  d t l e d ,  

Idących d ro g ą  z ost a ło  nap adnlątycn p rz e z  Ja K i e ga i  osobnlKa,  
k t ó r y  m a l e ń s t w a  u d u s i ł  i p orz uc i ł  w  gąszczicł i  l ie io yc h .

Zbro d n i ,  Jan oka za ł a  się, dOKonał  u . n y s l a w a - c h a r y  chłop,  
k t ó r y  kręci ł  się pa okoi lcy  od ki lku dni .

K R O N I K A
W ieika n o . 

ju t  o 
W. p n ied /

W. s. g 4 ■!* 49 
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S P t ło f  k /Ł Z i .N iA  ZAKŁADU M E Y U 0 * 0 - 
LO G Ji U S. 11 W  W ILN IE

dni# 3. IV. 31 r.
O Sittciiie  ś re d a i - *  m • 756 
Ttałpe^łtors sutcl;. i -- 6 
Tetnpsreittre a a j w y j c j ,  — 2 
T ^a ip e -ita r#  t : » - , — 14 
O p«a w mm. —
W’!itr :  zachodn i 
ie n d e n c ja ib ć z  zm ian 
U w j ą  pó łp o ch m u rn o ,

NABOŻEŃSTW A
—  Roz_dad n a o o ze n s iw  w  kośc io łach  

w llenokich.
K a ted ra . R ezu rek c ja  w  W ielKą S o o o ię  

o ^odz . 8  w ieczór.
w W ielką  S o b o tę  n a b o ż e ń s tw o  o  godz. 

8 ram j. M sza św . g łó w n a  o g o d zm k  9.30 
rano , N ieszp o ry  o 4-ej po  poł.

Kościół p w -B ern ard y ń sk i: godz . 10 w ie­
czó r w W ie lk ą  S o b o tę  R ezu ick c ja .

K ościół O s tro b ram sk i. R ezu rek cja  o d ­
p ra w io n a  będzie o godz . 6 ran o , godz . 8 —  
Węfra św  w kap licy , godz . 9 w o ty w a , godz. 
11 - te j —  sum a N;eszp o ry  < g o d zin ie  
17 L.iranja do M ćPti B osk iej w  kaplicy.

k o śc ió ł Św . Jan a . R ezurekcja  o d p ra w ic ­
i e  bydzie  w W ielką  S o bo tę  o  godz. 11 w .

Kościół N iep o k alan eg o  P o częc ia  N .M .P 
R ezurekcja  o  . go d z . .7  rano , o go d z . 10 —  
d ru g a  M sza św

K ościół św . D ucha. R ezu rek cja  w . W :el- 
k ą  Soootę ) godz . 11 w iecz W  n iedzielę 
o  go d z . 7 P ry m a rja  o  godz . 8.30 w o ty w a .

K ościół św . R afała R ezu rek cja  o  godz. 
6 ran o , o  g o az . 11 su m a , o godz. 17 N iesz-

pory .
K ościół św  Jak ó b a . R ezu rek cja  o godz. 

6 rano .
K ościół an to k o isk i. R ezurekcja  o  godz . 

6 rano .
Kościói N a jśw ię tszeg o  S e rca  Je zu so w eg o  

R ezu rek c ja  odpraw ione będzie o  godz . 6 ra ­
no, o g odz  30 —  M sza św . c zy tan a .

Kościół M isjonarsk i. G odz . 6 — R ezu­
rek cja .

K ościół W szy stk ich  Ś w ię ty ch . R ezu rek cja  
o d p raw io n a  będ zie  w  W ielką S o b o tę  o 
godz. Q w ieczór

K ościół Sw . K azim ierza: godz . 7 R ezu­
rekcja.

K ościół św . Je rze g o  —  R ezu rek cja  o 
godz. 7 ran o  w  n ieazie lę .

Kościół O .O . B o n ifra tró w : godz . 6  ra n o  
R ezurekcja .

K ościół św . T ró jc y  — re zu re k c ja  o  godz. 
10-tej.

Kościół św . Józefa—  D o b ro czy n n o śc i re­
z u rek c ja  w  so b o tę  o  godz , 6  w iecz.

U R 7 F D O W A
—  O so o is te . P an  w o jew oda K irtikiis i 

p. Jan in a  K irtik łisow a sp ę d z ą  fe rje  św ią tecz  
ne na w si.

—  M inister spraw iedliw ości bawi 
w  Wilnie. W  dniu w czorajszym  przy­
był do W ilna  M inister sp raw ied liw o­
ści p. Michałowski.

P o b y t  p. m inistra ma charak ter
ściśle p ryw atny .

— Z aw ieszen ie  w idow isk . W  wielką ao- 
boę w szy s tk ie  w id o w isk a  b ed ą  zaw ieszo ­
ne.

C ukiern ie  i jad io d a in ie  częśc io w o  za ­
m k n ię te  będ ą  ty lk o  ip e rw szeg o  a n ia  św ią t, 
a  c zęśc io w o  p rzez  o b a  dni.

—  P rzed łu żen ie  p ra w a  p o b y tu  tm ig ra n  
tom  ro sy jsk im . U rzędy  ad m in is tia c ji p a ń ­
s tw o w e j o trzy m ały  o s ta tn io  okólnik  Min. 
S p raw  W ew n., m ocą  k tó re g o  p rzed łu żo n y  
zo s ta je  na d a lsze  d w a  la ta  p ra w o  p rzeb y -

N AD E  S  Ł  A N £

“ L iS T  DO R ł D a KCJI.
W ielce S zan o w n y  P an ic  R ed ak to rze!
N im ejszein  up rzejm ie  p ro sim y  o  um ie­

szczen ie  na lam ach  p o t zy tn eg o  p ism a Sz. 
P a n a  p o n iższeg o  n aszeg o  o św  adczeni

VVobec u k azan ia  się w p rasie  w zm ian ek  
o  nacze ln .k u  11 U rzędu  S k a rb o w e g o  w W il­
n ie p . S t. Z u b rzy ck im  w  zw iązk u  z w y to ­
czo n ą  p rzec iw k o  m em u sp ra w ą  są d o w ą , m y 
niżej to d p isan i, rnpcy, p ła tn icy  o b rę b u  te ­
goż  II U rzędu  S k a rb o w e g o  m. W ilna, czu - 
,er.iy  s ię  w o b o w iązk u  o św iad czy ć  urbi e t 
orbi co  n a s tęp u je :

Je s te śm y  niezm iernie zdziw ien i s ta w ia n e  
mi p. Z ub rzy ck iem u  za rzu tam i, albow dem  
p. Z u b rzy ck i, m im o, że sto i n a  s traży  p o ­
boru  ogrom ne.- trap iący m i nas, a  zw łaszcza  
o s ia tm o , p o d a tk ó w , to  jed n ak  zaw sze  odn o ­
si się do  w szy stk ich  p ła tn ik ó w  życzliw ie , hu 
m am tarn ie  i sp raw ied liw ie , g rzeczn ie  i ta k ­
to w n ie , tra k tu ją c  ich, o raz  p rzy ch o d z i im 
zaw sze  w  m iarę  m ożności na sp u tk an ie . 
D la teg o  też  p. naczeln ik  Z u brzyck i c ieszy  
s ię  w śró d  n a s  p ła tn ików  p o d a tk o w y ch , opw 
nją cz ło w iek a  i u rzęd n ik a  sp ra w k  d liw ego , 
k u ltu ra ln eg o  , z ró w n o w a żo n e g o  i g rzeczn e ­
go  w  o b e jściu .

M inio  s ta łeg o  n aw ali, p ru^y  i n ie licząc 
się  z g odzinam i p rzy jęć , p. Z u b rzy ck i z aw ­
sze  u w ażn ie  w y s łu ch u je  n a sze  żaie  ł p ro śb y  
p o św ię c a jąc  m aksim um  sil woli i sa m o za ­
p a rc ia  gw oli zad o w o len ia  p e ten ta .

Z p o w y ż sz y ch  w zg lęd ó w  p. N aczeln ika 
Z u b rzy ck ieg o  o tac za m y  czc ią  i n iezm iern ie  
cen im y i szan u jem y .

D zięku jąc  Hanu R ed ak to ro w i za  ła sk a ­
w e um ieszczen ie  p o w y ższeg o , k reślim y  się  

z po w ażan iem
Na o ry g in a le  fig u ru je  158 p o d p isó w  p ła t- 

nm ów  II U rzęd u  S k a rb o w eg o .

w an ia  n a  te re n ie  R zplitej e m ig ran tó w  ro­
sy jsk ich .

N a p o d s ta w ie  te g o  za rząd zen ia  em ig ran c i 
ro sy jsc y  u z y sk a ją  p ro lo n g a t na prze Dywa­
nie w c iągu  ..a s tęp n y c h  dw ó ch  lat. Z arz ą ­
dzen ie  to  w y d an e  zo s ta io  w zw iązk u  z u- 
p ły w a jącem  w  dniu 1 k w ie tn ia  r. b. d w u le t 
nim term inem , jak i w y zn aczo n y  zo sta ł p rzy  
p o c zą tk o w ej i . je s tr a c j i  cu d zo z iem có w , p rzez  
Min. S p ra w  W ew n. w  roku  192S.

—  M arsza lek  se n a to r  RaczK iew icz, k tó ry  
baw ił w  W ilnie w  dn. 3 bm ., św ię ta  W ie lk a ­
no cne  spęd z i na  W ileńszczyźn ie .

F an  m arsza łek  R aczk iew icz  u czestn iczy ł 
w czo ra j w  ek sp o rtac ji na  d w o rzec  zw to s 
zm arłe j w  vVi!nie śp. pan i N ek an d a  -  T rep k o  
Z m arła  b y ła  c io tką  p. m arsza łk a  R aczkie- 
w icza.

* * *
K u ra to r O k ręg u  Szko lnego , p. K azim ierz 

S ze ląg o w sk i, k tó ry  w .je c n a l we ś ro d ę  do 
W a rsz a w y , spęd z i św ię ta  p o z a  W ilnem  . po ­
w róci w połow ie  p rzy sz łeg o  ty g o d n ia .

KOLEJOWA
—  N ow a ta ry fa  K otejow a. Ł  dniem  1 o. 

m . w esz ła  w  życie  n ^w a  ta ry fa  k o le jo w i 
z a ró w n o  o so b o w a, ja k  i b a g aż o w a .

, W  n o w ej tary fie  b ile ty  „ o k re so w e"  m o­
gą  być  w y d a w a n e  p rzy  p rze jeźd z ie  na  <>'i- 
L g ło ść  do 150 km . i do  te j sam ej od leg ło ­
śc i p o d w y ższo n o  tra s ę  m iesięcznycn  b  fe­
to  w u czn iow sk ich . P o d w y ższo n o  rów nież  

do 100 km . o d leg łość  p rzy  w y d a w a n ia  bi­
le tó w  „ ro b o tn ic z y c h ""  ty g o d n io w y  cli, p  zy 
p rz e jaz d a ch  do  m ie jsc  o d p u s to w y c h , w ce­
lach  n a u k o w y ch  i t. p.

W  tary fie  b a g aż o w e j w p ro w ad zo n o  o  
p ła tę  za  p rzew ó z  ro w e ro w  n ieo p ak o w an y ch  
n a a a w a n y c h r  za  spec ja lnym i b ile tam i u v e -  
rew em i, k tó re  w y d a ją  się  n a  od ieg t d ici do  
60 km .

W reszc ie  n o w a  ta ry fa  w y k a zu je  obn i­
żen ie  ceny  za  d o sta rcz en ie  w a g o n ó w  dla 
p rzew o zu  ch o ry ch  do 6 b ile tó w  1 k lasy , 
czyli o 50 p roc. tan ie j, m z d o ty ch czas .

R O Ż N E
—  D ni św ią tec zn e  n a  S ta łe j Y /y sta w ie  

S z tu k i. D o w iad u jem y  się, iż H W y s ta w a  
A rty s tó w  W ileńsk ich  (W ie lk a  14) zo sta ła  
p rzed łu żo n a  do  15-go b. m. i z n a jd u je  się 
jed n o c ze śn ie  z w y s ta w ą  a m e ry sa ń sk ie g o  
a k w are lis ty  F . G ro ssm an a , która ’ c ieszy  się  
w ielkiem  pow odzen iem .

W  dni św ią tec zn e  w y s ta w a  będzie  o - 
tw a r ta :  w  niedziele od  11 —  2 p. p., w  po  
n ied^ia łk i od  11 —  5 p. p.

W ejśc ie  m  o b y d w ie  w y s ta w y  razem  50 
groszy .

BALE I ZABAWY
—  B al P o d c h o rą ży c h  w iln ian . W  dniu

Na jakten w aturkach 
Mayist at uułsdi kon-

l e S j i  d U t G f t U S O Y i ^ j ?
In te re su jąc a  w szy s tk ich  k w e s tja  ru ch u  

a u to b u so w e g o  w  Vv linie pow oli z ac zy n a  się 
ro z jaśn iać .

O n e g d a j, na  n a d zw y cza jn em  p o sied ze ­
niu M a g is tra tu  u s ta lo n e  zo sta ły  w y ty z n e ,  
k tó ren n  Dedą się  w iadze  m iejskie  k ierow ały  
p e r tra k tu ją c  z tirm afm  zab ieg a iącem i o  u- 
dzielem e im koncesy j.

W arunk i u s ta lo n e  p rz ez  M a g is tra t są  na­
s tę p u ją c e : u m o w a m usi b.»ć p o d p isa n a  n a  15 
la t z zab ezp ieczen iem  p ra w a  p rzed te rm in o ­
w eg o  jej z e rw an ia . — W tym  w y p a d k u  po ­
w o łan ą  zo stan ie  sp e c ja ln a  k o m isja  S zacu n ­
kow a w  ilości 5 o sób . W sk iad  kom isji w ej 
dą  d w a j p rzed staw ic ie le  M a g is tra tu  o raz  ty ­
leż p rzed staw ic ie li k o n c es jo n a rju szy  i w spół 
nie /y b ie ran y  su p e ra ib ite r .

W c iągu  p ie rw szy ch  dw ó ch  la t istn ien ia  
koncesji, is tn ie jące  linje a u to b u so w e  nie ule­
g n ą  zm .aiiie . W w y ty c zn y c h  o m ów ione  są  
szczeg ó ło w o  w aru n k i n a  j łk ic h  m oże n a s tą  ■ 
p.ć e w en tu a ln e  ro zsze rzen ie  is tn ie jący ch  li- 
nij, u sta len ie  n o w y ch  i t.p .

P o n a d to  M a g is tra t z a s trz e g a  so b ie , a b y  
m aszy n y  k u rso w ały  na  lirfjaSn ar. 1, 2 i środ  
kowe.i części nr. 3 —  n a jrzad z ie j co  5 m inut, 
n a  p o zo sta ły ch  —  co C m inu t

O p ła ta  na rzecz  m iasta  nic m oże być 
m n ie jsza  niż 150 ty s. zi. roczn ic , co  w rezu l­
tac ie  p rzy n io s ło b y  m iastu  w  p rzec iąg u  15 
la t su m ę  2 250.000 zi.

C en a  b ile tów  p o z o stać  m a bez zm ian : 
30 g r. za  2 p ie rw sze  k ilom etry  i 10 za ka ­
żdy n as tęp n y .

O b s łu g a  a u to b u só w  m usi się re k ru to w a ć  
z z a tr  ldm cjiych  o b ecn ie  w  W ilnie szo fe ró w  
i k o n d u k to ró w .

T y p  a u to b u só w  zo stan ie  u sta lo n y  p rzez  
M a g is tra t (24 m ie jsca ) co z aś  do p o dw ozi 
to  m u szą  one być p o ch o d zen ia  k ra jo w eg o  e- 
w en tu a lm  : licen c jo n o w an e  w  k ra ju .

P rz e d s ięb io rs tw o  u zy sk u jące  ko n ces ję  
będzie m iało o b o w iązek  w y o u d o w ać  na wić 
sny  k o sz t p oczekaln ie , g a raż e  o raz  słupy  
p rz y s tan k o w e , k tó re  p rze jd ą  na  w łasn o ść  
m iasta .

N a zab ezp ieczen ie  um o w y  p rzed sięb io r­
ca  w p ia ca  15Clt00 zł. zg ó ry , k tó re  p o z o s ta ­
ją  w  d y sp o zy c ji m iasta , aż  do  czasu  w y g a ś ­
nięcia  koncesji p o za lem  cały  doch ó d  miastć. 
o trzy m an y  od p rz ed s ię b io rs tw a  z u ży tk o w a ­
ny zo s tan ie  na b u a o w ę  n o w czesn y ch  jezdn i.

Na p o siedzen iu  u ch w alo n o  p o n a d to  zw ró  
cić >ię do  ouu z a in te re so w a n y ch  firm  „A r- 
b o n “ i „S pó łdzie ln i"  ż p ro p o zy c ją  z łożen ia  
do dn. 14 bm .' o fert.

O ferenci m uszć złożyć w ad ju m  w  w y so ­
kości 10.000 zt. m ko g w a ran c ję , że  n ie cof­
ną się  p rzed  p o dp isan iem  um ow y.

ś. p.

z W i e r u s z  K o w a l s k i c h

H A R  J A  0 Ż Y H S K A
żona in ży n ie ra , pu 'kow H  ka W. P. 

po d łu g ich  i c iężkich  c ie rp ien iach  zasn ę ł w Bogu d lia 2 kw ie tn ia  1931 r. 
w. Viars av ie p rzeży w szy  lat 28.

P o g rz ib  odbędzie się  w W arszaw ie na  cm en tarz  Pow ązkow ski, w so ­
b o le , dn ia  4 b. m , o c /e m  zaw iadam iają  k rew n  iii i przy  aciół p g rą t nl

Kl&meń występuje z brzegów
N a g ł y  p r z y b ó r  w ó d  na Ni e mni e  gr o z i  kat&strotą p o g o d z i .  
K o ł o  Dru sk ie nlK ,  gd z ie  Drzeg  postronfe l i te w s k i e j  jer* *t<». 

s u n k c w o  niski ,  w o d a  w y s t ą p i ł a  z  b r z e g ó w  I zalała pobl isklu 
mie js co wośc i .

T r z y  w s i e  l i tew skie  z n a l a z ł ,  się pod w o d ą  I IrdnośŁ. w  
p o p ł oc h u  w y e w a k u o w a r a  się d c  m ie j s c o w o ś c i  w y ł e j  p o ło ż o n y c h .  
Na t e re ny  za>ane p r e y b y ł y  o d d z i a ł y  w o j s k o w e  I przedstawiciele  
c z e r w o n e g o  k rzyż a .  W i e s z a  częśC in w e n t a rz a  chłops kiego z o ­
stała p o r w a n a  p rz e z  tale.

M i e w y k l u c z o n e  są w y p a d k i  w  ludziach.

P o w o ł a n i e  na ćw iczenia 
szeregowych rezerwy

Minist erst wo S p r a w  W o j s k o w y c h  
dodale  do w i a do m oś ci ,  że w  ro  .u  
blezą y m  będą p o v o t a o i  na ć w i c z e ­
nia s z t r e g o  iwl r e z e r w / :  p od f lcerowla
I s z e r e g o w i ,  k t ó r z y  p o d i a ;  ill p o w i t a ­
niu na ć * i c z u n i a  w  u o l a g t y n  roku ,  
i - o  z  r ó ż n y c h  p o w o d ó w  len nie o d ­
byl i ;

z  poSród s z e r e g o w y c h  r e z e r w y  p o ­
niżej  w y s z c z e g ó l n i o n r c h  t y l ko  cl, k t ó ­
r z y  o r e / m  iią k a r t y  p o w o i  nla:

z r oczn lna 1937' podof ice ro wi e  I 
s z e r e g o w c y  z ł ącz nośr i  1 z  l o t i l c i w i ,

z  r o c z o l k i  1915: a)  p t d  i f i c » r 9 » t  
starsi  s z a r e - j i w : /  z w i z / i t U c i  i f J i  
s ł o ż b o r i z  - n i r y i i - k l  z n i n n j  z i  v y  
J ą t c i e m  lotnictwa I b a i o i ó v .  b )  sz a-e-  
g . w c y  łą z-aoSci o n z  p a j e t ł  kiteg«>rj (  
sioecjadstów z p oz o st a ł/  h broni ,  s łut b 
o r a z  m i r / n : r t l  w o j e t i u j ,  z i  w y j ą t ­
k i e m  iotol t u i  i b i ' a i 6 v ,

ą r o c z n i < 6 w 1 ł l3 ,  1111 - p o f  iflcero-  
w l e  ze ws z/s tkl ch  o > c i l  I sł użb oraz 
s z e r e g o w c y  specjaliści  i laktórych b - ó i l .

z  rocznika 1893 I p a w i e  ategarje 
p o - l d uf i c e r ó w b r o i i  o .< s z e r eg o wc y  
spei jalścl  z  n ie który ch broni.

t ł & D J O  W H  ' E M S K I E  h i s t o r - j k ł  w o b k a / k a c h
.H  y  J  W  wo ; z . K  n  p a n  CltfRPIAł l o  z e  s n ip i s z e k

NIE
'JN'I<AJMY S O O

O D  PI-EGOW
UC+JRONI NAJ

6 -g o  k w ie tn ia  p o d c h o rąż o w ie  -  w iln ian ie  u- 
rz ą d z a ją  bal, k tó ry  od b ęd zie  się w  K asynie 
G arn izo n o w em . W stęp  za  zap ro szen iam i.

W ie m .  Z d b a w d  w  k m i t / u l  ! z łe -  
lu i iy m .  D nia 7 go  kw ie tn ia  i.b . o d b ęd z ie  ,ę 
pici wszą w sezon ie  w u s c n n y in  za aw a ta ­
neczna  w O g n isk u  Akadeiim-Kietn (u . Wie ka 
44). F ocząU k  o godz. i0  * ieez .

Kai i j  Aoiępu n a b y w a ć  itlozna cod  len n ie  
w lokalu B aliuej  Horn o.y  (ul Wielka 2-1) w  
go d z in a ch  7 8 w iecz .

T E A T R  i  M U Z Y K A
—  T e a tr  m iejski n a  P o h u la n ce . R e p e rtu ­

a r  św ią tec zn y , w  n a d ch o d z ąc ą  n iedzielę u- 
każc się  pe łna  trag iczn e j g ro z y  sz tu k a  L. 
A n d re jew a  „T en , k tó re g o  b:ją  po  tw a rz y " . 
N iezw yk le  fa scy n u ją ca  tre ść , o ra z  św ie tn a  
g ra  zespo łu , sp ra w ia ją , że sz tu k a  ta  c ieszy  
się  its iao n ącem  p o w o d zen iem .

W poniedz>m ek, 6 -g o  k w ie tn ia , te a tr  
czy n n y  Dęuzi. d w u k ro tn ie . P o  po łudniu  o 
godz . 3 m, 30 uk aże  się po  cen ach  zn iżo­
nych  u ro cza  K om edja C irp e n te ra  „ P a p a  - 
k a w a le r  k tó re j' n ie frasob liw y  hu m o r i 
isk rzący  sie  hum orem  d ia lo g  w y w o łu ją  cią 
g ie w ybu ch y  śm iechu  n a  w idow ni.

W .e c z o rtm  o  godz . 8 „T e n , k tó reg o  bi­
ją  p o  l- a /z y "  L. A n d re jew a .

—  T e tr  m iejsk i ■ „L u tn i" . R ep ertu a r 
ś w ą te c z n y .  W  n a d ch o d z ąc ą  n iedzielę w ieczo  
rem  w y s ta w io n a  b ę d J e  p o g o d n a , n iefra­
so b liw a  kom d ja  M. M aszy ń sk ieg o  „K oniec 
i p o c z ą te k "?  R eży seru je  K. W y rw icz  -  W ieli 
ro w sk i, k tó ry  jed n o c ze śn ie  o b ^ l  jed n ą  z 
ról g łó w n y ch . W  p o zo sta ły ch  r >lach w y s ta ­
na H. D unin -  R ych io w sk a , I. Ja siń sk a  -

U e tk o w sk a , C. S /.u rszew sk a , J. Ł u b iak o w sk i, 
o raz  M. \V y rzy k o w sk i.

W p o n ied z iałek  6 -g o  k w ie tn ia  te a tr  
czy n n y  będzie  d w u k ro tn ie . P o  po łudniu  o 
godz. 3 m. 30 u k aże  się  „ S z tu b a ' K. Łę­
czy ck ieg o , w  reży se rji ftl. Z elw ero w icza , w  
w y k o n an iu  czo ło w y ch  sił zespołu .

W ieczorem  o godz . g-ej ukaże  się  po  ra z  
3-ci „K oniec i p o c zą te k "  M M aszyńsk iego .

—  P o ra ą e k  ta n e c z n y  D oni M inkow icz  w
N ie łada  J tra k c ja  d la  miijV,ników 

tań c a  s ta n ie  ś i f  n iew ątp liw ie  z ap o w ied z ian y  
na jx>ni< dz.a łek  dn. 6 -go  k w ie tn ia  o gouz. 
12 m. 30 w  pc! p o ran ek  tan e cz n y  Doni 
M inkow icz. M lodz: itk a  ta  ta n c e r r a  w y s tą p i 
w sze reg u  p io d u k cy j, db  m uzyki C h o p „ r .. 
C zajk o w sk ieg o , D e lib es"a  i innych.

W p o ran k u  b ierze  ló w n ież  udział a r ty ­
s ta  i reźysei te a t io w  m iejsk ich , K arol W y r­
w icz -  W ic h ro w sk ;, k tó ry  w ygłosi sz e re g  
w eso ły ch  re cy tac y j i b a jek .

— R ecital fo rtep ian o w ej św ia to w e j sław y  
p ian isty  P e te rsb u rsk ie g o  W s jew o ło d a  P a s tu ­
ch ó w ?, o d b ęaz ie  się w e w ió re k  7 k w ie tn ia  
w Sak K o n serw ało rju m .

SOBOTA, DNIA 4  KWIETNIA
9.30 —  11,45. M sza  h-m oll —  J. S. B a ­

cha  (p iy ty )  w  w y k o n , o rk ies try  i ch ó ru  lon 
dynsk ie j Filharm onii.

16,10 — 17,15: S łu chow isko  i k o n cert
d la  dzieci z  W arsz .

17.15 — 17 40. S iuch o w isk o  z K atow ic.
17.40 —  18,45: T ran sm . z K rak o w a. Od 

czy t o „ Z y g m u n c ie"  —  re zu re k c ja  ,i dzw on  
Z y g m u n ta

19.00 —  2C,30: T ra n sm . ze L w o w a,
słu ch o w isk o  m u zy czn e  „ N az a re jcz y k "  —  W  
H am sm an a  i .o n c e r t .  U łw o ry  na  k w a r te t  
w o k a ln y  J. S. B acha .

NIED ZIELA , DN 5 K W IET N IA
9.00 —  11.00 T ran sm isja  n a b o że ń s tw a  z 

K atow ic.
12.15 —  13.15 „ T e  D eu in" B ru ck n era  ze 

L w ow a.
17.30 —  18,30 T ran sm is ja  z K rak o w a na 

na catą  Po lskę.
18.30 — 20.00 A u d y c ja  św ią tec zn a . (
20.00 —  21.30 K o n cert p o p jla rn y  ze Lwo

w a.
21 30 —  21.45 K w ad ra n s  lite rack i z W a r­

sz a w y  (R ey m o n t',.
2145 —  23.00 K o n cert z K rakow a.

PO N IE D Z IA Ł EK , D N IA 6 K W IETN IA
10.15 T r. n a b o ż e ń s tw a  z P o zn an ia .
5 2.00 —  14.20 K o n cert z F ilharm onji W a r 

szaw sk ie j.
14.00 -  14.20 „W io sen n y  o d lo t p szczó ł"
15.40 —  16.10 Yud. d la dzieci z W arsz .
16.40 —  1655 „W ielk an o c  w śró d  liid n "—
17.40 —  19.00 K on cert p o p u la rn y  z W a r 

szaw y .
19.36 —  19.40 „O  sta ro p o isk iem  św fęco 

n em " —  felj. z W arsz . w y g i. prof. H. M o­
sto w icz.

20.00 —  20.30 „ H u m o resk a  m u rzv ń sk a"
20.45 —  23.00 O p e re tk a  z W a rsz a w y

W T O R E K , DNIA 7 K W IFT N IA
12.05 —  12.50 M u-.yka ta n e c z n a  (p ły ty ;
15.50 —  16.10 „C liluba b a ro k u  w ileń­

sk ieg o  (kośc ió ł św  P io tra  i P a w ła  n a  A n- 
toko lu  —  o d czy t w yg ł. Je rzy  O rd a . T ran sm . 
n a  w szy s tk ie  s ta c je .

16.30 —  17.15 U tw o ry  R ttn sk itg o  K orsa- 
k o w a  (p ły ty )  > j »j « *< >*iIił

19.00 —  19.15 „ T y g o d n ik  a r ty s ty c z n y "—  
p ro w ad zi Je rzy  W yszorm rsk i.

19.50 —  22 30 „C erulik  S ew ilsk i"  —
23.00 —  24.00 K a b a re t K o n te reste rk a  Ka 

ro la  W y rw icza  W ic h ro w sk ieg o  (p ły ty ) .

C zy ta  do o ę , dob y  dw ie . 
P a ra g ra fy  om ó w ien ia  
Pan  C ierpiałto  o g tu p ia h  
Nad u s ta w ą  poci się

inni jed zą  dz iś św ięcone, 
ja ja ,  b a b y  i b a ran k a .
Pan  C ierpiałio  k a rtk i pisze, 
O d w ieczo ra , aż  do  ranka. (D C N ).

O  f ikki
J. E. B iskup K azim ierz Michalkiewicz 

zam iast w i/y t i p o w in .zo w ań  sw iąte zn y ch , 
7łoży ł w T o w a r z v s t i e  Pań M iłosierdzi sw. 
W im e n te g o  A P au 'o  w Viiln 'e ( to) 1 0 ' zł.  
dla b ean y ch  m. W ilno  i s to (1 0 u )z ł.  na Dom 
D ziecią tku  Jezu s w W ilnie.

D ow ódca, Szef S tabu  i oficerow ie D o w ó d ­
ztw a B rygady ,  W ilno" K orpusu O .h iw n y  P o ­
gran icza zam iast ży czeń  ś /i ią ie  zyny  h  sk ła ­
d ają  bezp o śred n io  na bud ) ę d m>u linienia 
M arszałka P iłsudsk i g> w O lean d rach  w K ra­
ków if  50 ?Ł

Dalszą lis tę  o fia r  zam ieśc im y  w  m a n tr z e  
t.a sfęp n y .n .

w; W E S O Ł E G O  A L L E L U JA  1 
W szystk im  Szanow nym  Swym  KJijentom 

za śyta
BIURO R E K L A M O W E  S T E F A N A  G R A B O W S K IE G O  w Wilnie 

G a rb a rsk a  1, tel. 82.

S H FR ID A N . 

« ) Tajpmnics amuletu
ROZDZIAŁ XV.

ś w i ę t o k r a d z t w o .
— W imieniu m .łosiernego  Alla­

cha...
Szerif Suleiman-el O m ar w od- 

św iętnem  przybran iu  w olno p rz e c h o ­
dził pom iędzy  dw om a rzędam i k lę ­
czących  l a p ła n ó w  i zakonników ś p i e ­
w ających  hym n d o  Allacha. Na u b o ­
czu s ta ła  E lly  w łag o d n em  świetle  
srebrnej lam py w białej, iedwab- 
nej sza, ie. Na odsłonię te j  sry> 
jej, c iem nia ły  dw a k rysz ta ły  zw isa ją ­
ce na cieniutkim zło tym  łańcuszku. 
Nie zda jąc  sobie  sp raw y  z tego , co 
się dzieje, n .e rozumiejąc języka, 
s ta ła  zdziwiona, n ieruchom a, pełna 
wdzięczności dla tego starca, k tóry 
u ra tow ał ją i o b r o n i  przed rozpust  
nym , n aw pó ł o b łąkanym  synem  
swym. W cieniu, p o d  schodkami 
ukryli się T o m n y  i profesor, k tórzy 
przybit gli tu za Portugalczykiem — 
m ordercą  i nadal śledzili jego  ruchy. 
Pareire sk rad a ł  się po  kam iennej p o ­
sadzce  ku kap łanom , poch łon ię tym  zu ­
pełnie  w żarliwej m odlitwie.

— N adszed ł  wielki dzień d la  Isla­
mu!— mówił szer if .—Allach w swej 
n ieograniczonej m ądrości i d >brod 
polecił tej dziewczynie —chrześcijance 
odkryć  nam  przedw ieczną ta jemnicę 
skarbów  N um y O d  wieków przecho

w yw ałiśm y w tym  meczecie złotą 
gł iwę węża, oczekuiąc dnia, w k tó ­
rym kiucze N um y połączone  p o w ró ­
cą Allachowi skarby , pozostaw io  
ne jego  św ią t 'n io m  przez wiernych 
synów  Proroka .

Wielki z r s z c z y t i  szczęśc :e p r z y ­
pad ło  rni w udziale w tej rado mej 
chwili. N iechże s tan ie  się wola A lla­
cha  i niech bedą  zachow ane w szyst 
kie przep isane  cerem onje .  Niech ci, 
których serca nie są  czyste , a myśli 
nid są przepełnione wiaią, opuszczą  
św ią 'yn ię , dopóki czas. Bowiem, s t a ­
re podanie  g osi, że człowiek c nie- 
czystem  sercu i ten, kto nie w ykona 
nakazu, zginie pod  p rzek leństw em  
Numy.

Szerif zamilkł, ale nikt nie p o r u ­
szy ł się w śród  klęczących szereg  j w  
Uroczy: te s łow a drżącym  echem  g i­
nęły  u s tropu  świątyni. Tomm> z w ró- 
eda się do p rafesora ,  za ję tego  nie- 
zwyKłem widowiskiem i szepnę ła  na 
ucho:

—  Niech p an  patrzy  na n aszego  
P ortuga lczyka— oczy j - g o  błyszczą, 
on  chce coś uczynić niezwykłego. O n  
s :ę nie poi przekleństwa!

— Ja  bym  się b a ł  na j^go  
miejscu!— ocFzekł poważnie profesor. 
Ja  wierze w snę przekleństwa. G dy 
bym  tutaj nie p rzyby ł w iaknajczyst-  
szvch zamiarach, uciekł bym  już s tąd  
d iw no.

M o n o tonny  śpiew  umi'kł. Wielki 
Szerif pokłonił się nisko, z Ijął a m u ­
lety z szyi E lly ; wyjął z d rew nianej,

rzeźbionej szkatu łk i złotą s ta tu e tk ę ,  
p rzedstaw iającą  węża z p o d n ie s io n ą  
głową. W świątyni zapanow ała  cisza 
oczeKi w inia.

W lagodnem  świetle  sreb rnych  
L m p ,  złoty wąż w y J rw a ł  się żywym . 
Suleim an e l - 0  nar, w łożył am ule ty  do 
oczu węża i przekręcił kluczyk w 
je g o  głowie. Z suchym  trzask iem  
rozwarła się paszcza  węża, a g łow a 
obróc iła  się na boK. W e w n ą t i z  w ęża 
ukazała  się skrytka. Szerif wyjął ze 
skrytki cienk. zwój pergam inu  i ro z ­
winął go. Z b liżyw szy  się do la m o y ,  
p rzytłum i myin uroczystym  g ło s e m  
zaczął czy tać :

— W imię Allacha bądźcie  b ło g o ­
sławieni. Niema Boga prócz  b i g a ,  a 
.M ahom et Prorok  J e g o ,  Ja  Szukn-bei- 
el-Asali dz iedziczny kronikarz  z k ró­
lestwa Num y. u schyłku  lat moich, 
czując zbliżenie śmierci, zapisuję dla 
po tom nych  naszych  s ta rą  leg en d ę  o 
dwnch a nuietach N um y i o ta je m n i­
cy skarbów , pozostaw ionych  ku 
chwale I sE m u  przez króla O n a r a - e l -  
Diariis...

Czując zb liżającą się śmierć i roz­
kład państw a , król zebrał w szystk ie  
s k a ib y  ze sw ego  w sp an ia łeg o  skarbca  
i w yw iózł całe złoto i d rogie  kamienie 
na olbrzymich okrę tach  fenickich na 
w yspę  Pem bę, gdzie leżało g łówne 
m iasto  królestw a. P rzy  pom ocy w ier­
nych robotn ików , król zbudow ał sk a r­
biec, k tórem u podobnego  nie byw ało  
dotąd , tak pięknym i w spania łym  był 
ten skarbiec! U w ejśc ia  do skarbcu  po

staw iono  W ielkiego W ę ż a  z podniesio 
ną głową. Do ska rbca  zniesiono w szy 
stkie bog ac tw a  z całego królestw a. W  
obecności kap łanów  i rycerzy król o- 
t ia row ał ska rby  Allachowi i uroczyście 
rzucił k lątwę, na js traszn ie jszą  klątwę, 
śmiertelną, na tego, kto chciałby sprze 
ciwić się jego woli i zdobyć skarby  dla 
własnej korzyści. Zam knął skarbiec, a 
klucze wręczył swej córce Effirze.

•^Kluczami tern i były dw a  k rysz ta ło­
we amulety, z w yrytem i na nich nap i­
sami. W łożone do oczu W ielk iego  W ę ­
ża ,po rusza ją  m echanizm, k tóry od - 
k ryw a dosręp do niezliczonych sk a r ­
bów.

„Księżniczka Eifira włożyła o b a  a -  
m ulety  na złotym łaricuszKU na szyję, 
a w szyscy  obecni widzieli to na w ła­
sne oczy. Ale zły duch opan o w ał  se r­
ce dw óch rycerzy króla, napełn ia jąc  
ich chciwością  i żądzą  zdobycia  bo­
gactw . P rzygotow ali  oKręt i wykradli 
księżniczkę. Na pokładzie  księżniczka 
usiłow ała  w yrw ać  się złoczyńcom. 
B ezw stydny  książę Abdel -  el -  Ha- 
mid, niech pamięć o nim będzie w ie­
cznie przeklęta , zerwał jeden am ulet z 
szyi księżniczki, ale ta, ra tu jąc  d rugą  
po łow ę amuleóu, rzuciła się z nim w  
morze. W te d y  to przybyli wierni ryce­
rze króla, którzy zabili zdrajców , a  cia 
la ich rzucili psom na pożarcie.

„D rugi amulet nie został znaleziony. 
N anróżno  w szyscy  rybacy, na rozkaz 
króla dzień i noc szukali sieciami w  
morzu zagin ionego  kryształu. Amulet 
zginął, ska rby  pozos taną  nietknięte, aż 
do chwili, gdy  Allachowi spo d o b a  się

połączyć znów  o b a  k rysz ta łow e klucze 
do g łow y W ielkiego W ęża , k tóry o- 
ch ran ia  i strzeże ska rbów

„O d tego  czasu nieszczęście za­
częły się sypać  na naród  Numy. Mór, 
głód i inne choroby  zaczęły się szerzyć 
i ludzie umierali w  milczeniu. Spełni­
ło się p rzek leństw o króla i naród  ginął, 
w iedząc, że nic go nie uratuje, dopóki 
k lą tw a nie zostanie  zdjęta. Ludzie to­
pnieli od chorób  i głodu, jalc śnieg to 
pnieje od słońca. W ro g o w ie  napadali 
na  królestwo, obce  w o jska  zalały  kraj, 
opustosza ły  m iasta  i wsie, a kraj stał 
się podobny  pus 'y m .Z ap o m n ian y  skar 
biec zarósł krzakam i i mchem. Ale 
Mielki W ą ż  strzeże  swej ta jem nicy na 

chw ałę  Allacha!
„G d y  klucze połączą się znowu, du 

konaną zostan ie  wielka ta jem nica i wo 
la króla spełni się. O pisałem  w szystko  
.na rozkaz szerifa św iętego m iasta  Mek 
ki. Niech pismo moje ułatw i w y k o n a­
nie woli A llacha t a n u ,  k tórego Allach 
w ybierze".

S tarzec umilkł i podniósł  dziękczyń 
nie ręce do nieba. Poczerr zwrócił się 
do klęczących kap łanów :

—  Niechże w nikną do dusz w a­
szych moje s łow a przestrogi. Niech ci, 
których myśli są zatru te , a serca nie­
czyste, nie tracą  czasu i prędzej uciek­
ną ze świątyni, jeśli chcą uniknąć 
k lątwy!

Nikt się nie ruszył w świątyni. Ci­
szy nie przerw ał żaden dźwięk.

N ajw yższy  kaołan czekał chwilę, po 
tern czytał dalej:

„Skarb iec  leży na wyspie  Pem be,

na północ od Menuzio. Z o s ta w :wszy 
małą w yspę  M saię pod słońcem i przy 
biw szy do b rzega  Pem by, gdzie jeso- 
cze stoją ruiny m ias ta  Numy. Tam o d ­
licz cz terysta  kroków, aż dopóki oczy 
twoje nie p a d n ą  na wielkie drzew o ma 
gnolji. Z w róc iw szy  się piecami do mo­
rza, odlicz czterdzieści kroków  od 
d rzew a i pó jdziesz  do stojącej p ized 
tobą  skały W ejdź  do pieczary,^ któ­
rą ujrzysz. Przejdziesz  k ioków  piętnaś 
c ie i znajdziesz  się w  pieczarze, gdzie 
ukryte, są skarby. Ale pamiętaj, że szu­
kając ich musisz być całą duszą o d d a ­
ny Islamowi i nie szukać skarbu  dla 
siebie, jeżeli nie chcesz u m r z e ć  okroo- 

.ną, s tra szną  śmiercią.
„Na W szechm ocnego  Allacha niech 

pokój będzie z w am i“ !
„N ap isane  w Mece, w  dniu Rama- 

dana , za pan o w an ia  Erifa -  el ■ Szaite- 
bi, kalifa w szystk ich  praw ow iernych  
m uzułmanów, a ukryte  przez wiernych 
k ap łanów  w g łow ie W ęża  Z łotego w 
s tarożytnem  mieście D żedda aż do 
chwili, kiedy zjawi się ten, komu da-  
nem będzie odzyskać  klucze od  skar­
b ó w  N um y“ .

G łuchem  echem odbiły  się pod skle 
pieniem św iątyni os ta tn ie  s łow a zari- 
fa i zamarły. W szyscy  oczekiwali cze 
goś w  uroczystej ciszy i skupieni"

Suleiman -  el -  O m ar z w r ó c i ł  się 
do Elly i rzekł po angielsku:

—  Dzieweczko, wielki Aliach wy­
brał ciebie na nosicielkę, kluczy Numy. 
O d d a łaś  nam je, a my w z a m i a n  o ada-  
my ci część skarbów , która  ci się w e­
dług p ra w a  należy!



K O N K U R S  F O T O G R A F I C Z N Y  „C Z Y  Z N A M Y  W I L N O " ?
i

Ulica Gaona.

Zaczęliśm y nasz  konkurs  w idocz­
kiem n i tzw y k le  ładnym . O to  stara 
b asz ta  na rogu ui. G aona  i Ś to 
Jańsk ie j.  A jed n ak  p r z y s s a n o  nam i 
tutaj iakże mylne odpow iedz i .  J e d e n  
na tom ias t  z naszych czytelników 
odpow iada ł  na kilka p ierwszych za ­
p y tań  wierszykami. P ierw szy  w ido­
czek powitał taką  o to  odą:

I znów konkursow a  zabawa 
~  p o tem  nagroda:.. . Sława 
z.abawa to  miła i pilna 
Sposobnośc i  poznania  d ' i s  Wilna.
By wyszro  dobrze  .poznan ie*
N j spacer dzis wy dą  w ihlianie
Nie tylko losu wybrańcy
Lecz , w s z ' s t k e  t u i e j s 7-'* nćeszkańcy .
S ia rzy  i młodzi i a / i a  ki
O p o w ie  i o d ' i u  1 matki
Zdro i i słabi silni
W ędro«aC będą po Wilnie.
I ci, k tó rych  sza ip ią  b >leści,
Po  nasz tro  przejdą  się mieście:
Więc do  m o r ę  kasy. W niem ocy 
C h o ry  człek pomknie ,  jak z p ucy 
1 ten  pa r ty  nik u p a ity
0  swoii.h w ból wiedzie zażarty ,
C hrąc  t \ iu *  (zachęta  to  silna)
Uzy kać .m is t rza  od — Wilna*.

d rogę  więc! P ierw szy  zaką tek  
W ędrówk ' p ie sze j  początek 
J e s t ’ — prawa (hez pu la) to  s t ro n a  
R ó g  S-to Ja ń s k ie j.  Gaona.

”>r7ychodzt mi dzisiaj do g łow y  
Że jeśli to f giel k w ie in io v y  
To . p i e r w s z y *  nasunie  obawę 
Że  W iln o  przegra  tę sprawę,
G dy spadnie,  jak gr<>m n iespodzianka  
. V y b ia n ie c  ien (lub w ynrank  )
To żaden W ilnianin .zna jom ek*
Nie kum, n ie  .s iaber* ,  nie zioń ek,
Lecz i(p 'Z>kra,  bolesna to  sprawa)
L v ó w ,  Kroków, a m c e  Warszawa 
Rzuci pod nogi uam kł >dę
1 pierwszą weżuiie nagrodę*.
Lub może dla Winią .poznan ia*
K toś  . e s t ra *  p izy o ę Jz ie  z... Poznan ia .

Ja. człek do węd ówek nie zdo ly

Swalam  za t ru d  to m ozo lny  
ijać bruk miejski,  chodniki 

Z resztą  i tum na jednego  r.ie czeka)
Więc pójdę, śledząc z daleka 
J a k i e  ui- K onkurs wyniki 
Wr awszy cit leśne cjężary 
Zycieiii zmęczona  na  ba y...

H o m u n c u lu s .

S-ty Kazimierz.

N a s t ę p y  ( b i a z t k  — widok na 
kościół fc-ttgo K azinneiza,  ze srrony

zau ika  K azim ierzow skiego , powitał 
p. C iem no łońsk i  takimi wierszykami:

Ciężka tak ciężka to sprawa 
T j  ko nku isow a  zabawa 
P o c z ą ł  k jeszcze podró y  
A już sp a ie rek  ten  nuży .
C hoć  dri ga krę ta  I sli->ka,
T łoczą  się pchają  iLd / iska—
Tonąc  w dom y s łów  powodzi 
Choć  każdy  , ż y e *  w tym  Grodzie.
Nie m gę nadążyć  za tymi 
C o pędzą  kroki żwawymi,
K toś  tam zdaleka już  woła:
.P a trz c ie  to f ragm ent k ścioła,
R zecz  pew na,  jasna rzecz, znana 
To kościół ś tego Jana*.
U s ióp  zaś t a m —u podnoża 
F  agm enrik  Skargi p 'd « ó r z a ,
Inni  z n ó w —w krzyk zgodnym  chórem, 
.P o d  Franciszkańskim  my m urem ,
Tu sę  nie bite  dow ody;
T en . fason* ,  drzewa, ogrody*.
Nie ch ą p rzeszkadzać  im w sporze  
Zesuwam  się w ducha  pokorze.
I schodzę  całkiem im z oczu 
Siadając hen na ubo zu;
P rzy  ś w ię t y m  siadam K a zim ie rzu  
I wzrokiem kościsł  ten  mierzę.

H o m u n cu lu s .

KTO WYGRAŁ NAGRODY?
W  konkursie wzięoi udział 247 

osób. P rzew aża ła  ilość odpow iedzi nie 
trafnych. Największą ilość odpow iedzi 
trafnych, a mianowicie po 9, nade­
słali: p. Michalina Ełorzobohata, p. 
Robert Kiihn, oraz p. Kazimierz Szył- 
łejko. Po osiem trafnych rozwiązań o -  
t rzymaliśmy od p. p.: M ikołaja Kre- 
towicza j Stefana Lisowskiego. P o  7: 
Regina Butryrnowiczowna, Antoni 
Airos-zko, Alfons Ilewicz, Emil Kun­
cewicz. Po  6 rozw iązań: Halina Suł­
kowska, Leon Krupowicz, Zbigniew  
Podberesk i i A leksander W asilew ski.

W obec  tego  ooydw ie nagrody  zde 
cydow aliśm y się rozlosować pomiędzy 
trzema osobam i, które nadesłały naj­
większą ilość trafnych odpow iedzi, a 
m ianowicie po 9.

Konkurs rozlosowaliśm y w  nas tę ­
pujący oryginalny sposób: O godz. 2 
min. 30 p. p., w  obecności wszystkich  
członków redakcji, adm inis tra tor  na­
szego pisma zatelefonował z ap. Nr. 
17-82 do Stacji Telefonów  Miejskich,

zapytu jąc  przygodną  iei^iunisikę; jakie 
imię jej się najbardziej podoba z po 
śród n a s tę p u ją c y c h  Michał, Kazimierz 
i Robert, (linię p. Borzooohatej —  
Michalina, umyślnie zmieniliśmy na 
męskie, aby  szanse  były rów ne) .  P. 
telefonistka orzekła, że najbardziej po­
doba  się jej imię —  Kazimierz, nas tęp ­
nie zaś —  Robert.

W  ten sposób  1-szą nagrodę , a  
mianowicie monografję p. t. „W ilno  i 
Ziemia W ileńska1", o trzym ał p. Kazi­
mierz Szyłłejko, zam. przy ul. Wielkiej 
9 m 10

D rugą nagrodę  —  p renenum erata  
kw aita lna  „S łow a"  —  otrzym ał p. Ro 
ber t  Kiihn, zam. przy ul. Wielkiej 10, 
m. 2.

* * *
Jak  uda lc  się ruż.n n as tępn ie  ustalić, na ­

zwisko  pani telefonistki,  k tó ra  w  naszym  
konkurs ie  o d eg ra ła  an o n im o w o  rolę d e cy d u  
jącą ,  b rzm i:  W a c ła w a  Jan uszk iew iczów na.

- • ■-

11
O sta tn ie  rniesce w  konkursie prze 

znaczyliśmy dla  „p raw dz iw ych"  znaw  
ców  Wilna.... O dpow iedzi było kilkana 
ście. Kościoł O. O. Misjonarzy, koś­
ciół św  Katarzyny, a tym czase m

Kościół w  &e.ezwecŁu.—*

A zatem  poza W ilnem, więc L., 
poza  konkursem .

mięci śn ieżnych, to  drzew o jes t  ua- 
p taw dę  piękne.

N asz , nc ,  że Się tak w yrazim y— 
k o n k u rso w y  p o e la  tak  rozwiązuje 
zagadkę:

Są dz iw ne wybryki  na tury:
Jfcsi dąb oparty  o m ury 
Domu — I z m ałego po d g ó rza  
Na zew ną trz  się  s t ro jn ie  w y n u rz ” 
K sz ta ł tny  i z. w»ze bogaty 
W lis ikow kurom yowe szaty 
Barw > ma tylko odmienne:
Z imowe, lelu ie,  jes ienne .
Mc ksz ta ł t  parasola — ;orona 
Patrz:  — osiem, plac Napoleona

H o m u n c u lu s .
8

Dom przy u l  jezmcttlej Nr- 6
T en  znow oD jek t okazał się 

d zo  ła tw ym . M oc rozwiązań pra* 
łowych.

Biskupia 14. (Plac KateJ.aI.iy)

Ulica Btliny.

Na ulicy Belina Nr. 28 (Lipóv%ha) ceikwi, która znajduje się na cmen- 
znajduje  się u a i t c u r i a  w stj lu t n  p>- ta izu  pr; v osławny m, p t ło ż e n y m  nie- 
re, obecnie odnow iona  M iędzy ,nne- da leko  t t j  waitowni. Pan  Ciem nc- 
mi nad es ła ł  n tm  rozwiązanie tej to -  k ń s k i  i ten widok poznał i ubrał 
tografji p i o t o s z c 2 p raw osław ne j swą odpow .edź  w taki s p o s ó b : . i (j

Brak mi już  sił  do  po d ró ży —
Już jed n a  mi n o g j  n ie  siu !y,
A s ia k a ć  na  iednej tak nodze  
P o  .kocio łebkow rj*  wciąż d ,o d ze  
To praca m ozolna i krwawa,

A dla spo r tow ca—zabawa. * 
Ł adny bo drogi jest .szm atek*;  
Przes 'r-t*ń —stąd do rogatek, 
D w adzieścia  oste m  B e l in y —  
Drogi na  , p e ‘— z pó l  g o az in y ^

Ta chałupa także  nie w ygląda  
zbyt rppr< zentacyjnie. A jednak  jest  
to  plac kat< d ra lny— największa o zd o ­
ba i reprezentacja  naszego  miasta 
X* Daleki je s t  koniec pod.rtży

I n'C nam d obreg  < n  e wróży,. ,
T r u d n r  to, ciężkie zad ni —
Z krańca na kran ec .skakanie*
Jaka w nagrodę  zaplata,
Że człek wciąż lata i lata?
M"1 hum or  zepsu ty ,  zdarł hu ty ,
I chodzi .dzień <aK, jak s t ru ty .
J id y n a  poc t . h a  b ^dakai 
.Za .norzyć* t rochę  .robaka*"
A tu i głód , ji i  doskwiera

P an  C iem nołońsk i  oży w ił  się i znówr 
powitał fo tografję  now ym  w ierszy­
kiem:

I chętka  go szczera zabiera
Do takiej pójść jadłodajni
Gdzie  m 'ź . i a  . ro z g o ś c i ć  s . ę r .fajnie*
i mieć aż tyle  radosćl:
W zm ocnfć  sw ą  skórę  i kości 
To miejsce,  szoferów  co sk u o ;», 
M um ereK cz te rn a sty— BlskupCa.

____________  H o m u n c u lu s  *)
*) M. CieinuołorisKi, Wi no  ś- to  Jańska  2—5,

Z akre tow ej,  inny znów 
przy ul. M etro p o l i ta ln e j

cerkiew

P rln u  - Apnns.
T e g o  nie zg ad ł  prawie nikt, 

W szyscy  napisali: Sędzia  MiLszewicz. 
P . S tefan L isow ski uważał, że trafną 
o d pow iedz ią  będzie: „W róg ka ry k a­
tu rzy s tó w * . P. A nie zgadzu  się ze 
zd am em  p. L isow skiego  i tv ierdzi 
przeciwnie: „S ługa  T em id y ,  wielki
p rzy jac ie l  dz ienn ika rzy  v i le ń s k .c b “ . 
Z dan ia  są  p o d z ie lo n e .  T y lk o  p M. 
Kretowicz zgadi! Brawo! — T a k  to  
je s t  „Prima aprilis*. Nie zgadł naw et 
p. Ciemnołoński:

Ktoż nie zna tego o b l icza    , _
Miłego p. Sę zi ewicza,  ijjd 
Co lubi w tej życie s z a iz y in i ł  
P rzyglądać  się  s * e j  p o d o b iż u i t ,  §
I na  lej u z n a w a ć —rycinie 
Swe po d o b ień s tw o  do„ .  d y n i . . . ’
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Ul. Je rzeg o  D ą b ro w s k ie g o  4
Fragment murów Cerkwi Św. Ducr.a

”  W idocznie  len fragm ent należał 
Z a le d v ie  15 odpowiedzi w p h n ę ły  pop rostu  omal nie Mickiewicza. P łot d o  ka tego rj i  trudniejszych zdjęć,

na ten obrazek . Pan C iem nołoński tego  aom ku wychodzi naw et na O trzym aliśm y  na tę fo tografię  sto-
n aw e t  zaw iódł i wierszyka nie przy- Mickiewicza, a  lama chałupa stoi w  sunkow o nie wielką ilość trafnych D o m  p rz y  aL P lac  N a ^ l e o . i a  Nr. 8.
słał. A jednak  nie je s t  to  żadne  centrum  m iasta , przy ul. Dąbrów - odpowiedzi. K toś chciał widzieć w Praw da , źe wygląda oryginalnie . Brania do Jatki przy u l  imbaty 43
przedm ieście, żadna Połocka, ani skiego 4. m u ia ih  ce ik iew ny ih  ty Iną ta sa a ę  Niemal włoska w.ila, gdzieś.., gdzie B ardzo , b a 'd z o  źle. O dpow iedz
Pooow szczyzna , ani nic takiego. Ty lko  g n . n l ć w  11 iw < r sy t tc k c  h, przy ul. na W ielkanoc niema m rozów  i za- m a ło ,  a t rafnych  i-szr-zc n m w .

»B T 1  SŁBl

BIALI NIEWOLNICY
W dw óch krajach na globie ziem­

skim istnieje jeszcze n iewolnictwo: w 
Liberji, małej republice murzyńskiej i 
dawnej Rosji, dzisiejszym „ ra ju "  ko­
m unistycznym, a ludzkiem piekle. Nie­
wolnictwo w  Liberji, którem tak  gor­
szono się podczas styczniowej sesji Li­
gi N arodów , z racji wniesienia  na po­
rządek  dzienny jej ob rad  skargi na 
rząd liberyjski, jako to lerujący plagę 
niewolnićcwa —  jes t  pozostałością, 
sm utną sukcesją  przeszłości, której nie 
udało się jeszcze wykorzenić. Inaczei 
na tom iast rzecz ma się w „ ra ju" ,  gdzie 
Kwitnie n iewolnictwo całą parą ,  w pro­
w adzone jako najnow szy  w ynalazek, 
u ła tw ia jący  pozyskiw anie  najtańszej si 
ły roboczej.

P raca  przym usow a, a więc n iewol­
nic tw o umożliwia Sowietom p row aaze  
nie polityki dumpingu, anarchizującej 
życie gospodarcze  w krajach z któremi 
Bolszewja u trzym uje stosunki hand lo ­
we, co z kolei u ła tw ia p io p ag an d ę  w y­
w ro tow ą  mającą na celu wzniecenie 
w szechśw iatow ej rewolucji. M oralność 
komunistyczna pochw ala  stosow anie  
tego środka. H um anitaryzm  w edług  
moralności i etyki komunistycznej jest 
iednym z burżuazyjnych przesądów , 
który należy tępić „rozpalonym  żela­
zem". Jest to aob ry  w ynalazek  jeżeli 
enodz ' o dem agogiczne argum enty  w

agitacji w yw ro tow ej na eksport, ale 
na w ew nątrz  są to „pustiak i" ,  któremi 
nie w ar to  zap rzą tać  sobie  głowy. Co 
w reszcie  znaczy przym usow a p raca  se 
tek tysięcy byłych burżu jów  czy kuła­
ków luh innych byłych ludzi w zes ta ­
wieniu z tak wzniosłym celem jak  re­
wolucja w szechśw ia tow a. Dosłownie 
nic, je s t  ,to drobny fragm encik  i tylko. 
To też czerwoni ideolodzy bez żadnych 
skrupułów  cofają się do metod z przed 
lat stu z górą , s tosu jąc  niewolnictwo 
jako  system  w  zdobyw aniu  siły robo- 
czej-

Dzisiejsze stosunki w  Rosji Sowiec 
kiej p rzypom inają  pod tym względem 
żywo czasy  z przed  w ojny północy z 
południem w  Ameryce, z tą  tylko różni 
cą, że sposoby  p lan ta to rów  z Florydy 
zostały  znacznie  ulepszone. W  dzien­
nikach sowieckich można czytać ogło­
szenia, że „M aszs tro j"  czy inny „So- 
juzoch leb"  poszukuje  „ rabs iły "  lub też 
że kołchoz „C hw ała  rewolucji" może 
zaofiarow ać tyle a tyle rak  rołioczycn. 
W  wyn ku tych ogłoszeń następuje  
„kon trak tac ja ' czyli spisanie  um ow y 
pomiędzy kołchozem a trustem  czy 
fabryką i „ rabs i ła"  chce czy niechce 
ookornie  w ędru je  do pracy  i musi się 
kon ten tow ać taką  „za rp ła ta" ,  czyli za­
robkami jakie jej w yznaczy  zarząd  fa­
bryki, kalkulując produkcję. O czyw i­
sta, że zarobki te  przy polityce obniża 
nia kosztów  w łasnej produkcji, która 
obecnie  obow ia2uie w Rosji, są mini­

malne i pozw ala ją  na nędzną w eg e ta ­
cję. Robotnikowi nie wolno z własnej 
inicjatywy porzucić w arsz ta tu  pracy, 
przenieść się do innej rmejscowości, 
jest on bowiem  manekinem, którym 
rozporządza  „kołchoz" czy sowiet, wy 
syłający go na roboty.

Jeżeli w  tej sytuacji znajduje  się 
bądź  co bądź w a rs tw a  uprzyw ile jow a­
na w państw ie  sowieckiem, jaką  są ro­
botnicy i chłopi, to cóż mówić o tych 
wszystkich , którzy są  pozbawieni 
praw , czyli t.zw. „liszeńcy". Krótko 
m ówiąc są to „biali niewolnicy", uży­
w ani do wszystkich  robót, postaw ieni 
w  najgorsze  warunki, żyjący pod c iąg­
łym s trachem  kar i znęcania  się dozor­
ców.

Pow rócił  n iedaw no z Rosji b. 
„ sp ec"  sowiecki inżynier U., który 
przez czas  dłuższy pełnił funkcje inży­
niera do specjalnych poruozeń przy Ra 
dzie O brony  i P racy  (STO ) opracow u 
jącej, jak  w iadom o, p lany  gospodarcze  
w  Bolszewji. Inżynier U. miał nieje­
dnokrotnie  możność przyjrzeć się p ra ­
cy „białych n iew olników ". Posłucha j­
my tej przejmującej g rozą  relacji, o- 
głoszonej w  jednem  z pism paryskich.

inżynier U. był lojalnym „specem ", 
i gdyby nie w iadom ość, k tórą  udzieli­
li mu jego  przyjaciele, że przy najbliż­
szym procesie „ szkodn ików " trafi on 
na listę oskarżonych  dla wzięcia udzia 
hi w orocesie  jw kazow ym , inżynier U. 
bvć może do tychczas  pełniłby s ^ o j e

funkcje. Inż. U. nie czekał długo i przy 
pierwszej naoarza jącej się okazu  poje­
chał do P iotrogrodu , aby  s tam tąd  
uciec w nocy do Finlandji.

—  W  marcu zeszłego roku —  o p o ­
w iada  inż. U. —  dyrek tor  techniczne­
go oddziału STO Smolniczew (kom u­
nista, b. technik) polecił mnie udać się 
do archangie lsk iego  rejonu w  celu 
prz3' jęcia 4 ta rtaków , zaopatrzonych  w 
niemieckie m aszyny. Razem ze m ną 
wyjechali 4-ej inżynierowie. G łów ny 
zarząd robó t leśnych, znajduje  się w 
Archangielsku, a b iura w  Chohnogo- 
iach. Komisarz gubern ja lny  w  A rchan­
gielsku dał nam przew odnika  i razem 
udaliśm y się do Chołm ogorów.

E ksploatac ja  lasu rozpoczyna się 
na terenech, położonych o 8 kim od 
Chołm ogorów. P racu ją  tu w yłącznie 
zesłańcy. Jest to całkow ite  królestwo 
szefa G-U.P. Menzyńskiego, pon .ew aż 
ludzi innych, mź zesłańców  i s traży  
niema Inteligentów spotkać  nie można 
iedni zostali rozsł rzelani, innj wymarli 
w skutek  chorób  i wycieńczenia. W  
głównem biurze robót leśnych wisi na 
p ierwszem  miejscu po rtre t  M ienżyń- 
skiego i instrukcja  dla w ojsk  G.P.U., 
jak  należy k ierow ać w yrębem  lasu.

W szy scy  zesłańcy podzieleni są  na 
„odcinki"  po 5 tysięcy osób. Na 10 
odc inków  w y p ad a  jeden tartak . Każ­
dy tego rodzaju  „odcinek" ochraniany  
je s t  przez d w a  bata ljony  G.P.U. 800 
ludzi).  Obozy  koncetracyjne  o toczone

są  podw ójnym  pasem  drutu  kolczaste­
go. W  ciniu, kiedyśmy przybyli na 
miejsce, po raz pierwszy puszczono 
przez drut tok  elektryczny w ysokiego 
napięcia. Jako inżynierowie, mus.eiiś- 
my sp iaw dzać , czy system  elektryzo­
w ania  d ru tów  działa  spraw nie  i czy 
może służyć jako  skuteczna przeszko­
d a  przed ucieczką

Brak mi slówr —  opow iada  dalej 
inż. U., aby op isać  to, co się tam dzie­
je. Jest  to piekło, z któ"ego zap rag n ą ­
łem jaknajszybciej uciec i pod pozo­
rem pilnych sp raw  służbowych, po 
trzech dniach wyjechałem  do Moskwy. 
W  porów naniu  do robó t  leśnych w  
Archangielsku „C hata  W u ja  ’ >ma“ 
jest pogodną  sielanką. O kropne sceny, 
które się tam rozgryw ają  przekracza­
ją  ram y w yobraźni ludzkiej.

Zesłańcy w ysyłani są na roboty  w 
oddziałach po 50 ludzi. P o  przyjściu 
na miejsce, każdy o trzym uje pracę: 
d w a  drzew a na jednego Ale mało jest  
z rąbać  drzew o o metrowej średnicy, 
t rzeba  je  jeszcze dostarczyć  na  punkt, 
skąd  zabierze je d ru g a  partja , a na­
s tępnie  trzecia i t. d. aż z rąbany  pień 
trafi do tartaku. C iągnąć olbrzymie 
pnie, musi każda  partja  trzy wiorsty, 
ludzie kaleczą sobie nogi, pow rozy  
p rzecinają  dłonie, palce  marzną...

W  czasie  mego pobytu, pada jące  
pnie przydusiły  trzech zes łańców. Tam 
że w  moich oczach, chłopa, który 
ośmielił się zapalić faikę, ska tow ano

do śmierci. Kiedy próbow ałem  zwró­
cić uw agę , strażnik odburknął:  „nie
twoja sp raw a" .  A ntysan itarny  stan 
obozów  j głód jjowoduje olbrzymią 
śmiertelność. W ciągu trzech dni, 
w skutek  wycieńczenia  zmarło 950 łu­
dzi. Na 500 zesłanych w ypada  jeden 
felczer na 5000 — doktór. W  takich 
w arunkach  mieszka i p racu je  od 
wschodu do zachodu słońca 600.000 
ludzi.

N ajdrobniejsze przewinienia, lub 
uchybienia, niezwykle surow em u re­
gulaminowi, poc iąga  za sobą kary. W 
każdym obozie is tnieją t- zw. „Jam y". 
Są to doły o głębokości 2 mtr., obli 
czone na JO —  15 osób. W trąca ją  tu 
tych oczywista , po uprzedniem pobi­
ciu kolbami, kto p racuje  zbyt powoli.

Na kolejach sowieckich można 
sjiotkać bydlęce  w agony, wypełnione 
azczeinie przez ludzi rozm aitego w e ­
ku i płci. Sa to eszelony, które wiozą 
skazanych do A rchangielska: W  czasie 
m ojego pobytu  w C hołm ogorach, przv 
była tam p a r t ja  1500 łudzi z Ukrainy 
tk. zw. „kułaków ". Podróż ich trwała 
d w a  miesiące i w  trakcie jej zmarło 
215 ludzi. W ed ług  opow iadań  zesłań­
ców, osław ione Sołówki sa  niczem 
w obec robót leśnych pod  Archatigiel- 
skiem. Ir
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Prott kułjednostronny
sp isa n y  w  dniu 2 kw ie tn ia  1931 roku  o godz. l^ -e j  nim. 01 w  lokalu  ° o l s k k j  Akade 
mickiej k o rp o rac j i  C ro scm a  w  W ilnie  n t i y  ul Dominikańskie]  13 m. 15, p r j  :z z a s tę p ­
c ó w  p. S tan is ław a  S w ara c k ie g o .  w y s tę p u ją c e g o  w imienin Akadem ickie j  K orporacji  
Aęttilai.ia, pp. o B h d a n a  K a w e c o e g o  i A. k sa n d ra  P ie tk iew icza  w  so raw ie  z a ta rg u  
i»onorowe,;o Akadem ickie j  Korporacji  Aquilania z p. E d w a id e m  Bieleckim, r ed ak to rem  
o d p o w ied z ia ln y m  „Gazety  W arsz a w sk ie j" .

W  nr. 92A „G az e ty  W a rsz a w sk ie j"  z  dn .  2 t  m a rc a  1931 r. ukaza ł  się a r tyku ł  nie­
z nanego  a u to ra  p.t.  „H o łd"  m to d z i .ż y  — bez m to d z ie iy "  z aw ie ra jący  ob raż l iw y  zw ro t  
po< ad resem  Akadem ickiej  Korporacji  Atjuilania O ld c rm a u a  te jże  p. S ta n is ła w a  Swars-c- 
sk ieg o  w  dniu 28 m a rc a  1931 r. udali się  d o  p. E d w a rd a  Bieleckiego i -ażąd a l i  w s k a ­
zan ia  n azw isk a  a u to ra  o m a w ia n e g o  a i ty k u lu .  W o b e c  n iepodania  p rzez  p. Bieleckiego 
n azw isk a  au to ra ,  z as tę p cy  p. S w ara ck ie g o  na  p o d s ta w ie  § 21 K odeksu  H onor >wcgo 
Boziewicz  (w y d .  1929 r.)  w y zw a li  p. B ieleckiego i oświadczyli ,  iż z a s tę p c ó w  teg o ż  bę­
d ą  ocz tk iw a l i  w lokalu Polskiej  A kadem ickie j  Korporacji  C ieso v ia  w  Wilnie przy  u l  
Dom inikańsk ie j  13 m. 15 do  godz .  19-ej 2 -g o  kw ie tn ia  1931 r. W o b e c  niezgłoszenia  się 
z as tęp có w  » trony o rzec iw nej  w  ty m  terminie  zas tęp cy  p. S ta n is ła w a  3  'i rackiego
s tw ie raz a ją ,  iż p. E d w a rd  Bielecki uchylił  się oa  dan ia  sa tysfakc j i  h o n o ro w e .  Akade­
mickiej  Korporacji  B oziewicza  (w y d .  19?9 r. s tw ie rd za ją ,  iż s p r a w a  d la  Akadem ickie j  
K orporacj i  Aquilania zosta ła  za ła tw io n ą  honorow o .

Z uwatj:  na  ch a rak te r ,  jaki m ia ła  o b iaz a ," z a s tę p cy  p. S tan is ław a  S w a ra ck ie g o  po ­
s ta n a w ia ją  niniejszy p ro tokół  j ed n o s tro n n y  p o d a ć  do  publicznej w iadom ości  za  po­

ś re d n ic tw e m  prasy .

(— ) B o h d a n  Kawecki,  W ilno G im n az ja ln a  8 m. 7
( _ )  A leksander  P ie tk iewicz ,  W ilno  S k o p ó w k a  4  m. 6.

Inne pism a pros im y o  p r z e d r u k o w a n ie

O S T R Z E Ż E N I E
NTa rvr.kti r*>jjs(\viły się falsyfikaty sody  am oniakalnej, zaw iera jące  

szkodliwe domieszki : bezw artośc iow e surogaty , sp rzedaw ane  pod jju- 
? wam i które m ogą w prow adzić  w błąd  p. T. K len te lę .

G strzegam y przed nabywaniem  h k o w y ch  i zav,'iadi.mi?my. że  jedynie

SODA AM ONIAKALNA, 
rzy li  K A LC YH O W A N A  (B ie lia ło )

Iillilił Silni ifjlm
zaw iera 98 |0 czyste] sody 
i Jest produktem  czystym  

i pełno w artościow ym

Celem ochrony naszej Szanownej klienteli przed terri falsyfikatami, 

każdy oryginalny wo.eF sody amoniakalnej

„ZaKłodów Solvdy w Polsce’
ZAOPATRZONY JEST W PLOAIBE FIRMOWĄ, 

na eo prosim y zw rócić uw agę przy hupnie.

„Zakłady Salvay w Polsce”
O ddzia ł w W nnie: ul. Ad. Mickiewicza Nr. 15, m .  4. Tel.  Nr . S99

U W A G A . W inni ro z p o w szecn n ian la  falsyfiKatów, j ak o  o ryg ina lne j  so d y  a m o n ja -  
Kainej (b iel id lo),  z o s t a w  pociągn ięc i  do  oupowiedzia inośic i  karnej .

W a r s z a w a ,  w m a tc u  1931 r.

U W  A G A !
Zadajcie we w szys tk ich  aptekach i drogę jach ‘ t. p Jedynie  n iezaw odne  środk-

T A N A T O L  i p ru sa < o n
r ł r t . i ł l j  p rze ciw  m y s z o m  
J i \  r w i n  , szczu ro m

MOGlL p rz e c iw  p iu s k w o m ,
p ,  . T l U  b -z e c iw  m o l o m ,
J i .  i  l i n  p  hłorr .  i t  p .

a  p r z e k o n a c i e  s i ę ,  t e  s ą  naJski r tBCinlojuzo.
W u ry c iu  u d  1 9 1 1 roku.

Laboratorium  Chemiczne J. Sroczyński i S -ka
w iłrszau a, F.le- torąl  .a Zł

e s  j s s x s .

K S I Ą Ż K I  W Ł A D Y S Ł A W A  S T U D N 1 C K I E 6 0
DO N A B Y C I A  w  K.5I Ę GA I M  Z A W A D Z K I E G O

ZARYS ATATYSTYCZNO-EKONOM ICZNY ZIEM POŁNOCNO-W SCHÓD 1927 r. 4 z l.  
W SPÓ ŁCZESNE PA Ń ST W O  LITEW SKIE 1922 R. 2 zL
REFORMY I PRZEW ROTY AGRa RNE EUROPY POW OJENNEJ I POLSKI 

1926 ROK, 10 ZŁ.
„ PO L IT Y K A  POLSKA I O DBUD O W A PA n ST W A " odpow iedz na Książkę 

D m ow sk iego  —  2 zŁ
ZAGADNIENIE USTROJOW E, PROJEKT KONSTYTUCJI DECENTRAI JSTYCZNEJ 

1928 RuK , 3 ZŁ.
Z PRZEŻYĆ I W ALK —  10 ZŁ.
ZIEM 7 W SCHODNIE I W ARUNKI ICHROZWOJU 1929 R. —  4  ZŁ.
DALEKI W S C H Ó D  W  P O L IT Y C E  Ś W IA T O W E J  1930 I I  -  5  Z Ł __________________

D m K O W E Ń A I
1 i

PIGUŁKI KOWEHA

K I N O

M I E J S K I E
SALA MIEJSKA 
O strobram ska  3.

Od d n l t  5 do  9 kwie tn ia  19ol r. w łącznie  będzie wyświet lany film:

„ L O T N I K ”
W s" iał,'  d ram at  filmowy w y k o n a n y  na tle życia l ó t t rk ó w  amery ń s k k h .  Atuóv 10.

W rolach g ł ó w n i c h  JACK U O -T  LILA LEE 
i K*!>- czyu na od g. 3.30 P o czą tek  seansów  od g. 4-ej. N as tęp n y  program; Wilk i  I s z a k a l a  m o r z a "

Cena b ile tó w  Pa rte r  6(1 gr. Balicoii 30

Dźwiękowy
KtNO-TEATP

„H E L I G  S“
Ul. Wileńska 38 

T a l .  926.

C eny o d  40 gr .  W szyscy śpieszcie ujrzeć! Tylko 3 dni, 2, 3  i 4 k w ie tn ń .  N . jn .  w ydan ie  po tężnego  (filmu cudów

K K Ó L u t f A  NIEWOLNIKÓW
zsry&ek Karpia
pierw szorzędnej  jakoś >, pochodzący od 
tailaków prz  i io n l ro o w a n y  h  na  pasorzy t .  
i zarazki,  sp owad/.onych ze znanego  Ry 
bo łóstwa D / ie ż k o w k e  w L uhelszcz tżn ie  
wyp, edukow any  w nowozało ,  o n \ c h  s taw ach  
jesl do  sprzedania w maj. O e r w ia k i ,  po­

czta Chocieńczyę*-, St. Kol. Usza 
I g r .a c y  B o r o w s k i

M o n u m en ta ln y  film biblijny. 
2 serje ra ze m

S  roli gł.  M A R J A  C O R D A  Dla inł id i tż y  dozw olone.  Seansv  o goaz 2 ej.
O d  5 go św ią teczny  program! R ekordowy przebój dźwiękowy „O d cię te  skrzydła**

Dźwiękow y
R IN O -T E M R

„ H E L I O S ”

■L WILEŃSKA 38. 
Tel. 926.

R eko.dow y 
przebój dźwiękowy!

Ju tro  św ią te czn y  p ro g ra m l

IłODCi^Yfi t K R Z Y D Ł b fascynu ący 
dr-imit.

W roi.  gł. Jo h n  G i r r l l  I H elena Chandler.  N ocni atak zepehna  na L ^n d ^n .  B o m b u d o w a n ie  i krzyk rozpaczy 
m il jonowego miasta. Mistrzow»ka rezyse ija .  Nad ptngr-tn: Aktualności dźwiękowe.  D la  m ł o d d e ż y  u o z w o lo n *  

Pocz o godz. 2, 4, 6, 8 i 10 45. Na pierwszy sean s  ceny  zn iżone .

O o  j v y n < f j f c * t i d
n re sz k a n ie  składające  się z 7  p o k o i ,  
p rzed p rk o ju  i kuchni,  ;e wszelki mi 
w ygodam i,p rzy  ulicy Mickiewicza Nr 7.

O w a rn n k a ih  d wi<-dzii-ć się można 
u u iaścic iH ki I nui: b -to  Jtu „ki Zaułek 
3, m. 9 między godz .na  2-gą a 4 tą.

Dźwiękowe kino

. H O L L Y W O O D
D Z I S J H  $%#♦ T E K S I E

Film ten zo s ta ł  s tw orzony  kosz tem  25 m iijonów franków. Filin ten zachwyci,  olśni i oczaruje  wszystk ich  bez wyjątku 
C eny  miejsc; par er 80 g . balkon 50 na wszystkie  seanse.  Pocz. o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

w szystkich rp teeach  i

Dźwiękowe Kmo

H O L L Y A n a  b
M.ckiewlcza 22.

Ju t ro  wielki św ią teozny  pr igram. Czarująca kreacja dźwiękowa piod. .UFY*

R I t e C A  E ©  R & I U  B E M  ś Y H  0  W f c j ) 1
W roi. gł. czarująca gwiazda, ulub. p ihlic7r,o<ci O lg a  C z e c h o w a '  i L LIAN V HA kVEY 

Przep iękna  muzyka! C arują y śp ewi Film oofiiuje  w m ió > tv o  niezin e n n e  in te re s u ją c y c h  itt jryg 
i przekoinicznych s» tu a q i  Nad program dodatek  i tygodnik d źw iękow y .F o x a *

Początek o godz. 2, 4, 6r 8 i 10,30. Na pierivs7.y seans ceny  zniżone.

we
Ti% s k t a da c h  a p t e c z n y c h

środka od odcisaów

l i  Prow. a . P a &A

U .̂|*sA>-aA«Ł Hit* O

c^sium
WIELtkA 47. te i  15-41

Dziś! ć o tę  ue  m 'Sterjum  fi rnowe z ( zasó > ok ru tn eg o  p rz e ś la d o w a n a  ehr  Gicijan v 10 a k f. p. i

j ą Ę G S S Ń S Y W U  € H i | Z £ i C I | & N
osn u ły  na tle h is to r>cznych  fragm entdw w 250 la'  po Nero ie. N ik t  n i e  p o w i n i e n  o m i n ą f  

O k a z j i  u j r z e n i a  t e g o  ś l i c z n e g o  ł w z r u s z a j ą c e g o  o b r a z u .
L)ia mirid i •? v d >7\c olone. Pocz. o godz 4, 6. 8 i 10.15.

F a b ry k a  i skła d meoli

W. Wiienkin i S-ka
Spółka z ogr. odp.

W i ln o ,  u l  F a t a r s k a  20, dom własny, 
Istnieje  od 1843.

Jadalnie, sypia lme, salony, gabine ty ,  
łóżka n ik low ane  i .ngm lsk ie ,  k re d tn -  
iy ,  stoły,  szały, biurka,  ktz.csła dębo­
we i L p. Dogodne w aiunki  i na raty .

Dźwiękowe 
kino

ul. Wielka 47
„CASINtf"

Ju t ru  świąteczny orogr m O uyżci ,  p izeuoj dżw ię.s- jv \,  k tó ry  : a . h v y ::ił świat!
T m n a d  tVmyl  I ź w i ę n o w o - ś p i e w n e  a r cy d z i e ł o  ze  . Z ł  tei  Ser j  *

ff-u sMj ą jjft w spaniała  opow ieść
W *  ^M ARSYLJANKA) - miłosna

W  roi. gł.  ulub. publ. L a u r a  la  P l a n t e  I J o h n  B a i e s  Spie v-Chór B >1et- ' rz ep y .h -W y s taw a  
Dla u ł id d eż y  d o z w o lm e  .Seansy  o r  dz. 2, 4, 6- 8 i 10,i5.

KiNO-TEATR

„ P  L  N “

W IELKA 42

Dziś! N a j w i ę k s ze  a r cy d z i e ł o  l udzkoś c i  p-g s ł y n n e g o  p o e m a t u  Less inga  p. t.

„Katan Mędrzec" (fialhan der Weise)
Ś w i a t o p o g  ą dy  t r ze c h  r ó ż n y c h  ś w i a t ów .  H u m a m t a t n e  r o zs t r z y g n i ę  ie pa l ący  h zagada t i i eń .  Rz ecz  dz i e j e  „ię p od c z a s  

w y p r a w  Krzyżackich na  J e i o / o l  iti e. P e ł n a  emocj i  t i e s ć .  O l ś n i e w a j ą c a  g ra! N i e o y w a l y  p z e p y t h  w y . t a w y .
W ioi. gr. W e r n e r  Kra us ,  Karot  d ę  W o g t  I Be l l a  M u s z n a y  Ceny  od  40 gr.

__________________________P y r , k e j -  te ■ i r n p z ę < t t a c z ' la 5 p m c .  w p ł y w u  n a  cele a o b r o c z y u n t '

K t N O

„ P  k  H “

Wlelk* 42,

J u t r o  Wi el ka  p r em je ra '  N a d z w y c z a j n y  ś w i ą t e c z n y  p r og ra m!  P o r a ź  p i e r w s z y  w  Wilnie!

l A l l l A I Ć  i ś i i a Ł a C w I W ^  (K rsw  m  morzu)
Wzruszający d rm ia t  na  tle  mił  ści, c ierp ienia  i szczęścia .  N ie ty lko  na jw iększe  a rcydz  e ło  sezonu ,  a le  największy 
cud teclu, ki ,ilmo\vej. W roli głównej t iajpiękniejsze gwiazdy  E u ropy  Lil ian Hal  D, v i s  czaru jąca ,  s łodka Ligja 
z .Oluo Vad l i *  Su*:y Y a r n o n .  Początek  o gudz. 1-ej. C eny  od 40 gs

KINO

„ Ś W I A T O W I D 1*
Mickiewicz.aą-

J u t r o  o t w a r c i e  k in ?  p o  g r u n t o w n y m  re m u  . c i e .
Whelki św ią teczny  ptogr„inl W spau.a ły  d ramat p-g powieści A. DU 4A S A  (ojcaj p t.

M l,c  scnsacyj i śmiech., z p rzygód  
A b  Czterech M uszkieterów. W r o l i  głów ne

niezrównany D o u r  a s  F a i r b a n k s .  _______ I la młodzieży dozwolone.

Kino-Teat"

„S TY LO  W  Y “
Wielka 36

Tylko dziś! jeden dzień 4 kwie tn ia  r. b. Pędzie w yśw ie t lane  wielkie m is te r jum  reii ijue!

czyli KRÓL KRÓLĆ\V
w k tórym  uj zymy Ż y m o i  I M ęk ę  C h ry s t u s ?  
o d  N a r o d z e n i a  a t  d o  n l e b o w s t ą p l e n i a .

W i l e ń s k i e  T o w a r z y s t w o  
H a n d l o w o - Z a s t a w o w e  

L O M B A R D
zawiadamia,  że w dtt. 15, 16 i 17-go
kw ie t  ia w lokalu lom bardu  przy  ul. 
Biskupiej  12 o g o i - .  5-tej po  p o ­
łudn iu  odbędzie  się l icy t tc ja  z a s t iw o w  
od Nr 47k7t do  Nr. 8 8 172 op łaco n y ch  

d> g ru ln ia  1951 r. _____

Kino-1 eatr

„STYLOW Y*
WlEuKA 36.

Wielki świąteuzuy progiain euw ieśc  Gabry e i i  Tapo lsk ie j '  p. t.° • uwtcaL o i ż u r y c i i  JLa\j

A O H A L H « i S C
potę*ny dramat obycza jow y e ro ty czn y  w :0 akiach n ie  mający nic w spólnego  z dźwiękowym  z u p e łn ie  n o w e  
w y d a n ie ,  w roli g 'ó w n e j  Zofia Ba tyck a  A d o lf  D y m s z a  i inni.  Nad program  Najnow sze  arcydzieło  1931 roku 

.W alki o wolność  Ameryki* p. t. W y b u c h  w  p ro c h o w n i  epokow y d ram a t  w 9 akt.  
_________________________ w oli g łównej urocza Doroka Setmstjan i K a p ła n  T irn  Mc Ł oy.

Podczas św ią t
najprzyjem niej  uwiecznić  się  w gronie  

rodz innem  —we w tasnem  g dazdku. 
Ładne z d .ę c a  teg  > rodzaju zrobi

Antoni Skurjat
art. f o t

w  c e n i e  o d  5 z ł .
W iln o ,  Kroiewstta  3 — 2.

Za dojazd do mieszka.,ia  n ie  doliczam

POPIERAJCIE L.0.P.P

N O R A  J U L
T n n t i  i  w ł n t i  4  b ieg .  g l o ś n i t i e a

O  daje zagranice bez anteny zewn.
2) wyłącza stację lokalna
3) czysty, wieriiy odbiór.

Za d a j c i e  d e m o n s t i i a n c j i —
P R Z E K O N A J C IE  SIĘI

Oszczęanosci
swoje z ło te  1 dolary 
ulokuj na wysokie 
op rocen tow anie .  G o  
tówka twoja jest  zabe­
zpieczona złotem, s re ­
brem i drogiemi kamie­
niami. LOMBARD PI*.. 
Katedialny , Biskupia 17 
Wydaje pożyczki poiS 
zastaw: złota, s reb ra ,
brylantów, fu ter ,  me 
bli, p ianin, sam ocho­
dów i wszelkich tow a­
rów. — 4

ILEKARZ?

Pianino |y««nta w*-
zagraniczne, sprzedaje S O ł y C h  S w i i j i

Chcesz  otrzym ać "o  
sadę? Musisz ukończyć  °  
kursy l a c h o w o -k o .e s -  “  
p o udency jne  im. profe

się n i-dr-tg  ), śpiesz t ie  Składa wszy ikim swo- 
Św. Micnalski zaułek im Szanow nym  Klnen 

tom  Skład A p t e c z n y  
-  Wł. t r u b i i ł y  Ludwijar-

Potrzebna ska ,2*
sort SeKuło* teza. W ar-m ł0 da, zdi wa ro gar-
szawa Żurawia. 42. K u 7 n ię j ,  d z .e w c z s n a  do
sy w yucza ją  l istownie: n iańczen ia  niemowlęcia „  . ,
buhaltc ij l ,  rach u n k o w o -W iad o m o ść  w Admin. zb  °  - ,
ści kupieckiej,  k o r e - . S ł o w a -  g odz .  9 - >0 ?o  w y n a ję n a  _dla p -n  
spondencji  handlom ej,  rano. 
stenograf)!,  na ki nan- —
d lu ,  ąrawa, kaligralji,  q 0  S C F Z e d a n l d  
pisania n* m ^szvna th .  *

Pokoje
„uchn a 
ii,

lub  m ałżeństw a.  Ja ­
giellońska 8 m. 14.

Traz f k K ó r n i k  PPo u ' J i ra  - ' kulk i  ,utrZan< - ^  * Pm n<?m>ra,. e lonomjt .  Po  u -kotaźe dv- m an tem  dla s*m otnego
koń< ten tu  e g z a m i n ,  ^  j ™  .  , Me ty  d • Redakcji

g a j c i e  p rospek tów . - S ł o >  "la W. r .

Majątek
ziemski w pobli*u 
stacji  kolejowej. O b ­
szar 80 hą z dużym 
o g r o d e m  o w o c o ­
wym i warzyw nym. 
Zabudowania  k o m ­
plet.ie, d m m iesz­
kalny o 6  pokojacn 
sprzedam y o- god- 
n .e  z inw en ta rzem  

lub  bez 
D om  H. K. „Z e  
chęta** MIcMew I 

e r ^  i .  t a  u-ns

N a t y c h m i a s t  d i  s p r z e d a n i a  w ' V I m l e  
p o s e s j a ,  d u ż y  3 p i ę t r o v y  f r o n t oa iy  
g .n  cn s k a n a l i z o w a n y ,  4 d u ż e  m a g a -  

yrty,  pi a/nic?,  s k ł a d y  N i d a j a  *1; m  
b iu r o  t o a  n a  I n e  w i ę k s z e  p r z -d <Ję  
b io r s z w p  W l o k a ' u  ty n  o d  d ł u ż s z e g o  
c z a s u  I o b e c n i e  h o t e i .  D o m  g r u n t i * / -  
ny ,  ł a d n i  - p r e z e n t u  ący  s lp ,  r e m o n ­
tu  n z - d i / c h  n ie  p o t r z e b u j ą .  P o  
w a ż n y m  rcf i - ;kt4->tom I n f o r m i c j l  
udzi e l i  B iu r o  Rek i  . m u  v «  St.  Gra­
b o w s k i e g o ,  W i l n o ,  ul  G a r b a r s k a  1.

DOKTÓR

Zeidowfcz
chor.  snórne ,  w e n e ­
ryczne. n*rz ądów mo- 
cziżwych, od 9 —do 1,

5 -8 wiecz.

zł ku je  ;ię lokalu trwa,fe. se rw is  angielski
‘  . n a ł o f n n t r  m  a C T t r n  V  f i C\a's " pa te lony ,  m aszyny  dc / g u h i o n e  weksie na

ck> 50 pokoi n a ^  sztoDerskif ^  zi 6000 z ’vvs ta-
s rk o łę  ś rednią  1 szew s^ie m aszyny  dr wienia  M^rji z Drucki< h
u a t  Pożądane b o - ^ w s k t e ,  ' L ',b .k ich P - ia rn inI n t e r n a t  ru / tn ia n c

J5ko 1 ogróadk. O fe r ty  ć r ' u S ° i k  ^ a > ' e  w odclnk.-ch po
sk ł idać  w RedakcJi„Sło- sa Ażny .- zł. boo un iew ażnia  się.

łi ch z li. ytacji fantów ~
LOMBARD Biskupia 12 W y c h o w a w c z y  f i l
-------------------------------------do dwojga s i a r s z ic hN a j ł a t w i e j s z a

i najprędsza  metoda 
n a u c z a n i a  s i ę  j ę zy
k ó w  Obcych .L ingua
phone* Wilno, 
miecka 3, m. 6.

Z  p ow odu  wyjazdu dzieci (3 - 6 )  po trreb li ję  
sprzedam serwis do Pożądane po iadanie 

kawy, f . zegar śc ien„ jęz. n iemteckieg . 7gła- 
ul N e obrazy, kanapę, p^zy- szać się  z referencj.

bór mar. i t. p. Cias- Szopena 6 m. 1
 na 3 to. (od 11—3)

Buchalter
(€kspert)

Z d u żą  p rak tyką  
bankow ą  P rzem y ­
s łow o-H andlow y i 
fab tyczny , poszu­
kuje p racy  na skro- 
m.iych warunkach 
zgodziłby się na 
wyjazd. Ł askaw e 
oferty  do Redakcji 

„Słowa** 
„buchalter**.

ł
W JU R EW IC2

b y ły  majster firmy 
P a w e ł  B u r e

poleca wielki w ybór  zegarów 1 bl 
■*uteiji o az p r e c y . jtta naprawa 

po cenach zn lż o n y c n
W u n o ,  A. M i c k ie w ic z a  4.

Osobniak
m urow any  o 5 poko- 
iowem mi szkaniu z 
łazienką i w odoc ią ­
giem sprzedam y nie 

drogo.
D o m  H. K. „ 2 * -  
c h ę t a "  M łck tew l-  

rz?> 1, «*l « n<t

Okazyjnie
do sprzedania  f b  ycz- 
uie n o w y  m o to c y k l 
znanej marki. Bliższe 

informacje od 4 -6  
Wielka 2. m. 7, d ugie 
podwórko na p awo.

DOKTÓR
Z E L D B W I C Z O W L
KOBIECE, W ENE­
RYCZNE N/ł RZĄDÓW 

MOCZOWYCH 
>1 12 - 2  i od 4 - 6
ul. M lcklowlczc 24. 

teL 277.

Dr!
Łuleew icz

choroby  skórne  i w e ­
n eryczne.

P r z  .p ro w a d z i ł  się
na uL Mickiewicza 44. 
t u .  20

Dr.WoIfson
cho ro b y  skórne, w en e ­
ryczne  i m o czo p łd o w e  
Wileńska 7, id 9— 1 
4 - 8  w. t e l  10-67.

Dr. m e d y c y n y

A. Cymhler
C horoby  w eneryczne,  
skórne  i oarządn a o- 
czowegc. M lcklewlczn
12, róg Tatrrsk iej  p:zyj- 

eonje 9 —2 i 5 —8 
Tel. 15-64.

Dr, Kenlgsberg
I choroby  skórne ,  w en r  
l ryczne  i m oczopłciowr
tfickbewicza 4,

tel . 10-90.
O a  9 —12 1 4 —8

DOKTOR

Blumowicz
choroby  w eneryczne,  

skórne  i moczopłciowr 
WIELKA 21 

teL 921 pd 9 —J i 3— 9 
W Z. P. 2S.

DOKTOR

S z y r w h d f
choroby w eneryczne ,  
skórne  1 moczopłcicwe 
Wielka 19, od 3 do 1 
3—7

DrGInsiierg
C horoby  skórne ,  .ze- 
n e ryczne  1 moczopłcto- 
we W I le h s K a  3 oć I
8 — 1 1 4 — 8.  Tel 1 
s67.

, ^ u u e r K i |

A K U S Z E R K A

Ś M IA Ł 0 W S K A
oraz G ab ine t  K osmety­
czny, usuw a zmarszcz­
ki, piegi,  agry, łupież ,  
brodawki, knrzajk t,  w y­

padanie  w o s ó w .  
M ickiewicza 46.

Nauka
pisania n<t m a s z y ­

nach
Orzeszk rwej  11, m

GABINET
R A C J O N A L N E J  

K O S M E T Y K ,  
f E r Z N i :Z E J

W I L N O ,  MIC 1EW1- 
CZA 81 m. 4

U r o d Ę r i S :
nali,  odświeża, usuw* 
jej skazy i braki.  M asa7 
twarzy  i ciała (panie) 
Sz tuczne  opalani? cery.  
W ypadanie  w łosów  i 
łupież. Najnowsze i do- 
bycze kosm etyki  racjo- 

nalnei.  
C odz ienn ie  od g 10—8.

Z. P  43.

O S T R Z E Ż E N I E !
Pew na  Firma w Wilnie rozlewa awoje 

m ałowartościowe piwo w używ ane  butelki
.PATENT* ARCYKSIĄŻĘCEGO BROWARU 
iv ŻYWCU i wprow adza  tem w b łąd  Sz.
K onsum en tów .

P ize to  os trzegam y Sz. K on su m en tó w  przed fa ls il ikatam t i 
I  o ros im y uważać przv k upn ie  p raw dziw ego  wszechświatowej sław)

lP IW A  ŻYW IE C K IE G O
na o r y g ' r . a l n ą  e t y k i e t ą  I k e r e k  z f i rmą

A rcyksią żęcy S ro w a r w  Żyw cu
R e p r e z e n t a c j a :  Wl  n o ,  Z a r z e c z n a  19. l e h  18-62

L O K A L  El
m m m m m m  i

Pokój
n ied u ży  ze wszystk ie-  
mi wyg idami do w y ­
najęcia osobie  Intel* 
g en tn e j  i so l idnej .  P a ń ­
ska 4 ml 4.

T o k T T
do oonajęc<a. Naćaje  
się pod biuro. Cały 
d o m e k  o s o b n ia k .
Dowiedzieć  się —t ul. 

S ierakowskiego 4, 
t e l  7-84 

W ileńskie T-wo Orga- 
nizacyj i Kółek RGni- 
czycn. Po ś red n ic tw o  
w ykluczone

jeżel i  Ci b ra k  energji,  r ó w n o w ag i ,  , c i  i'i 
c ierpisz moraln ie,  p o t iz e b u je sz  dobre j  rady .  
nap  £2 n a ty c h m ia s t  imię, rok, m its igc  u rodzę  
'ia okruślę  T w ó j  charak .t t r ,  z d o ln o ś J  n zę  

znaczenie  bezplat ioe.  ( t h  gr. na  znaczkt  
p o c z to w e  n a  p rz e s j lk ę  zamączyć). Analiza 
szczeg ó ło w a ,  h o roskop ,  o d p o w ied z '  s łynne­
go  m ed je m  t y  ru fy  - R ara  kosz tu je  zł. u. 
— P rzy jęc ia  osobis te ,  p ła tne ,  caty ozien. 
W a is z a w a ,  Pśryrho - Grafo .og,  Szyller  • 
Szk >lnik, N o w o w ie jsk a  32. N .m ejsze  oglo-

i n r i n -----------------------------------
mm.  ■ •

SPRZRDAŻ W YNAJĘCIE
Ceny fabryczne

K .  D ą b r o w s k a
W ilno, ul. Niemiecka 3, m. S

— "
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